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'SUH 

alin iętości i wielkoś • 
I 

"Kiedyś zjawił się wśród nas dla naszego zoowienia tli ciele widzialnym. Teraz przychodzi 
duchowo i w sposób niewidzialny dla zbawienia poszczególnej duszy." św. Bernard. 

"Dzisiaj narodził się nam Zbawic,iel: radujmy się! Albowiem nie trzeba pogrążać się w smutku, 
kiedy nade&zły narodziny tycia." św. Leon Wielki. 

AGRAŁ Y SREBRNE F ANF ARY. Zakoły­
sał się tłum zgromadzony. Ruszyła procesja 
papieska. Dawne, wiekami uświęcone. splen­
dory i blaski rozjaśniły bazylikę strojną 
w draperie. Między potężnymi a strzelistymi 
kolumnami pojawiły się grupy pochodu: 
mundury galowe, habity w różnych odcie­
niach, szaty duchowne, dwór, książęta, biel, 
purpura, złoto, szkarłat, karmazyn, fiolet 
w tylu odcieniach l Wszystko czym wyo­
braźnia człowieka pragnie ucieleśnić swój 
pęd do wielkości. 

Nadpłynęła pod baldachimem sedia ge­
statoria. Zjawił się łącznik między światem 
i zaświatem - Papież - w bieli - jak 
hostia w monstrancji. ' 

Pod stropy świątyni zerwał się - dawny 
śpiew powitania i hołdu: 
"Tu es Petrus". 

W koło biją - chyba głośno - serca. Płoną oczy. Pali siC( ekstaza. Unosi 
siC( egzaltacja. Rzesza - zmęczona, bezbarwna a wierna, dająca życie barwom 
i tonom, zapomina o smutkach, żalach powszednich, oderwana od ponurego dnia, 
wzniesiona na szczyty Prawdy i Wielkości. Po tym rozpoczęła się msza, •• 

* 
Głucha cisza panuje w rozległym osiedlu fabrycznym. ,Z bliskich lasów nadleciał 

z wichrem mr.óz trzaskający. Na ziemi śnieg się rozłożył. Nad nim rozpiC(ty 
niby baldachim drga gwiazdami ciemny granat nieba. 

Przy podziemiach czuwają w odstępach straże. Koło północy snują się cienie. 
Szepcą hasło. Biorą odpowiedi. Znikają w głębiach piwnicznych. Pełgaj5l w nich 
skąpe światełka. Mnoży je szron lśniący na ścianach. Rozstępuje się z czcią gromada 
głodna, obdarta, zbiedzona. ' Przed stołem staje nędzarz równie głodny, obdarty, 
zbiedzony... Całują mu, przyklękając, zniszczone, pracą nadludzką zeszarpane rC(ce. 

Oto katolicki biskup w niezmierzonym imperium Wolności, Braterstwa, Równości! 

Głośno chyba dzwonią serca. Płoną ekstazą oczy. Pali się egzaltacja w gro­
madzie tak mizernej i zmaltretowanej, a jednak na szczytach Prawdy i Wielkości. 

Zapadł w niepamięć straszliwy, piekłu podobny dzień. Klęczą~ Wznoszą ramiona 
w uwielbieniu i błaganiu: Biskup w łachmanach rozpoczął Najświętszą Ofiarę ••• 

* 
W carskim Kremlu otoczony szpiegami, stróżami, gnany strachem, nC(kany 

widmami błąka się władca niezmierzonego imperium "wolności, braterstwa, 
równości". Hojny szafarz wyroków, niewoli i śmierci ••• 

Tu milczą chóry aniołów. - Nie ma pastuszków. - Nie zjawią siC( Mędrcy 
ze Wschodu! Nie będzie pasterki I Za to nadejdzie sąd i kara ••• 

* 
W tym jest tajemnica i sens Bożego Narodzenia, że budzi w człowieku 

pewność odkupienia i zbawienia. Skrzydła mu przypina, aby siC( uniósł nad brud 
i nC(dzę świata. Pewność daje zbolałym, wątpiącym, wybiedzonym, że istnieje 
,nny świat prawdziwy i rzeczywisty. Łączy z nim Ten, o którym nie mogą zapomnieć 
dzieje. Którego przyjście jest najważniejszym wydarzeniem, a odnawia się codziennie 
Tazem z mC(ką na kalwarii w oflerze' ołtarza. 

DzieciC( betlejemskie ciągle ośrodkiem jest ludzkości. Dramat jego odtwarza 
każ ') okres dziejów. W uroczystym komunikacie zapowiada św. Łukasz: ,,1 stało siec, w 

one dni. Wyszedł dekret od cesarza Augusta, aby spisano wszystek świat. ,,1 stało siC(, 
gdy tam byli (t, j. w Betlejem), wypełniły się dni, ••• i porodziła Syna swojego". 

Z prawdy historycznej snuje św. Jan głębokie refleksje: "Na początku było 
Słowo, a Słowo było u Boga, a Bogiem było Słowo... Przyszedł do własności, 
a swoi go nie przyjC(li ... albowiem łaska i prawda przez Jezusa Chrystusa jest dana". 

Św. Mateusza dziwi przewrotność, szalbierstwo, zaciekłość Heroda. Pamięta 
jego strach o mizerny, od Rzymu zależny, tron, dyplomatyczny protokół i krC(tactwa 
przy audiencji, udzielonej królewskim mędrcom ze Wschodu. 

Znowu wraca Kaina głód znienawidzonej krwi. Trzeba wymordować młodzian­
ków. Zginie z nimi pretendent do korony. Opatrzność krzyżuje zamiary: Opiekun tajem­
niczego królewicza, św. Józef "wziął Dziecię ~'MatkC( jego w nocy - i uszedł do Egiptu". 

Zmarniał Herod. Z godnym jego imiennikiem i następcą ściera się nieugięty 
Jan Chrzciciel nadjordański i misjonarz. On przed ludem składa homagium 
wyściganemu ongiś Dziecięciu, dzisiaj Mistrzowi. Wyznaje pokornie według relacji 
św. Marka: "Idzie za mną możniejszy niźli ja, którego 'nie jestem godzien, upadłszy. 
rozwiązać rzemyka u trzewików jego! ••• " Pożałowania godni wszystkich czasów 
tyrani, dyktatorzy, wodzowie, imperatorowie. Już nic nowego nie wymyślą ponad 
szacherki, intrygi, oszczerstwa, zamachy, pC(ta i krwi jeziora. 

Tak wiernie służą antychrystowi - a zwyciC(ża Chrystus. 
"Tu es Petrus" huczą sreb~e surmy - fIna tej epoce zbudujC( Kościół mój". 
"Oto Baranek Boży" szepcą zbolałe usta w katakumbach, Z posiewu oszczerstw, 

krwi i katuszy nowe rosną bohaterskie zastępy. Pisze św. Augustyn: "Powalmy 
go - (św. Szczepana) - na ziemię fałszywym świadectwem. Postąpmy tak samo 
z uczniem, jak uczyniliśmy z Mistrzem. Gdyby Szczepan nie był się modlił, nie 
miałby Kościół dzisiaj wielkiego apostoła Pawła", Nad całą duchową i materialną 

nędzą świata unosi siC( "łaska i prawda Jezusa Chrystusa", dla tego "radujmy siC(! 
albowiem nie trzeba pogrążać siC( w smutku, kiedy nadeszły narodziny Życia". 

* Wszędzie, gdzie zawitało chrześcijaństwo, objawia siC( radość nieraz naiwna. 
dziecinna, ale zawsze szczera. P o I s k i n a ród może być dumny ze swej tradycji 
wigilijnej. W święty wieczór zasiada do wieczerzy, owianej rzewną powagą. 

Odsuwa niesnaski, zawiść i wrogość. Pragnie ogarnąć duchem oraz świadomością 
i błogosławieństwem odkupienia i wolności wszystkich i wszystko, nawet martwą 
i żywą przyrodę. Ponieważ zaś wyrósł z roli, a kocha swój zagon, dlatego wyraża 
radość świąteczną obrzC(dem łamania i dzielenia chleba, co łączy go z ziemią i niebem. 

Wolno upatrywać głębszą myśl, aniżeli tylko przypadek w tym, że wspa­
niałym epilogiem Bożego Narodzenia w 1918 roku było jedyne wtedy, udał~ 
p o w s t a n i e n a r o d u na zachodnich jego ziemiach, aby skruszyć naj misterniej 
i najcelowiej założone wiC(zy niewoli. 

Przez półtora jej wieku powtarzała się czcigodna wieczerza z tyle znaczącym 
"dosiego roku" wolności, niepodległego. wielkiego, własnego państwa. Karmił 
się naród swoimi dziejami. Żywił prawdą. Uświęcał w Kościele Chlebem prze­
istoczonym, czerpiąc wytrwanie, moc bojowania, mądrość w pracy. 

Z tego zobopólnego przerastania wiary ideałem narodowym wykwitło boha­
terstwo tych, którzy na terenie mocarstw koalicyjnych, w wewnC(trznej organizacji 
narodu przygotowywali nie zapatrzeni w siebie, Wielką PolskC(. W tej atmosferze 
dojrzewało własne powstanie, armia narodowa, ochotnicza i poborowa. 

Snem, ale snem przecudnym wydają się chwile przeżyte od zawieszenia 
broni w pamiC(tnym listopadzie 1918 roku: Sejm Dzielnicowy w Poznaniu 3 gru. 
dnia, wszystkich naprawdC( stanów z Księciem Prymasem na czele, pierwsze 
własne władze w osobach Komisariatu Naczelnej Rady Ludowej, radosne wieści 
z Paryża i bratnich dzielnic, wreszcie powstanie i zorganizowane nadludzkim wy_ 
siłkiem wojsko! Narodowe wojsko! Biały Orzeł rozpiął d<> lotów podniebnych 
skrzydła. W niepamięć poszły niewolne wigilie. Nawet ona z przed 126 l" t. 
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cmentarzyska. * 
W wieczór wigilijny zejdą się Polacy przy żłóbku. Dzielić się będą chle-

bem miłości, przebaczenia, zjednoczenia. Wielbić będą łaskę Bożego Syna, wspo­
minać chwałę rozumu i ramienia ojców, braGli i bohaterskich niewiast, ślubować 
dalszy trud, wierność i służbę ideałom narodu. W sercach zagra Magnificat: 
"I rozradował się duch mój - w Bogu, Zbawicielu moim '" 

kiedy Napoleon w lodach i śniegach Rosji stracił potężną armię i samotny wrócił 
do swęj stolicy Z zarodkiem ostatnich już zwycięstw i ostatecznej klęski. 
Wielbiący w nim własny geniusz i pl(d do wielkości nar6d polski pokrył się 
wówczas żałobą, ale zbliżył się za to do poznania, iż pewną rękojmią wolności 
będzie własna dzielność, prawość i wierność, zniewalająca Opatrzność do radosnych 
zrządzeń. - Miną lata. Urosną z nich stulecia, ale chwała grudniowych po­
czynań narodu na zachodnich jego granicach będzie trwała. Gdyby zaś ktokol­
wiek chciał zapomnieć, to przerwą milczenie ty~ią.czne groby poległych z własnej 
.ofiary za wolność Polski w bojach z germańskim zaborem, jeszcze wtedy od stóp X. JÓZEF PRĄDZYNSKl 
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U ZRODEŁ K LĘ 
(1') Czasy średniowiecza zwykliśmy i­

dentyfikować w porównaniu ze staro­
żytnością ldasyczną, z okresem ciem­
noty, barbarzyllstwa i rubaszności. 
Mimo to historyk wszelkiej dziedziny 
wiedzy znajdzie w średniowieczu bar­
dzo dużo ciekawych materiałów. Naj­
ciekawszy bodaj materiał znajdzie w 
średniowieczu badacz Obyczajowości. 
Bo też na prawdę ciekawy był czło­
wiek średniowieczny - z jednej stro-

ścielna, wybierał sobie dygnitarzy w I zwykle w pierwsze święto Bożego Na­
postaci "króla głupców", którego roz- rodzenia. VI drugie święto, czyli w u­
kazom wszyscy musieli się poddawać. roczystość św. Szczepana obchodzono 
Mieli oni prawo wybijania specjal- świę.to diakonów, którzy wybierali 
nych medali i monet, z których wiele spośród siebie papieża lub patriarchę. 
zachowało się nawet do naszych cza- Następnego dnia (27), jako w dzień 
sów. Prócz tych obchodów spotykamy św. Jana, obchodzili swa. uroczystość 
gdzieniegdzie tzw. "officium asi ni". 5ubcliakoni tańcami. Wreszcie w dniu 

Rozpoczynały się te uroczystości 28 grudnia, jako w dniu świętych mło-
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dzieniaszków obchodziły swą uroczy­
stość dzieci z chóru. 

Jaki jest początek tych obchodów? 

ny fanatycznie religijny, a z drugiej KONSTANTY DOBRZYŃSKI 
strony głęboko tkwiący w przesądach 

Są one dalszym cil;\giem starorzym­
skich saturnalii, obchodzonych 17 gru­
dnia i połączonych z nimi później Ka­
lend, czyli uroczystości noworocznych. 
Rzymskie saturnalia obchodzono na 
pamiątkę złotego wieku ludzkości, 
kiedy ludzie żyli szczęśliwie, nie znali 
wojen ani zła, mieli dostatek wszyst­
kiego, nie potrzebowali cierpieć i tro­
szczyć się o byt. \Vszyscy wtedy byli 
sobie równi. Toteż w tym dniu pano­
wała w Rzymie powszechna równość 
i wesołość. Panowie usługiwali nie­
wolnikom, którzy pozwalali sobie na 
niejedną poufałość wobec swych pa­
nów. Saturnalibus tota servis licentia 
permittitur. Podobny charakter miało 
święto noworoczne, od którego nasze 
czasy za pośrednictwem średniowie­
cza wzięły wszystkie prawie zwyczaje 
noworoczne. 

świata pogaIlskiego. Ciekawy był rów­
nież ten okres przewartościowania 
niektórych pojęć i zwyczajów staro­
żytnych, dokonywany pod wpływem 
religii Chrystusowej i liturgii roku ko­
ścielnego. 

27 GRUDNIA 
Nagle miastem dreszcz targnął i pobledli ludzie, 
i nim pruskie bagnety zdołały rozgorzeć, 
już się pieśń poderwała, frunęła jak orzeł! 
Już huczał ulicami wiekopomny grudzień! 

Już pędziły plutony, sekcje, tyraliery, 
już ' paszcze kulomiotów wiodą krwawy śpiew! 
Już na szczękach krzyża'ckich ludu święty gniew 
odwet brał za policzki - kolbami mauzerów! 

Już się Poznań rozjarzył, już się żagwi łuną, 
już Chrobrego z katedry staje groźny cień, 
wznosi w górę prawicę i błyska piorunem! 
Już się tęczą rozbarwia zmartwychwstania dzień 

Gdybyśmy w średniowieczu w .o­
kresie Bożego Narodzenia weszli do 
któregoś z kościołów np. we Francji, 
oczom naszym przedstawiłby się dziw­
ny widok. Tłum .ludzi. W kośclele sły­
-chać wrzaski i piski, naśladujące gło­
sy zwierząt. \Vszystkich owładnęła ja­
kaś orgiastyczna wesołość. W stallach 
siedzą jakieś dziwne postacie, ubrane 
w czapki z dzwonkami lub kaptury i 
peleryny. \V rękach trzymają. książki, 
odwrócone "do góry nogami" i ma­
mrocą coś jakby czytali. Zamiast oku­
larów mają lunety, w których szkła 
zastąpiono skórką pomarańczy. Kadzą. .•. już dopadli Rycerskiej, już przed Espllllnadą.! 
.się wzajemnie popiołem lub mąką. Sforsowali! 

Chronologiczna bliskość starożyt,.. 
nych saturnaliów i !{alend z chr7.cści­
jańską uroczystością Bożego Narodze­
nia nie pozostała bez wpływu na cha,. 
rak ter tej .ostatniej. Pozostał ów .· we­
soły, hulaszczy nawet nastrój okresu 
Bożego Narodzenia i następującego 
po nim karnawału. Pozostały maszka­
ry i król karnawałowy. Powód zaś tej 
radości starał się Kościół uzasadnić 
~esołą. nuwina. o nowo narodzonej 
Dziecinie. Ta Dziecina, choć w formie 
nie zawsze może odp.owiedniej, była w 
średniowiecznych igrzyskach religij­
nych ró.wnież przedmiotem radosnego 
kultu. Spiewane zaś przy tym pieśni 
otrzymały od okresu, w którym je 
śpiewano, nie tylko swą nazwę (kolę­
dy od Kalend), ale także swój charak­
ter i treść swobodną. 

Wielu' z łudzi nosi na' twarzy maski r Mkną dalej! ' . 
zwierząt, mężczyźni poprzebierali się Opętańczy bieg! 
w kobiety. Przed ołtarzem "biskup" Już groza w twarzach junkrówy przeraźliWa bladość ..• 
na tronie przyjmuje hołd rozbawione- Już krwią - zorzą wolności rumieni się śnieg ••• 
go i rozkrzyczanego tłumu. Słowem 
parodia obrzędów kościelnych. Już Ratajczak 'na czele szalonych cywilów .•. 

Takie igrzyska religijne, zwane i już, już nie pomogą. suche trzaski sal w! 
świętem głupców, po łacinie festum Żadna moc nie odwroci już dziejowej chwili! 
fatuorum, we Francji fetes des fous, Muszą, muszą zwyciężyć! 
można bvlo spotk.ać w średniowieczu 

J "Naprzód!" 
prawie w każdym mieście. Specjalnie "Naprzód!" Kolęda polska, przybYła do nas z 
rozszerzyły się we Francji, gdzie w "PaU" Zachodu, rozwijała się u nas następ-
niektórych miejscowościach przetrwa- ni.e własną drogą, stała się naszą wła-
ły do niedawnych jeszcze czasów. Ce- Có' . d' ., . ś snos'cl' o narodo~70. "1l'mo to so WŚI'ód Ił' l z, ze ZleWIęc pocisków pIel' orze jak nóż! '" VI '" 1> '" 
C lowa a .le swawo na wesołość, rozpa- C" . nieJ' takie pieśni, które z powodu zbyt sanie . k' d t b . oz, ze trzeba o bruki drac pazury - konać! a Dle le y nawe gru a Dleprzy- - świeckiej barwy musiały podobnie jak 
zwoitoŚć. Zgodnie z nazwą. hasłem Poznań wolny! średniowieczne igrzyska religijne u-
tych świąt byłO zdanie: "Stultorum KREW W ŚNIEGU! stąpić z kościoła. Znalazły jednak ser-
numerus est infinitus" albo "Stulto- '" Poznaniu jest już deczne przyjęcie zarówno w chacie 
rum plena sunt omnia". Znikały wte- B i a ł o c z e r won o ! wieśniaka, jak w salonie miejskiego 
dy na jakiś czas porządek sp~łecznv B t a I o c z e r w o D o I r inteligenta. 
i hierarchia kościelna. Tłum, wśród BIALO CZERWONO I II ••• • •• • • MGR JAN BOROWSKI 
którego rej wodzili żacy i służba ko- 27 grudnia wybuchło Powstanie Wielkopolskie . 
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ADOLF DYGASIŃSKI*) Więc ja psu powiadam, że ten nasz Do mnie się zaś podsunął i powia-

2, 7l {j rfi 
pan obecny mówił do Abrama i Mośl{a, I da: •• U '"O I'og;,pa 1'1' Ol ~.J,i1~~ jako ~ażde zwierz~, t'ym być powinno, - Czego ty głośno płaczesz? Jak 

.7.7 , I , U ~ l ~ czym Jest rze.czywlscle. chcesz, wypłacz się po cichu ... Połowa 
Roześmiał się pies serdecznie i mó- tych krów i wołów pójdzie na rzeź: te 

dzi? _ pyta on mnie znowu. _ Wten- wi: może śmierć przeczuwają, więc płaczą; Widzę ja, że ten pies koło mnie 
się kręci, więc wchodzę z nim zaraz 
w rozmowę, chcąc zasięgnąć języka o 
warunkach, w jakich się znalazłem. 

- Czy asan zagraniczny? - zapy­
tuję go od niechcenia. 

- I tak i nie - odrzecze pies. -
Właściwie mówiąc, pochodzę z Króle­
stwa, bo rodzice moi przed laty wy­
szli z ludźmi na Śląsk, a pochodzili 
spod Będzina. Otóż na Śląsku się uro­
dziłem w polskim domu. Ale jednego 
dnia kazano memu gospodarzowi i 
mej gospodyni, jako też i ich dzieciom, 
z Prus się wynosić; więc i ja też z wy­
gnallcami przeszedłem granicę. Wkrót· 
ce atoli spostrzegłem, że moi gospo­
darze sami jeść co nie mają, tak sobie 
pomyślałem: Przecież tylko ludzi wy­
pędzają, a zwierzęta nie tylko nie pod­
legają prawu, lecz 9wszem, są pożąda­
ne. Uczepiłem się więc tego prusaka, 
on mi jeść daje, a ja mu pomagam pol­
skie bydło utrzymywać w porządku. 

- A skądże jego ośla mość pocho-

.) Fragment noweli "Autobiografia 
osła". która ukaże się w "Pismach" zbio­
rowych A. Dygasińskiego, jakie w prenu· 
meracie po Nowym Roku rozpocznie wv­
rlA.wać .. Biblioteka Polska.". 

czas ja mu ze wszystkimi szczegółami - O naiwny ośle!. .. Wiedz, że nie- al~ ty.' osieł? ży,ć mus~sz, a z~tem pa~. 
opowiedziałem historię swego życia. miecka teoria nigdy nie chodzi w pa- mIętaj ~oble, ~e z Nlem.caml trze~a 

rze z niemiecką praktyką. Czego oni prowadZIĆ pohtykę racJonainą. NIe 
- Skoro pierwszy raz idziesz mię- uczą, to wszystko trzeba brać odwrot- ',:dawaj s.ię w ~adne czułości, bo tu 

dzy Niemców - mówi pies do mnie, nie. Ja ci powiem krótko i węzłowato: n.lko.go me zmIękczysz, a zdradzisz 
- to sobie pamiętaj, że tam u nich to są egoiści! Kto im uwierzy, ten mu- SIę, ześ słaby. 
inaczej, niż tutaj. Naród zapobiegliwy, si zginąć.... Ty jesteś osieł i możesz ~osłuchałem psa, zamknąłem się w 
o zwierzęta dba; ale jak przyjdzie do się złapać. soble, a kiedym zobaczył, że mój pan 
roboty, to ci pardonu żadnego nie da- Trzymałem SI'ę tego kundla, bo blisko mnie p.odszedł,. wyskoczyłe.m 
dzą. Od ]Jarady cię tam nie będą trzy- t ó kb 
mali, tylko musisz rzetelnie zarobić na szelma widać nie w ciemię był bity, ~awe ~ g.rę, Ja ym SIę z czeg~ Cle-
kawałek chleba dla siebie i dla tego, okrutnie wykłapany i z niejednego pie- ~zył. NIemIec ~ara~ pok.lepał mme po 
kto ci da opiekę. ca chleb jadał; zresztą swojak na cu- ~rz~ChU, p~wle?-zla~ mI kO~'pleme~t, 

_ Co oni też ze mną zrobić mają? dzej ziemi zawsze się przydać może, k~ Jestem Ilem tucht,~ger Ke!l , a dZlę-
_ p"tam. choć też i obcemu służy I "deutsche Kultur będę Jeszcze we-

J • selszy. 
- Ho, ho! Co będą chcieli, to zro- . Pr~ychodzimr na. samą gr~nicę, Na pierwszej stacji k01ei żelaznej 

bią. Tam u nich psy rożny z pieczenią tanęhśmy tutaj: dople~o krowy] wo- 2'a granicą wsadzili nas do wagonu i 
obracają, mleko, maślankę, ser i masło !y zaczęły ryczeć. w . mebogłosy, tak po raz pierwszy w życiu jak pan je­
w wózkach wożą do miasta; jakby do ~m pr~yk.r~ by~o, ~e ~dą na obczyz~ę, chałem w jednym pociągu z ludźmi. 
tego przyszło, to i dzieci muszą poko- ze I?oz~ JUz wI~ceJ ~Ie zobaczą kraJu, Potem już z rąk do rąk przerzu­
tysać, albo nawet sztuld jakie poka- g?-zIe Slę urodz~ły. Plerw.sz.y raz w zy- cali mnie sobie różni właściciele: jeź- ' 
zywać. Ta}ti Niemiec, jak się uweźmie, ClU sercem mOIm rÓWDlez owładnęła dziłem kOleją żelazną to znowu sze­
to psa UbIe!'Ze w. ~aftan, w k~pelu~z, nadzwyczajna żałość i, chcąc nie dłem piechotą, aż jed'nego dnia zna­
w okulary I po hme mu chodZIĆ kaze, chcąc, zacząłem strasznie biadać; sam lazłem się w krainie górzystej u'ed _ 
a~bo grać na katarynce. A co tam u nie wiedziałem, co się ze mną dzieje. leko gór Olbrzymich a u tó l a._ 
mego z~aczy? .. I '!ylko pies jeden nie wydał z siebie wyższego ich szczyt~ SCh~eeko lla~ 
. - EJ, czy waćpan aby Dle zartu- zad?ego głosu; widziałem jedna~, że Tutaj już pożostałem, ponieważ lu~ii~ 
Jesz? . . SObl~ łapą oczy otarł; potem SIę za- uznali, że Stwórca po to mnie na 
. - Sa~ SIę. najleJ?ie.1 przekonasz, kręCIł, poskocr.ył i szczeknął: świat rzucił, abym się wdzierał 
Jak będZIesz mIędzy mm1. - Marsz, naprzód, zwierzęta! wysokie góry. . :13, 
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Oaladier PO tru nejprzeprawie 
"Bon mot" o zbytku 6 głosów - Ustawa finansowa wielką zdobyczą rządu - Roz­

bieżności wśród radykałów 
(d) P a ryż. (PAT). Rząd DaJadiera 

przebrnął szczęśliwie, chociaż z 
wielkim trudem przez naj gorszy 
moment debaty budżetowej. 

W wyniku obszernej dyskusji nad u­
stawą finansową wywiązała się w 
czwartek rano między opozycją a rzą­
dem krótka, lecz zacięta. walka. Powo­
dem formalnym tej utarczki bYł arl 2 
us~~y ,finansowej, obejmujący upo­
wazmeme dla rządu ustanawiania 
podatków i zawierający tym samym 
aprObatę ostatnich dekretów finanso­
w~ch min. R~ynauda. Ze sprawy tej 
oble strony, t.1. rząd i opozycja, uczy­
niły kwestię zasadniczą.. 

Dep, komunistyczny oświadczył, iż 
domaga się głosowania Imiennego, 
gdyż głosowanie za tym artykułem 0-
znacza ustosunkowanie się do dekre­
tów finansowych min. Reynauda. Rząd 
zaś po~tawił przy tym artykule sprawę 
zauf?-Dla. Głosowanie przyniosło rzą­
dOWI tylko 7 głosów większości, mia­
nowicię za pOlityką finansową rządu 
~ypo~viedzialo się 291 deputowanyrh, 
przeCIw zaś 284, przy czym 34 deputo­
wanych powstrzymało się od głoso­
wania. Przeciwko rządowi R'łosowało 
też 30 rad~lkałów. a wśród powstrzv­
mujących się od głosowania było io 
deputowany-ch radykalnych. 

jak również w łonie Unii Socjalistycz­
no-Republikańskiej, zajmującej stale 
pośrednie miej!'ce miQdzy socjalistami 
a rc.drkalllmi. 

Większość Daladiera 
"poprawia się" 

(d) Pary~ (PAT). ' W końcu wczo­
rajszego posie(lzenia Izby Deputowa. 

lIych rząd postawił kwestię zaufania 
przy glosowaniu nad całością. budżetu, 
który zostal przyjęty 366 glosami prze­
ciwko 265. Przeciwko rządowi głoso­
walo 73 komunistów, 155 socjalistów, 
20 członków Unii Socjalistyczno-Re­
publikl\11skiej, 12 członków lewicy, 2 
czy 3 radykałów społecznych oraz 2 
C'ly 3 "dzikich". 

Poderas sloły I mrozu dof3rze fest 
mleć w tor';bee krem N I V E A • 
Sk6ra zaprawIona N I V E Ą 'esł 
odporniejsza na ulem"e wpływy 
zlmna.l niepogody I 'pozostałe de. 
likatna I młodz'e"c:xo' 'wlela. przy 
zakupIe. iqdać Jednak wyroinie 

kremu N ł V E A. bo ,edynle 
N I V E Ą zawiera Eueerył, 
'rodek' .~mocnla,qey .k6r •. 

CH 
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Kr.", NIVEA .aal4uJo '" • fIa"cn" ~ 
łllko w ofJ'glllGl",,,h opokowon"e"- ... 
Dobre I _no p .. po ... ,", Iq ch,tn'. i 
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OBDAROWANY M~ PRAWO ZAMJArff 

Łódź, Piotrkowska 86 
Il 24818 

Oruka'rnia komunistyczna 
w skalistej grocie 

s o f i a . (P AT) Na podstawie wska­
zówek drwali, którzy przybyli do Sofii 
z okolicznych gór, władze policyjne 
wykryły w zamaskowanej grocie pota­
jemn'ł drukarnię należącą do komuni­
stów. 

Dokonano licznych aresztowań. 

"Gestapo" 
na polskim pogrzebie 

(d) War s z a w a (Tel. wł.) Nad , Po obliczeniu wyników głosowania, 
'gd\' w kuluarach Izby rozeszła się wia­
domoś~, iż rząd otrzymał tylko 7 gło­
sów wIększości, premier Daladier któ­
ry przechodził właśnie, oświadc~Ył z 
uśmiechem zgromadzonym dziennika­
rzom: 

"Jest to o 6 głosów więcej niż mi 
było, potrzeba, bo nawet gdybym o­
tr::ymał tylko jeden głos większości, 
me' zawahałbym się zatrzymać wła­

.J;lzy". 

grobem śp. ks. prob. Koziołka, działa­
cza polskiego na Śląsku, przemawiał 
b. wójt z Markowic w pow. racibor­
skim Bożek, znany ze swych odważ­
nych wystąpień na Śląsku. "Geśtapo" 

~ po tym przemówieniu odebrało Boż­
-----------:------------------------- kowi paszport oraz kartę granicz­

c-.... ol 0.40 .. 2.tO 
,_ ~ AbYIM .,-

. U.chwalenie przez Izbę art. 2 usta­
wy flI~a?SOW?J. załatwia dla rządu naj­
bar~~le.l d~azhwą sprawę z całej dys­
kUSJI budzetoweJ i oznacza w istocie 
przyJęcie przez Izbę Deputowanych de­
kretów finansowych ministra Reynau­
<;La ~e wszyskimi ciężarami fiskalnymi, 
Jakle one nakładają. na społeczeństwo. 
Pod ty~ w~ględem wynik głosowania 
umacnIa WIęC pozycję rządu Daladie­
ra. 

Z drogiej. Jednak strony wynik gło­
,~H~wa1'1la uWIdacznia Jeszcze raz istnie­
me W. łonie Stronnictwa Radykalnego 
powaznego rozdźwięku wewnętrznego 

. około , bow~em 40 deputowanych rady~ 
kal?ych ~Ie udzieliło swego poparcia 
pohtyce fmansoweJ rzą.du, Wynik te­
go. ~ło~?wania wykazuje jeszcze bar­
dZIeJ, lZ nowa większość prawicowo­
cer:trowa, na Jakiej obecnie musi się 
ople~ać gabinet Daladiera, czyni rzą­
dOWI coraz liczniejszych przeciwni­
ków w łonie lewicy Partii Radykalnej, 

~~~~~~~~~"'~""~"'~ 

Tranzyt 
, przez Czecho-Sło~ację 

(d) Warszawa. (PAT) Z dniem 21 
grudpia wznowiono przyjmowanie do 
przewozu przesy1ek przeznaczonych do 
tranzytu [?fz.ez Czecho-Słowację przez 
nowe przeJŚ?lll. czesko-słowacko-węgier­
slda: BiskuPIM pri Dunaji, Vajnory i 
S,ere~ K. Przez te przejścia mogą być 
przY.lQte do przew.oz~ tylko przesyJki, 
dla których przeWIdZIane są stawki w 
bezpośrednich międzynarodowych tary­
fach. 

,NA ŚW"IĘTA 

M'ASLO 
kOQIIJerwy, wszelkie art) kuły 

"p oży wezo-k ol.,nl a I ne 
,,2U 6 poleca firma 

"POMORZANKA" 
wł. B -ela Clerplkow.e,. 

t6di, Piotrkowsk a 191, tel. 22ł 06 

łvnie walki nie ustają 
T.,.~y potyc~lei wojsk an,uielskich ~ powsta'l'lcan'li arabskim,i 
(d) Jer o z o ł im a.(p AT). W oko- chodów pancernych, zmuszony był za­

licy Nablus, gdzie wojska brytyjskie trzymać się przed przeszkodą z kamie­
prowadzą akcję, oczyszczającą teren z ni w poprzek szosy. Gdy żołnierze za­
grup powstallczych, doszło w czwartek częli usuwać barykadę, spoza okolicz­
do dwóch poważniejszych starć. nych skał posypały się w ich kierun-

Oddziały brytyjskie w ciągu nocy ku strzały. Obie strony otrzymały po­
otoczyły wioskę Burine, gdzie rzekomo ważne posiłki i utarczka trwała przez 
mieli się ukrywać powstańcy. Przy cały dzień. 
świetle rakiet i reflektorów rozpoczęła Oddział żołnierzy brytyjskich, któ­
się utarczka, która zakończyła się do- ry przybył wieczorem do Nablus, zo­
piero ,po południu. Po obu stronach stał powitany strzałami powstańców, 
jest 15 zabitych i kilkudziesięciu ran- ukrytych w domach na krańcach mia­
nych. sta. Zginęło dwóch żołnierzy brytyj-

Na drodze z Dżeniny do Nablus 'Pa- skich i trzech Arabów. 
troI brytyjski, złożony z kilku samo-

PRZY DOLEGLIWO~SCIACH i cierpieniach WĄtroby, ata· 
kach kamieni ŻÓłciowych, dei 

przemianie materii, stosuje się zioła D-ra Cz. Kra •• ow.kiego, znak ochro towar. KAMICINA 
n~212bł Cena pudełka zł. 2,- Do nabycia w aptekach i skI. aptecz. 

Z wojny chińsko-japońskiej 
Ohińc~ycy nacierają na Ka nton i na froncie środkowym 

(q) S z a n g h a j;. (A TE). Jak wyni­
ka z komunikatu ' chińskiego, walki 
pod Kantonem nie ustają. Linia frontu 
przebiega w odległości 10 km od Kan­
tonu, Po zajęciu Bo-Lo Chińczycy na­
cieraję. w kierunku Tsen-Czengu. Wal­
ki mają przebieg bardzo krwawy. A­
takujące oddziały chińskie poniosły 
znaczne straty, Japończycy również 
pozostawili na polu walki do 2 tysięcy 
zabitych i rannych. Lotnictwo chińskie 
działa również obrzucając bombami 
Tsen-Czeng oraz Tsi-Lung. 

W wyniku ostatnich walk w rejo­
nie Jo-Czau (w Chinach środkowych) 
oddziały chińskie znacznie zbliżyły się 
do miasta od strony południowej. Jo­
Czau jest bronione przez brygadę ja­
pońską.. Z miasta Tsang Japończycy 
wycofali się w kierunku północnym, 
utraciwszy w walkach przeszło tysiąc 
zabitych i rannych. 

Chińczycy na Chińczyków 
Jak donOsi agencja Domei, rząd 

nankillski utworzył pod kontrolą. ja­
pońs),ą, armię, złożoną z 20.000 regu­
larnych żołnierzy chińskich, która 
waIcz~' ć ma z 80,000 partyzantów chiń­
skich \\' tym rejonie. 

Dowóz broni 
(d) T o ki o. (P A T). Admirał Kana.­

zawa oświadczył, że dalsza. możliwość 
prowadzenia działań wojennych przez 
marsz. Czang-Kai-Szeka jest niemal 
całkowicie uzależniona od dostawy 
broni i amunicji przez Indochiny. Ilość 
transportów broni i amunicji na linii 
kolejowej Indochiny - prow. Junnan 
znacznie wzrosła od upadku Kantonu. 

PASY PĘDNEJ i .... oraz wszelkie artYKuły techniczne 

z. MAZURKIEWICZ, SP. r. o. .. I 
w l!lIanycb od 60 11I~:1::yżsr.yCh jakoł.!i.ch i 
Fabryka pasów trnnSmiMyjny' h iSkladnin 

Art. Terhni~zny('h 
Poznali. nI. Kantaka ~/Il . Telefon SO,22.1 ............................ 

Polacy a spis ludności 
w Niemczech 

(d) War s z a wa. (Tel. wł.). Grud­
niowy numer "Polaka w Niemczech" 
ogłasza artykuł o bliskim spisie lud. 
ności w Niemczech. Wartykulo tym 
wskazuje na niebezpieczeństwo, jakie 
pociąga za sobą spis ten dla. żywiołu 
polskiego. (wl 

ną. (w) 

Spór. japońsko-sowiecki 
(d) Tokio. (PAT). Przedstawiciel 

admiralicji oświadczył, że japońska. 
flota wojenna z uwagę. śledzi przebieg 
rokowań moskiewskich w sprawie kon­
wencJi o rybołówstwie, Flota japońska 
jeszcze nie otrzymała rozkazów w 
sprawie udzielania ochrony rybakom 
japońskim podczas połowów na wo­
dach japońsko-sowieckich. 

ŚNIEG TATRZAŃSKI 

~R~m 
PUDER 

P 9037-49,30 

(d), Senat belgijski uchwalił 79 głosami 
przecIwko 27 przy 18 wstrzymujących się 
od głosowania projekt ustawy w sprawie 
ubezpieczeń na wypadek bezrobocia. 

(d) Król grecki Jerzy II odjechał z 
Brukseli do Att'n pociągiem specjalnym. ' 

(d) Włoski minister spraw zagr. hr. 
elano powrócił dziś o godz. 8,30 z Budape­
sztu w towarzystwie posla węgierskiego w 
Rzymie oraz świty, 

(d) We Włoszech zwolniono na zarzĄ­
dzenIe szefa rządu włoskiego 509 wipźniów 
politycznych. • 

(d). W Waszyngtonie nowy poseł holen­
derskI Loudon złoty! prezydentowi R'lOse. 
veltowi listy uwierzytelniające. 

(d) .Pr~mier kanadyjski Mackenzie King 
zwrócił SIę do a.mbasadora W. Brytanii w 
Rzrmie. aby zakomunikował rządowi wło­
sk1emu, te Kanada uznaje króla włoskie. 
go jako cesarza Etiopii. 

(d) Nowy ambasador japOński w Sta. 
n.c~ Zjedn. Horinuszi wręczy! prezyden­
tOWI Rooseveltowi listy uwierzytelniające. 
Ambasador wyraził tyczenie wspólpracy 
nad zbliteniem obu mOCllrst~l, 
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Rząd węu· erski przeciw Zvdom " 
Projekt ustawy ograniCZający prawa żydów pub"czne, cywilne, gospodarcze 

i kułuralne 
. (d)Buc1apeszt. (pAT). Na zebra­

n~u ZJecln;}czonej Partii Rządowej mi­
mste!" sprawiedliwości Tasnadi Nagy 
przeclsta\~il nowy projekt ustawy do­
tyczącej Z~ ' cJów. Za Żydów uważani są. 
Z~:dzi czystej krwi i półkrwi, nato­
nlIast łl ie sa uważani - ci, ldórzy ma­
ją "jedną. c~wartą. krwi żydowski'ej", a 
Spośród pól-ŻYdów ci którzy urodzili 
się z matż(').'1stwa za~Yarteg~ przed 1 
st~'cznja 1938 r., o ile strona ż~'dowska 
ochrzcita się przed zawarciem małżeń­
stwa. t:stawa nie dotyczy tych, którzy 
zdobyli na wojnie zloty lub srebrny 
med~.l ~a odwagę lub b~r1i dwukrotnie 
wy)'ozl1lani Za dzielność. 

~V "'.\'borach parlamentarnych lub 
g.ml n l1ych Ż~'dZi glosują. na specjalnę. 
lIstę żydowską. w okresie 30 dni po 
~"yborach powszechnych. Ilość posłów 
zyc1o\,"sk icb n ie może przekraczać 6 
pct. ilości \\'sz~'stkich posłów. Żyd nie 
moze być członkiem Izby Wyższej z 
wyboru, "nie może bvć urzędnikiem 
pub I i cznym, redak torem odpowiedzial­
n~'m, \"~'da\\'cl;l lub glówn~'m wspó/­
pracown ik i em dziennika, dyrektorem 
tentru lub kinematografu ani sekreta­
rzom artvst"czn"m w tych zakładach. 

Ż~'dzi' nie mog;;l mieć dostępu do 
mOllopolów paiu:t\\'o,,"\'ch ani do licen­
crj . "! przedsiębior~h~'aeh pr",vatn.\·ch 
ilość Z~'dó\V-praco\\'ników umy~łow~'ch 
n ie może przcll:raczać 12 pet, a następ­
nie 3 pOrt ella maiac\'ch odznaczenia 
" 'o jcnne, Sto"ullek ten' musi h~IĆ wpro­
wadzony w ż~'cie do dnia 1 st~'cznia 

'" <: ..,. 

'1': 
<Xl 

o.. 

181,:3 r. Pl'ojel<t postanawia jeszcze, że 
Ż~'clzi nie mogą. b~'ć kierownikami sto­
wa],z~'szell lub robotniczych związków 
za \\'odo\\'~' c h. 

RUlcl ot],z~'muje upoważnienie do 
urcgulo\\'ania w drodze dekretu emi­
gracji ż~'c1o\\'skiej i likwidacji fortun 
życ1O\\'sk i ch. 

Projcl,t przedstawiony 7.0 taje par­
lam ento\"i dzisiaj, w pitltek. 

Premier lmredv oświadczył na tym· 
że zebraniu, iż rząd przeLlstawi w ·ci.ą­
gu kilku dni projekt ustaw~r o refor­
mie rolnej. Projekt ten glo'5i, iż z wła­
sności ż~'dowskiej, przekraczającej 300 
morgów, i z il1nej własności, przewyż­
szaj,lcei 500 morg-ów, pewna część mo­
że b~'ć przeznaczona na tworzenie 
drobl1~'ch gospodarstw rolnych. Część 
ta może wzrastać od 20 do 50 pet, za-

• • 

NIE 
usuwa pedag.-specialista 
Liczne podz:ękowania. 

Seweryn Janosz 
Legionowo k lWanzawy 

p ~S.q·62.9;7 

Prasa niemiecka. 
o wyborach w Polsce 

(d) B e r I i n. (Tel. wł.). Prasa -nie­
miecka w doniesieniach swych o wv­
niku wyborów samorządowYCh w Pol­
sce stwierdza wielkie zwycięstwo 
Stronnictwa Narodowego, które uzy­
skało w sumie największą ilość man­
da tów ze wszystkich ugrupowań. To 
samo stwierdza w swym komuni.kacie 
urzędowe Niemieckie Biuro Informa­
cyjne (DNB). 

Stwierdzenie to jest o tyle znamien­
ne, że dzienniki niemieckie zajmują 
zdcydowanie wrogie stanowisko wo­
bec polskfego obozu narodowego. 

Niniejszym zawiadamiamy czytel­
ników naszych 

w Gdyni 
it z dniem 1 stycznia 1939 r. oddział 
"Orędownika" mieścić się będzie przy 
ul. Starowiejskiej 32 L ptr. tel 38-12. 

Wszelkie zamówienia na prenume­
ratę, oglosżema i reklamy prosimy 
odtąd załatwiać pod adresem powyt-
8zym. 

leżnie od \"ielkości majątku. \V ten 
~posób 'może b,\'ć przeznaczone na re­
formę rolną milion morgów. 

InicjatY,wa neosyjonisłów 
(d) N o w y Jor k (PAT). Amery­

kańska Federacja Neosyjonistów 
(stronnictwo ZabotYllskiego) rozpocz~­
la akcję polityczną zmierzającą do 
2:wołania przez Stany Zjedn. między-

nal'odowej konferencji mającej podjąć 
się rozwiązania sprawy żydowskiej w 
skali światowej. Ze względu na aktu­
alność potrzeby zorganizowania emi­
gracji ż~'dowskiej, szczególnie z kra­
jów wschodniej i środkowej Europy, 
akcja Federacji obudziła żywy od­
dŹ\'v.ięk wśród Ż. 'dów amerykal'Jskieh, 
a także w nież~'dowskich kołach poli­
tycznych Stanów Zjednoczonych. 

W Anulii pou'olano do Sl11:.bl/ lotniczej kobietl/. Na ::.cljęciu przcglqd lJirrll's::.ych 
kobiecych d1'użyn lotniczych 

Gdy nerki działają leniwie 
trzeba je pobudzic do wy J~ ;niejsze,l pracy 
i usuwania. z org"nizmu nadmiaru wody 
i szkodliwych substancyj. Zioła ~.lhgistra 
Wolskiego ze zn&kiem ochl vnnym Urosa", 
zawierają 'zadką roślin/l ;r.dyjską Orto­
siphoniae o własnościach moczopę::!oych 

i dezynfekcyjny:-h, pobur1:!/lją nerki do 
prawidłuwego działania. Stosuje się je 
przy cierpieniach nerek. rl!~edniczek ner· 
kowych, pęcherza i wsze,k;"h dole/diwo· 
ściach dróg moczowych. Do nabycia w 
a ptekach i drogeriach. 

n 22 84i 

Dalsze zwyciestwa Stonnictwa Narodowego 
w wyborach' do rad gromadzkich 

(pol) W niedzielę, dn. i8 grudnia na "Ozon" 3, a 3 wyborcy wybiorą w głoso­
terenie powiatu koneckiego oclbyly się waniu ściślejszym; Gowarczów - S. N. 
wybory do rad gromadzkich. Wybory te 6, a lista "ozonowo" - żydowska i8. Na 
w wielu gromadach przyniosły wielkie tutejszej liście "ozonowej" znaleźli się 
zwycięstwo Stronnictwu Narodowemu, Żydzi. 
którego listy były w wielu gromadach Z innych gromad, gdzie odbyły się 
jedyne, wybory, nie posiadamy szczegółowych 

Aby prasa "ozonowa" nie zaliczyIa sprawozdań. Jak nam donoszą, Stron. 
tych gromad na swój rachunek, podaje- Narod. odniosło tam jednak również du­
my je niźej. A więc w gromadach: że zwycięstwo. 
Trzemoszna, Niemejewice, Paliczko I, I Mieszkańcy gromad: Sieroslawice i 
Palicz~o II, Nos~lo\Vice, Pohulanka, Pomor~any wnoszą protesty przeciwko 
Straszow, W~rębo\V, KI.ucko, ;Vacla- popelmonym nadużyciom wyborczym. 
w6w, Wyr?,kow, BorOWiec, Jo~efów, Odpisy tych protestów mieszkańcy wysy­
Pakuły: Kal1ga, Gręboszy, Mularzow, - łają do p. premiera Slawoj-Skladkow­
Stronmctwo Narodowe uzyskalo 93 - skiego. W gromadzie Dąbrówka unie-
100 pet mandatów. ważniono listę Stron. Narod. przeciw 

W wielu gromadach na tak zw. 'rno- czemu zalożono protest. 
no-listach przeszło bardzo wielu czlon- Wybory do rad gromadzkich wyka­
ków Stronnictwa Narodowego, a tam zaly, że tylko Stron. Narod. na terenie 
gdzie złożono po dwie listy Slronmctwo powiatu koneckiego posiada przewagę 
Narodowe odniosło wszędzie wielkie wpływów. Inne ugrupowania prawie się 
zwycięstwo. I tak w gromadach: Zabo- nie liczą. Tylko w 3 gromadach ludow­
rowice Stron. Narod. i8 radn., "Ozon" 6; ey wystawili swoje listy. 
Salata - S, N. i2r., "Ozon" 4; Demba - Wybory do rad gromadzkich wyka­
S. N. ii - pozostałych 5 radnych mają zaIy, że tam gdzie istnieje Stron. Naro­
wyborcy wybrać w ściślejszym głosowa- dowe, tam większość ludności wiejskiej 
niu; Ka.zan6w - S. N. - lO, a z pozo- J solidaryzuje się całkowicie z programem 
stałych dwóch list - 6 radnych; Baran narodowym. 
- Chyby - Kontrewero - S. N. lO, 

Oto s::.czyt rnal'Ze1Z naszych 1mluśclllSkich 
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Losy Adampola 
(d) Stambuł. (PAT). Jak podaje 

pismo IIDzumhuriyet", p. ZawiliilSki, 
który przybył ostatnio do Turcji ce­
lem podziału ziemi pomiędzy miesz­
kallCÓw, POlonezkoj (Adampol {lO d 
Stambułem), wyjechał do Ankary dla 
przyśpieszenia tej sprawy. 

P. Żawilii1ski jest pełnomocnikiem 
książąt Czartoryskich, do któfych na­
leży' AdampoI. Książęta Czartoryscy 
zgadzają się przekazać posiadłość :;;wQ 
na rzecz emi'grantów polskich, osiedlo­
nych \V Turcji od czasu wOjny krym­
skie.i. 

Ulgi klęską kolei włoskich 
(d) Mediolan. (PAT) Z dniem t 

stycznia (jak już donosiliśmy - Red.) 
taryfy pasażerskie na wloskich kolejach 
PaJlstwowych podniesione zostaną ,o 
20 pct. Komunikat urz<;,dowy, komen­
tując to zarządzenie za"nacza, że obec­
nie prawie 83 pct podróżnych korzysta 
z przeróżnego rodzaju ulg taryfowych. 
Nawet po podwyższeniu taryfy będą je­
szcze znacznie niższe od przedwojen­
llych, przeliczonych na papierowe liry .• 

Wczasy ministrów 
(d) War s z a w a (Tel. wł.) Min. 

Beck wyjechał na Riwierę na wypo­
czynek świąteczny. 'Wicepremier 
Kwiatkowski wyjeChał do Krynicy. 

Coster-Musica, "bohater" głośnej afer1J 
w St. Zjedn., który przez swoje oszukań­
cze machinacje ukradł biednym ludziom 

30 milionów dolarów 

• 



ORĘDOWNIK, nleihiela. (Jnla ~ gTuania 1938 ~umer 205 

liar a alU Dwa i ów, 8fJ1U 
Spl'zedai przędzy bawe'nia~ 
nej, farbowanej i merceryzowane] 

Karol Siebert 
Łódź, PI. Wolności 9, tel. 270-26 

Q 24694 

Akcja ratownicza była b ardzo utrudniona, ponieważ woda w rurach zamarzła Nie ' mogą się "zjednoczyć" 
P a ryż. (Tel. wl.) W czwartek 

późnym wieczorem wybUChł w słyn­
nym Pałacu Inwalidów w Paryżu po­
żar, który rozszerza się z niebywałą 
szybkością. 

Płomienie przerzucily się na jedno 
ze skrzydeł olbrzymiego gmachu, któ­
ry częściowo służy jako muzeum cen­
nych pamiątek wojennych, a częścio­
wo jako schronisko dla ciężko okale­
czonych w wojnie inwalidów. 

Jakkolwiek paryskie oddziały stra­
ży pożarnej krótko po zaobserwowa­
niu pożaru były na miejscu, nie zdo­
łano ognia opanować. Akcja ratowni­
cza natrafia na olbrzymie trudności 
z powodu braku większej ilości wody. 

P 8116·62.861 

o niemieckim przyroście 
naturalnym 

.. (el) B e r l i n. (PAT). Pismo "Wirt­
schaft und Statistik" przynosi artykuł, 
poświęcony rozważaniom nad zagad­
nieniem przyrostu naturalnego w 
Niemczech. 

Od 1933 r. można zauważyć w 
Niemczech pod tym względem zmianę 
na lepsze. Zmiana ta nie dOSięga jed­
nak przyrostu normalnego wskaźnika. 
wskazując 1O-procentowy brak. Na tej 
podstawie rzeczoznawcy niemieccy 
przewidzieli, że roczna ilość dzieci po 
przejściowym wzroście, spowodowa­
nym zasileniem przez mieszkańców 
krajów przyłączonych rb. do Rzeszy, 
w następnych 16 latach będzie się ob­
n iż,ała się o 200.000 rocznie, tak, że 
w roku 1955 urodzi się w przybliżeniu 
tylko 1.187.000, gdy w roku 1937 uro­
dziło się 1.360.000. Po chwilowym wzro­
ście liczby urodzin po roku 1955 nale­
ży spodziewa.ć się ciągłego spadku. 

(dl Szkoła miejska w DicPPe padła pash, II 
plomieni. Przyczyna pożaru bylo przegrzarue 
pies a. Straty wyrz~ dzone prze? pożar wynosza 
przeszło 3 miliony fr!lnl,6\v. \\Tr:u: ze szkolą 
spłonęlo skrzydło polożonego w pobliżu szpitala' 
400 chorych usunięto w porę. . 

Handel niemiecko-sowiecki 
(d) Moskwa. (PAT). Jak donosi 

agencja T ASS, w dniu 19 bm. w Berli­
nie nastąpiła wymiana listów pomię­
dzy przedstawicielstwem hancli{)wym 
Sowietów a ministrem gospodarstwa 
Rze'szy Funkiem w sprawie przedłuże­
nia na rok 1939 układu sowiecko­
niemieckiego, dotyczę.cego kontyngen­
tów. 

"ARNOLD FIBIGER" 
w jakooci równy naisłynniej· 
szym markom światowym lecz 
w cenie dostepny dla ka7:dego. 

Kalisz, Szopena II. 
Gener. przedstawiciel: 

Centraln" Magazyn PianI., 
Poznali, Plerackiego 11. ............................ 
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(dl Niemiecki dl!iiennik ro2lporzI\dzeń oglallza 
imienny spis 225 os6b. kt6re z dniem HI grudnia 
utraciły obywatelstwo Rzeszy. 

* (d) We Frankfurcie nad Menem aresztowanI 
zostali proboszcz kntolicki Engel, k8iądz Demme 
i jeden z obywateli Frankfurtu - HlIllselmann 
za to. że udzielili pomocy choremu rt"dowi, 
adwokatowi Sondheimerowl. 

* (dl W okolicach Auckland (na p6łnoenej Wy-
spie Nowej Zelandii). gdzie jest przeszło pi(lć­
dziesiąt wYllas!ych kraterów. odczuto lIi1ne trz~­
sienie zieml, od niepami~tnych czas6w już me 
notowane. 

* (d) Zupełnie nieoczekiwanie nastąpił wiel1d 
brak masła w Zagłębiu Saary. RaęJa tyaodnil" 
wa. na jodna osobę została zmnie~~zona do SS 
gramów. 

Wskutek mrozów woda zamarzła w 
rurach. 

Wiadomość o pożarze wywolała w 
stolicy ogólne poruszenie. Na miej5' u 
gromadzą się olbrzymie tłumy wi­
dzów. Policja z trudem utrzymuje 
porZl~dek. 

przedstawiciele władz z nadprefek~m Prasa donosi. te w łonie "O.zon~·' ~o­
policji paryskiej na czele oraz francu- szło do konfliktu na tle ry\~~llzacJI m~ę­
ski minister oświaty. dzy tzw. Organizacjo. łlIlodzlezy PracuJ~-

Jak donoszą, część pałacu, w któ- cej, a Innymi organizacjami w spraWIe 
rym znajdują się - jak wiadomo - działalności na terenie robotniczYI?' 
śmierte.lne szcząt~i Napoleona, nie I Ag.encja ~połeczno-I.nformacYJna pi­
jest pozarem zagl'ozona. sze, ze konfllkt ma SIę oprze ć o gen. 

Na miejsce przybyli niezwłocznie 
22222 __ 

"Hakata" i Rusini 
W rubryce pt. ,.25 lat temu" przyporni· 

na "Ilustrowany Kurier Codzienny" co 
następuje: 

"Kurier Poznański" i "Dziennik Berliń· 
ski" rozpoczęły druk llapowiedzianej pu· 
bUkacjj Fr. Krysiaka w sprawie stosunitu 
Rusinów do Prusaków 

Skwarczyllskiego. ' 

Zelazka Radioodbiorniki Latarki 
nuwe modele na prąd "Autor stwierdza na wstępie. 2e ofIcja l· 

ny stosunek między .,Ruskim Komitetem 
narodowym" a "Ost.marke.nverein~m" na· 
wiązany został 23 marca 1903 r. Rusini 
sami prosili hakaLystów o .,pomoc" prze· 
ciw Polakom. Cała' robota cieszyła się 
wysoką. protekcją konsulatu niemieckiego 
we Lwowie. którego sekr~tarz Fauter jest 
agentem i męże-m zaufania zarządu "Ost­
markenvereinu·'. Ze strony ruskiej dutą 
rolę odgrywał ksiądz Hanyckyj. dawniej 
w Zimnej Wodzie pod Lwowem, obecnie 
mieszkający przewatnie w Katowicach, 
którego przywódca hakaty~tów Tiede­
mann z Jeziorek w listach swoich nazywa 
"Freund Hanyrkij" . Rusini w 1903 r. u­
rządzili zjazd w Berlin ie, Ił pismo ruskie 
"Swoboda" wylożyło karty na stół. plszl\c 
m. i.: .,Obecnie Prusacy dają chleb ru· 
skim robotnikom". (Mowa o cora~ Hcz-

PATEFONY walizkowe w do prasowania nowy zmienny uniwersalne i 
różnych wykonaniach od model. oszcz.,dno. bateryjne: Philips, Kos· 
zl 6-1, - . Płyty nowości od ściowe z gwarand'l mos. Telerllolren. Elektdt. 
zł 0.90 i przybory PO ce· · od z. 9.GO. Ku~henki ~eho, Union i inne od 

nacn fabrycznych elektryt'zne. zl 85. - . 

wszelkich modeli 
ki eszonkowych od zł 
0,40. Sped alne ręcz­
ne reflekt ory my­
śliw · ,k i e i wojskowe. 

Zł 50.- premii otrzyma każdy przy zakupie radia .. Super K 90 U .. - 20 
Ng 23 872 73 P<>życzki Państwow". - A>'lygnaty. 

miesięcy -pIaty. -

CENTRUM - KAMIŃSKI, Poznań, SIary Rynek 13/14 ~;osa~r~s zfi~!~~ 

niejszych wyja.zdach Rusinów .,na Sa­
ksy"). I kto wie. ozy nie Prusacy zerwą 
łańcuchy. którymi Polacy okuli Rusinów. 
Czas zdaje się nieda!eki. w którym Rusi­
ni polE\czą się z Prusa.karni. aby wspólny­
mi silami wysta,pić przeciwko Polakom ..... 

Tak było 25 lat temu... Słusznie kra­
kowskie pismo odgrz~buje to wspomnie· 
nie. 

PŁASZCZE CEGIELNICZE 
CzęKi zamieDDe do pieców "HoffmaDa" 

RUSZTY 
ze specjalnych stopów o wysokiej odpornolci 

dostarczają 

ZA:JCZlA:or 
P.RZEMYSz<OWE 

Anglicy wypłacili 750 tysięcy złotych 
za uszkodzenie oka 

Ube~piec*ony dostal jednak 'W re~ultacie c#tery lata 
wię#ie-nia 

B e r l i n. (Tel. wł.) Są.d w Kolo­
nii rozpatrywał w czwartek bardzo 
ciekawy proces o oszustwo ubezpie­
czeniowe. 

Oskarżony 47-letni Niemiec KoeHer 
z Kolonii ubezpieCZYł gi~ swego czasu 
w dwóch niemieckich i dwóch angiel­
skich towarzystwach ubezpieczenio­
wych, m. in. w angielskim Lloydzie 
przeciwko uszkodzeniu jakiejkolWiek 
części ciała. Z powodu uszkodzenia 
oka pobrał on ż Lloydu juko zaliczkę 
30000 funtów angielskich (ok. 750000 
zł) z przyznanych mu ogółem 59000 

funtów. 
Towarzystwa niemieckie jednak 

wahały się z wypłatą., mimo, że oskar­
żony Koehler posiadał świadectwo le­
karskie" które uznało za prawidłowe 
towarzystwó angielskie. 

Sprawą. zajęły się wladze śledcze i 
VI' rezultacie Koehler sŁanął przed są­
dem. Na przewodzie stwierdzono, że 
Koehler znit'Jczu1ił sobie kokainę. oko 
i następnie uszkodził ostrym nożykiem. 
Sąd skazał Koehlera na 4 lata więzie­
ni.a i 5 lat utraty pr,aw. 

--'- .~ ....... _----------
Stosunki amerykańsko-niemieckie 
P'ł'otest Nie1niec p)'~eci'łł:kQ public~ne'łnu pr.*enu}tvieniu 

c~lonl~a ł'*ądu StaJ.6w Zjed1l. - odr~ucony 

(d) Was z y n g t o n. (PAT). W 0-1 nvch Ickesa w Cleveland. 
świadczeniu d!a prasy zastępca sekre- . Równocześnie St!.luner \Velles 
tarza stanu Sumner Wellel" podaje do przedstawił przebieg rozmowy. jaką 
wiadomości. iż odrzucił oficjalny pro-, odbył onegda.i z charge d'affaires Rze­
test Niemiec, złożony z POWOdll prze- "zy drem Thomsenem. W rozmowie tej 
mówienia sekretarza spraw wewnętrz· dr Thomsen oświadczył, iż rzą.d jego 

• naszeJ Szan. Klie.,teli D owiadomości 
Niniejszym upl'ze:mie zawiadamiamy Szan. Klientelę, iż z dnIem dzisiejsz.ym 

odebraliśmy filmie H. BOY i S-kat Piotrkowska 154 
IIprzed~ł Da.zych w~.robów gnIDowychI kaloszy, deszczowców, śniegowców i butów. 

Artykuły nasze nadal eą do nabycia we w s z y s t li: i o h większycb magazynaeh 
obuwniczyoll i galanteryjnyych. 

Tow. wyrobów wełnianych ł .... owych 

pragnąłby złożyć oficjalny protes.t i 
jest przekonany, że rząd' Stanów ZJed­
noczonych wyrazi publicz~e ubolewa­
nie z powodu przemówienia lckesa. 
Na to WelIes odpowiedział, że nie mo­
że przyjąć tego protestu i dodał, że w 
przemówien iu lckesa widzi dwie rze­
czy: 1) krytykę stanowiska dwóch 0-
bywateli amerykańsltich, którzy przy­
jęli niemieckie odznaczenia honoro­
we; chodzi tu o sprawę czysto we­
wnętrzną., co do której Welles odma­
wia zawsze dyskusji z rządem obcym; 
2) krytykę polityki rządu Rzeszy, któ­
ra to krytyka - zdaniem Wellesa -
nie powinna była poruszyć opinii pu­
blicznej w Niemczech. 

\"1 zakończeniu rozmowy Welles 
oświadczył drowi Thomsenowi, iż oso­
biście pragnie zaniechania występo­
wania z zarzutami przeciwko obcym 
rządom, gdyż szkodzi to dobrym sto­
sunkom międzynarodowym. 

Z konferencji 
panamerykańskiej 

(d) L i m a (PAT) Urzędowo donoszą, 
że 20 republik amerykańskiCh wypo­
wiedziało się za argentyńską formułą. 
"solidarności kontynentalnej". Komi­
sja do spraw organizacji pokoju u­
chwaliła jednomyślnie przedstawiony 
przez delegata Urugwaju projekt de­
klaracji doktryny amerykańskiej o 
nieuznawaniu terytoriów zdobytych 
siłą. Ta sama komisja zbadała pro­
jekt utworzenia trybunału sprawiedli­
wości międzyamerykańskiej. Projekt 
teń został przyjęty 19 gło.saml prze­
ciwko Argentyny i przy jednym 
wstrzymującym się. 

Małżeństwa nauczycielskie 
W roku 1935/36 mieliśmy 8.056 nauczy­

cielek zamężnych, których mężowie sa, 
nauczycielami szkół publicznych lub pall­
stwowychj tyle marny zatem małżeństw 
nauczycielSkich. 

Największa liczba tych małteństw 
przypada na publiczne szkolnictwo po­
wszechne, bo aż 7.891; W szkolnictwie 
średnim ogólnokształcącym takich mał­
teństw było 102, specjalnym - 24, reszta 
w innym. 

W nauczycielskich małżeństwach ma· 
my 2.020 małżenstw bezdzietnych, co sta­
nowi 1/, tych małże(lstw, 2.767 małtef.stw 
posiada jedno dziecko, 2.306 małżeństw 
dwoje dzieci, 706 - po troje dzieci, 196 -
po czworo dzieci i 61 małżeństw po pię­
CiOTO i więcej dzieci. 

Malżeństwa nauczycielskie mają. jak 
widać, naogól mało liczne rodziny. 

REUMATYZM 
ischias oraz wszelkie ner ... ·obóle usuwa 
.. SAPOMENTBOL" Matuli. Żądać w apte­
kach i drogeriach. n 22 ~'1l3 

Profelor 
Właścicielka umeblowanych pokojów 

do pokojÓWki; 
- Kaziu, czy pan profesor d·o·stal )luż 

* (d) Z Chin nadeszła do Rzymu wladomoM o I F W SCHWEIKERTA" zgonie jednego z naistarszych misjonarzy z n· ". • . 
konu werbist6w o. AntonIego Wewel. kt6ry A "-d 
zmarł w Tai Kin Czwang w prowin~ji Szantulll{ .n 24100 Spółka kcYłlla w __ al. 
w 81 roku życia, JlO. 56 latach nleJlrZerwaneJ .-. ....................... _ ••••••••••• 
• aą lIliQj:tiej :w Chinaeh. • 

imia.danle? 
- Nie wIem, pro:szę pani. 
- To go zapytaj,. 
- Pytałam już. prosz~ pani, ale pan 

Jll'OIfełlOJ: ~ż nie wie . 
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P tw~rnl ~rowo~a[ia ~oiIWH~ [lel~i[~ DIIIOlliu 
Dwóch policjantów polskich ciężko rannych od granatu 

K a t o w i c.e. (PAT.) W czwartek 
o godz. 18 ze strony bojówek czeskich 
dokon,ano nowego aktu terrorystycz­
nego na terenie gminy Dziecmorowice 
w pow. frysztackim. 

l\Iianowicie na 2 posterunkowych, 
wychodzących z lokalu posterunku, 
rz~cono granat 'zaczepny, który eksplo­
dUJąc, ciężko zranił w brzuch i serce 
t~ 

Ogłoszenia lekarskie 

I Dr med. H. ZIOMKOWSKi 
~pe('J. "horóh "kór. wener. mOl'lopll'lowJ'coh 

I Lódź , Sierpnia 2, tel. 118·33. 
Przy]m Uje S)·12 i 3·1\. W niedzielę 1)·12. 

OKULISTA 
Dr med. J 8l'ek Szmyt, PI. Dąbrowskiego l. leI. 
243·47 ordynuje codziennie od 1&-19, poniedzi8' 

łek. środe. Cl:w8rtl!k
Ó 

sobot8 od 13-14 
" 20 i2 

Dr .med. A. M1LKE 
spec;alista chC/rób serca. krwi i płRc 

Łódz, ul. '\.V ólczaJisJta 62 - lJ"~lJimuie 
.]-/. telefon 24-29!- - elek/To-kardiografia 

Habsburq na uroczystOŚCi 
polsko-węgierskiej 

poster. Karola Warwasa i w głowę i 
lIogi poster. !(aro!oh Gnizę. 

Ciężko rannych posterunkowych 
prze\vieziono natychmiast do szpitala 
w Orłowej. 

Główna komenda policji wydala 
ostre zarządzenie celem pl'zeprowadze-

nia dochodzeń. Akcja trwa.. 
(d) P a ryż. (P A T). Pożar Pałacu 

Inwalidów ugaszony zostal o godz. 
23,15. Pastwą płomieni padły archiwa. 
Podczas akcji ratunkoweJ obecni byli 
marszałek Petain, min, oświaty Zay, 
premier DaJadier i min. Sarraut. _._-_._-----

Historia nieprawdopodobna, 

J.iS.STEMPNIEWICZ. POZNAŃ 
p 91i6·S. 1010 

gromadził w jednym z pokojów na 
pierwszym piętrze swego domu. Skar­
bów swych strzegł tak zazdrośnie, że 
drzwi do nich zaopatrzył w podwójne 
zamki, a służbie, pod żadnym pozo­
rem, nie wolno było wejść do pokoju, 
gdzie znajdowały się zbiory. Wkrótce 
żona Napiera umarła nagle. Pogrzeb 
odbył się w cichości i odtąd wdowiec 
poświęcił się wyłącznie swoim zbio-ale prawdziwa 

ZamlCnął żonę w polioju i ożenił się Ae inn .. , by mieć dzieci ,ro~ewnego dnia zaskoczyła mie-
Zycie bywa często bardziej pomy- tern był właścicielem farmy, żył w szkańców wiadomość o ślubie Napie­

słowe, niż powieści najlepszych pisa- wielkiej harmonii ze swę. mlodę. i ra. Ożenił się z młodę. osobą., która 
rzy kryminalnych, jak tego dowodzi piękną żoną.. Szczęście obojga byłoby obdarzyła go dwojgiem dzieci. Od ślu­
poniższa opowieść. Historia stupro- pełne, gdyby ich opatrzność obdarzy- bu opuszczał Napier dom tylko w zu­
centowo autentyczna rozegrała się w la potomstwem, o czym marzył. Nie- pełnie wyjątkowych okolicznościach. 
mieście Phoenix, w stanie Arizona, stety, pragnienia te nie spełniały się. I 11 lipca: rb. sz.alał nad miaste:n hu­
gdy nad miastem tym szalał orkan. Napwr zajmował się namiętnie ko- l'agan. MIędzy mnymi poczymł on 

Niejaki pan Napier, który przed- lekcjonowaniem starożytności, które 7.naczne spustoszenie także na cmen­_________________________________ tarzu. Ogromne drzewo z korzeniami 
wyrwane przez wichurę, zniszczyło 
grób rodziny Napierów. Wieko trum­
ny, pochowanej przed ośmiu laty pa­
ni Napier, zosŁało zerwane. 

Gdy robotnicy cmentarni ch cieli 
następnego tanka zrobić porządek i 
usuną.ć skutki orkanu, znaleźli w 
trumnie pani Napier lalkę woskowIł 
zamiast kości. Zawiadomili więc po­
licję, kóra aresztowała Napiera pod 
7.arzutem morderstwa. Aresztowano 
również lekarza, przyjaciela Napiera, 
który wystawił świadectwo zgonu. 

(d) B u d a p e s z t (PAT). Z okazji 
uroczystości jubileuszowych Polsko­
\Vęgi<,rskiego Związku Studentów od~ 
była się akademia, w której wzięli m. 
;,1, udział arcyksiążę Józef Franciszek 
Habsburg oraz poseł polski Orłowski. 
Arcyks. Habsburg wygłosił przemó-
wienie, w kMrym pnypomniawszy I~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
'~."b i tn e osobistości wspólne historii 
obu narodów, podkreślił ścisłe węzły 
łączę.ce od vl'ielt6w Polskę i Węgry. 

Zupełnie ?łamany spędził Napier 
p6ł dnia w c~li, po czym weżwany 
przed sędziego śledczego rzekł: 

W Hiszpanii narodowej 
(d) B u r g o s (PAT) Rozgłośnie po~ 

wstaócze nadały wczoraj komunikat 
występujący przeciwko rozsiewanym 
za granicę. pogłos!tom, Jakoby po wy­
kryciu gniazda szpiegowskiego do!'zło 
w narodowej Hiszpanii do rozruchów 
j zaburzeń. "Przedstawiciele dyploma­
t~'czni pa11stw obcr~h oraz dziennika­
rze zagraniczni, przebywający w na­
rodowej Hiszpanii - głosi komunikat 
- mogą bezstronnie przekonać się, że 
\'10" I-lis7.panii narodowej panuje spokój, 
ład i dyscyplina". 

Człowiek, który na f3 lal utracił pa­
mi(j(:, nie jest bynajmniej wytworem 
fantazji powieściopisarskiej. Medycyna 
zna liczne przypadki takiej utraty pa­
mięci czyli amnezji. Znakomity powie­
ściopiwrz Tadeusz Dołęga - J11ostowicz 
tllP bohatera swoich d/l'6ch powieści, 
"Znachora." i "Profesora lVilc:;ura", 0-
pm't u.'la.~nie 111/ realnych doiiwiadcze­
niacll nauki lPk.orskiej UJ tej dziedzinie. 

"Z nachora" Czytelnicy nasi już zna­
ją. Ot1'Zymali {/O wszyscy prenumerato­
ny be:plałnie UJ wydaniu książkowym. 
Teraz przychodzi kolej na "Profesora 
lVilc:vra". Książkę z to. retl'elacyjnq 710-
1I..'icściq, ilus/l'ou:aną zdjęciami z nieza-
7JOmnianeqo filmu, na jej tle osnurego, 
ot1'zymajq prenumeratorzy "Orędowni­
ka" jako dodatek bezplatny w dwóch 

Książka z powieścią i filmem 
"Profesor Wilczur" 

dla prenumerato rów "Orędownika" 

- Proszę pójść ze mnę. do mego do­
mu. 

Gdy się tam udano, poprowadził 
sędziego wprost do pokoju, w którym 
przechowywał swe zbiory. Gdy we­
szli podniosła się z fotela siwiejąca 
kobieta, śmiertelnie blada. Była to pa­
ni Napier nr t. 

- Umarłam - powiedziała - aby 
~pełnić najgorętsze życzenie mego mę-> 
ża i dać mu dzieci. Ja mu ich da.~ 
nie mogłam, a nie miałam siły, aby 
się z nim rozstać. Zgodziłam się więc, 
ahy wziąJ sobie drugą. Od tego dnia. 
nie wychodziłam z domu. 

Sąd skazał Napiera za bigamię na. 
:,iedem laŁ wiQzienia. 

tomach. Tom pierwszy wyślemy w 
pierws::.ej polou~ie stycznia. 

Na naszych reprodukowan.ych tu 
trzech zdjęciach z filmu "Profesor Wil­
czur" widzimy najpierw moment z nie­
zwyklej operacji, dokonywanej drżący­
mi rękoma przez bylego znachora, a po­
niżej dwie sceny z kapitalnym, jedy­
nym w swoim rOdzaju typem zb6ja, pi­
jalca i "filozofa" w jednej osobie. 

Jesteśmy przekonani, że powieść­
film "Profesor Wilczur" prenumerato­
rzy nasi zarówno ci, kt6rzy film widzie­
li, jak i ci, kt6rzy go nie widzieli, czytać 
"ędą z najwyższym zainteresowaniem. l": a?;to więc zam6wić sobie ,Orędow­
nik w prenumeracie (2,50 zd na sI", 
cze'ń. 



Kalendarz rzym •• kat. 
Grudzień 

25 
Niedziela: Bote Naro­

dzenie 
Poniędziałek: Szczepan 

Niedziela 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Grzrnislawa 
Poniedziałek: Wróciwój 

'Słońca: wschód 8.02 
zachód 15.42 

'--B Długość dnia 7 g. 40 min. 
Księżyca: wschód 838, zachód 19.53 

Faza: 4 dzicIl p' nowiu 

ndre~ ·redak[ji i adminiUra[ji W todl, 
Piotrkowska 91, tel. 173·55 

Godziny przyię~1 11-13 i 16-11 

Następny numer 
"ORĘDOWNIKA" 

ukaże się we wtorek, 
27 grudnia rano o zwy­
kłym czasie. 

Pożar w szkole powszechnej 
Ł ó d ź, 23. 12. W szkole powszech­

nej przy ul. Sosnowej 32, mieszczą.cej 
się w budynku, wynajętym od J. Ra­
mis za, od wadliwie urządzonego ko­
mina wybuchł pożar, który zniszczył 
sufit na pierwszym piętrze i podłogę 
na drugim piętrze, jak również czę­
ściowo urządzenie szkolne. 

Straż pożarna po 3-godzinnej akcji 
ogieI1 stłumila. Straty znaczne. 

Tragiczne skutki . 
nadużycia alkoholu 

Ł ó d ź, 23. 12 . . - \V polu przy wsi 
Rzepka zamarzł 37-letni Antoni Polo­
saj, który wracając w stanie nietrze­
źwym upadł ze zm~czenia. 

Znowu zastrzelenie 
węglokrada . I 

Ł ó d ź, 23. 12. - N a torze przy wsi 
~{rzyżanów na pociąg węglowy, zdąża­
Jący do Łodzi, wskoczyło kilku zło­
dziei. 

Straż kolejowa ostrzeliwała rabu­
siów. 28-1etni Józef Kozłowski, trafio­
ny kulą. w pierś, poniósł śmierć. 

Rekolekcje za'mknięte 
dla panów 

Ł ó d ź, 23. 12. - Sodalicja MariaI1-
sk~ inteligencji męskiej w Łodzi po­
daJe do wiadomości, że w dniach 6 7 
i 8 stycznia 1939 r. odbędą sit; w DO~1U 
Rekolekcyjnym w Częstochowie reko­
lekcje zamkniQte dla panów. 

Bliższych wiadomości udziela adw. 
W. Roszkowslii, Łódź, ul. Gdańska 23, 
tel. 223-02. . 

Lustracja składów rybnych 
~ ó d ź, 23. 12. - Wczoraj przepro­

wadzona została z pOlecenia władz ge­
neralna lustracja wszystkich skladów 
rybnych, gdyż handlarze żydowscy 
sprzedawali ryby nieświeźe. 

PRENU,MERATĘ 

"Orędownika" w Łodzi 
można zamawiać telefonicznie 

- tele:foD. 1'1'3-&&_ 

KRONIKA DNIA 
w mie6zkaniu wla_nym przy ul. Katnej 441 

usiłowała pozbawić się życia przez zażycie 
kwasu solnego 31-letnia Emma Wiese. Despe­
ratke przew~ziono do 82U>itala. 

\Y firmie RakoW<'ki (Pomorska 80) uległ 
-...,ypa<lkowi przy pracy i odniósI obrażenia cia­
la robotnik Józef Słodkiewicz z ul. Łagiew· 
nickiej 96. Rannego opatrzył wezwany leka rz 
pogotowia. 

Leon Keler z ul. N3Jpi6rk:oW8kie~ 110 za­
meldował, że slużaca jego Regina Wiśniewska 
skra dla mu pieniądze 

Z piwiarni Wandy Lewandowskiej puy uL 
Napiórkowskiego 144 skradziono artykuły spo· 
żywcze i nakr:-cia stolowe warto/ici :M)() zł. 

Abram Widawski (KiJińskiego SS) i Szaja 
Grynszpan (Pilsudski~go 20) zatrzymani zoo 
stali na ul. PiI'ludsklego 54 w chwili gdy z 
wozu Matuszewskiego skradli przędze warto­
ści 400 211. 

Z fabryki Chila GutInama J;lrz,. ul. Al. Ko­
liciuszki 10 skradziono wal Oflnowy przędzy 
wartości 500 zl. 

W hotelu Monopoi przy ul. ZawadzkiPj 7 
w celach samob6jczyC'h zatrul sie Leon Fren· 
kicł zam. przy Al. Kościuszki II. DeS'perata 
odwieziono do szpita·la 

\Y klatce schodowej dQD1u przy nI. Kroń­
niellskiej 19 zamierzała J>O!'bawiać si~ życia 

Gpno. 
lekarz 

pl'zez zażycie kwa6'U solnego 19·1etnia 
wefa Gros. DeS'peratce udzielił pomocy 
JlQjO to w ia. 

~{r'on!i!l - 'ORĘDO~IK, niedziela. dnia ~ grudnia '1938 - Numer ~ rt 

I~tate[lne wynir lło~owania ~o Ra~J Miei~kiei 
Ile głosów padło na poszczególne listy? 

L ó d ź, 23. 12. Główna Komisja I Liczba uprawnionych do głosowa-
Wyborcza ustaliła już ostateczne wy· nla 363.414. Liczba głosujących 2'9.210. 
niki głosowania do Radv Miejskiej. I Liczba ważnych kartek 240.537. Licz­
Wyniki głosowania przedstawiaj, się ba nieważnych kartek 8.673. 
jak następuje: ' Liczba oddanych głosów na po· 

Ubezpieczalnia i pogotowie 
.w czasie świąt 

Ł ó d ź, 23. 12. - Pogotowie wypad­
kowe P. C. K czynne będzie w okresie 
świą.t Bożego Tarodzenia bez żadnej 
przerwy. Centralna stacja wypadkowa 
przy ul. Piotrkowskiej 190 udzielać bt;­
dzie wszelkiej pomocy ambulatoryjnej 
w wypadkach nagłych. 'Vykony,vanie 
zabiegów i operacyj, wym.ag.ających 
niezwłocznej pomocy (złamani,a, oka­
leczenia usuwan!a ciał obcych) odby­
w.ać się będzie o każdej porze przez ca­
ły okres świąteczny. 

Gabinet roentgenowski czynny będzie 
dla w~'padków pilnych bez przerwy. 
Ró\\'n ież praca Ośrodka transfuzji krwi 
działać będzie bez przerwy. 

Jedynie przewozy chorych ograni­
czone będą. do wypadków i zachoro­
wall, wym.agających natychmiastowe­
[,' transportu. 

\\'szelkie zgłoszenia i wezw.ania po­
mocy kierować należy telefonicznie pod 
numery: 102-40 i 133-33. 

Siekierą zarąbał matkę 
Pottcm"nego 'matkobójcę 8ka~al·s.qd '1a dożywotnie wię:nenie 

W i Ln o, 23. 12. (r) Znane były kiej się dopuścił w spółdzielni w Boh~ 
sprawki awanturBika z kolonii Tatar- rl.anowie. 
ka Józefa Muśnickiego. . Imię jego Sąd Okręąowy w Wilnie skazał 
wzbudzało postrach wśród mieszkań- ohydnego zbrodniarza na dożywotnie 
ców okolicznych wsi. Jednakowoż więzienie. Wyrok został zatwierdzony 
to, czego dokonał w ostatnich dniach ostatnio przez Sąd Apelacyjny. 
czerwca, przewyższało dotychczasowe ___ _ 
jego łotrostwa. Siekier, roztrzaskał 
głowę swej matce, staruszce, a kilku 
uderzeniami topora zabił swą siostrę 
Marię. 

Przyczyną tego bestialskiego mor· 
derstwa była złość Muśnickiego ku 
matce i siostrze z tego powodu, że zło· 
żyły skargę na niego o pobicie, a tak· 
że, że siostra Maria zeznała.niekorzyst· 
nie w sądzie w sprawie kradzieży, ja-

Zastrzelił brata 
\\'e wsi Sompielesze na tle sporu o 

spadek w czasie bójki Kazimierz Wo­
lik strzelił dwukrotnie z fuzji do swego 
brata 3Z-letniego Józefa i ranił go w 
brzuch. 

Ranny zmarł w drodze do szpitala. 
}<:azimierza \\'olika zatrzymano. 

Zima w Łodzi 

szczególne listy: Niemiecki Związek 
Ludowy 156.257. PPS 567.224. 
Stronnictwo Pracy 54.016. Stronnic· 
two Narodowe 278.908. "Bund" 
251.945. Zjednoczony żydowski Blok 
Religijny "Aguda" 69.948. Zjedno. 
czony żydowski Blok Demokratyczno­
Gospodarczy 55.462. Zjednoczone 
żydowskie Sfery Gospodarcze 15. 
Syjoniści 94.389. żydowski Blok 
Społeczno-Gospodarczy 2.675. Obóz 
Zjednoczenia Narodowego 188.058. 
Unia Pracowników Umysłowych 
9.321. żydowski Religijny Blok Wybor-
czy 14.988. Frakcia Rewolucyjna 
2.343. "Falanga" 1.050. 

Ogółem oddanych głosów 1.695.699. 

Łódzkie programy radiowe 
Sobota, 24 grudnia . 

11.00 śpieajmy kolędy - prowadzi prof. Bro­
nisław Rutkowski; 11.25 nim gwiazclka zaświeci 
- aud. sI-muz. dla dLJi'ci wopr. W. Tatarkie­
wicz i Henryka Ładosza z W-wy; 14.00 muzyka 
obiadowa w . wykonaniu Orkiestry Rozglośni 
Katowickiej pod dyr. JarOlllawa Les~zYJ~skic­
go; 15.00 Teatr Wyohraźni dła dzieci: - ,,\V 
szczodry wiecz6r" - słuchowisko Malgorzaty 
Sterb6wny (u Lwowa): 16.25 "Wigilia na straż­
nicy K. O. P-u" - audycja ze Lwowa i Wilna 
16.40 .. Skąd p'erwsze gwiazdy na niebie za­
świecą" - felieton Korneła Makuszyńskiego; 

16.55 kolędy w wykonaniu Ch6ru Mieszanego 
"Harmonia" z tow. orko po .dyr. Karola Pro­
snaka (z Łodzi na W. R. P.); 17.40 Boże Ka­
rodzenie w polskipj twórczości fortepianowej w 
wykonaniu Stanisława Staniew:cza (z \V-wy); 
18:00 kolędy w wykonaniu PoznaJJskicgo Chóru 
Katedralnego pod dyr . ks. dr Wacława Giebu­
rowskiego (z Poznania); 18.30 przem6wienie wi­
gilijne Prymasa Pol~!" ks. kardynała dr Augu­
sta Hlonda (z Poznan:a): 

18,45 audycja dla Polak6w za granicą: .. Z 
oplatkiem do dałekiej braci" - audycja s!ownn­
muzyczna Stani~lawa RO'Y'a (z P07J1ania); 19.45 
z opłatkiem u marynarzy - tralismisja z Gdyni 
(przez Toruń); 19.25 koncert Orko Rozgl. WileJI­
skiej pod dyr. 'Yładyslawa Szczepańskiego z u­
dzialem Podwójne\l'n Kwartetu \'\'okalnPgo 
.. Pro Arte" (z Wilna): 21.00 .. ~aRza choinka" 
audycja Iiteracko·muzyczna w opracow. _"'ikto­
ra BudzY(lskipgo" (ze Lwowa): :n.25 koncert wi­
gilijny w wyk. Orko i Ch6ru ,' . R pod drr. 
Olgierda Str3szyńskiego z udzialem 'l'atiany No­
lier-Mazurkiewiczowej (mem:osopran) i Heleny 
'" a I'pechowskiej (soprl n); 

22.40 .. Adama Mickiewicz/! z Janem Czeczo­
tem - dialog o przyjaźni" wedlug korespon­
clencji Filomat6w oprecował 'l'adeusz Szulc. 
23.50 .. Boż" aNrodzenip na Zaolziu" - feliC"ton 
G'ustawa Morcinkll: 2;.00 tra' miRia Pasterki z 
kościola w Jablonkowie na Zaolziu (przez Ka­
towice). NabożeJlstwo poprzedzi krótki reportaż. 

Nied-r.ieła, 25 grudnia 
10.00 transmmisja nabożeństwa z Katedry na 

·Wawelu. Mszę św. ce.ebrować będzie metropo­
lita Sapieha. Kazanie na uroczystość Roże:ro 
Narodzenia wygI. ks. prałat Zygmunt Kaczyń­
ski (wr.); 13.05 .. Od okienka do' okienka" - o­
brazek kol<:dowy dla ,dzieci - w opracowaniu 
Heleny Tymie:nieckiej i Wladysława Muzyka­
żmurlzkiego (z Katow'c): 13.30 m'olzyka obiado­
wa. 'Vykonawcy: Orkiestra .Kozglosni Lwow­
skiej pod dn. Tadem za SeredYllskiego. Ch6r 
..Zbycha" pod dyr. Z 'Vyskiela. Lma Ska I~ka 
- sopran. Adam Schmar - wiolonczela: 15.00 
audycja dla wsi 1 . •. Dawniej a dziś" - słucho­
wisko - wopr. Antoniego Z, chemskiego; 1fi.30 
•. Z kolędą prze-z Podhale" - (Swięto Hożego Na­
roc'lzenia na Poclhaln') - wopr. Kazimierza 
Barna.ia i ,Juliana RZ~'nalikR; 17.55 na horyzon­
cie liirlzkim - fclieton wygłosi red. Cz~law 
Gumkowski. 

18.05 kol<:dy pol.ki~ i wJoskie w wykonaniu 
Haliny RRwickiC"j·Wyszkowskie.l sopran. i 
Alfl'erla 'Yrlowczakn - baryton: 19.00 fragment 
z oratorium .. Hoże Narodzenie" Lorenzo Pero­
si'ego .. Transmisja z \Yatykanu. "'ykonawcy: 

IPfDJR1[ 
Kapela SykstYilska. Orkiestra i soliści - pod 
dyr. kom pozy tora : 19.45 koncert wiecw. ,IY w 
~ykon~niu Orkiestry Rozglośni Wileńskiej pod 
dyr. Wladysława Szczepalhkiego (z \Yilna); 
20:'.50 recital śpiewaczy Ewy Bandrowskiej­
Tmskiej; 21.1;; .. Cyklon" - powieść m6wiona 
Ferdynanda Goetla: 

21.:\0 •. Koleika poi choinką" - wesoła ~u­
dycia !lwiątec7J1a w opracow. GerŻabka. Piekar­
c7.yka. Plucitlskieg'o i Sojeckiezo (z Poznania): 
22.00 1. Pastora1ki kaszubskie - audycja wopr. 
ks. Pawłll. Nag6rskiego (z Torunia): II. ..O­
brazki pastoralne" - audycja muzyczna. 

Poniedziałek, 26 grudnia 
11.2-5 .. W gościnie u Karlika - mak6wki. 

śpiew i muzyka" - lekka audycja muzyczna -
Petkiewicz w· Lodzi ł 

PO'lsk-i Związek Le,kkoRł:letyczny zawiadomil 
16dZlki okreg. że trener Pe'Ukiewicz przyjedzie do 
J.JOdzi 10 stycznia i do 10 lutego prowadzić bedze 
zimową zapra we zawOflnik!\w okręgu. Z Łodzi 
trener Petkiewicz dojeżdżać będzie do Pabianic 
I Zgierza. 

Lekka atletyka 
Ł6dzki Okręgowy Związek I .. ckkoatIeŁyczny 

S[)~I'ząd21il n3stflpujl\Cą list~ najle!>5z,ch wyni­
ków. uzyskanych p.rzez zawodniczki okręgu lódz­
kiego: 

60 m: 1) Slom-czewska (!KP) 8.2. pned Pa­
CÓ~"J1ą ('.rFS-T) 8.2 i Kamiństką (IKP) 8.4. 

100 m: 1) Slomczews-ka (IKP) 13.2. przed Ka­
millSlką 13.4 i Miec,zysla wska (Sokół Pabia'Tlice) 
13.6. 

o 200 m: 1) Majchrzak6wna 28.9. prred Glażew­
ską (IKP) 29 i Wriiblewską (P.1'OCh) 30. 

80 m plotki: l) Waj~ówna A,l. przed Pac6w· 
ną 14.5 i Pe!'k6wna (f'!ok61 Pab.) 15.2. 

800 m: 1) Wodnicka (Zjoon.) 2:3-5.5 pnoo Gla­
żew",kll (!KP) 2:41.3 i W6j.cikóWTIIl (ZjedIn.) 
2:48. 

4X100: 1) reprezentRcja Łodzi 53.8. przed IKP 
M.:! i Sokołem (Pab.) 55.8. . 

Ot>zcze>p: 1) Kwa!mie-1'I"S>ka (ŁKS) 38.83 m. 

przpd 'WajRówl1ą 30.43 i "'róblewskll 29.24. w opr. Stanislawa Ligonia (z Katowic): 12.03 
5-b6j: 1) Slomoze-wska 205 pokt .. prze-d Kamiń- poranek symfoniczny z Wilna; 13.00 .. Koleda 

e.ką }(;'5 ~ki. i, ~I~ż:wskl\ 1_62 pk.t . dzieci z miasta" - audycja dla dzieci - w 
Kula. 1) ~ aJSo" na 1l.9a m, I)rze-d KwaśnJew· opracow. Czesławy R!lczaszkowej; 14.40 audycja 

eką 10.68 m l Glażew&kl\ 10.07. dla dzieci: .. Dylu. dylU na choinkowym badv-
pysk:. 1) W~js6\"na 40.65. P'l'zeod Glażewska IlU" - wopr. Jerzeg., Gerżabka (z P07J1snill'): 

36.16 m l Peskowna 3"2.01. .. ~5.10 audycj!l robotniza - .. Wspomnif'nill wi-
Skok w dał: 1) Slomczewska (Wims) 5.~6. ,1nllJne" - w opracowaniu dyr. J6zefa 'Yolczvń­

!>I"l.ed Kamińską 5.15 m i Mieczrsla wsoką 4.73 m. skiego; 15.40 audych dla wsi: .,Na cieszYllskim 
. Sk~k wzwyż: 1) \Vajs6"1\'lI1a 1.48 m. przed weselu" - wodewil IlIdowy - wopr. Antonie-

MlecZy"ławskli 1.40 i Pacówna 1.38. go M:adeckiego i Tadeusza Prejznera (z Kato­
wic); 16.10 kolędy sta>oplskie wopr. Bolesława 

. Pływanie Wallek-Walewskiego w wyk. ch6ru •. Bard" pod 
dyr. Adamll. nmoleńskiego. SJowo wiążące w 

A. Z. S. Warszawa - Ł. K. S. ~T dniach 8 oprac. Rajmunda Pragłowskiego; 
Inb 15 etyc1Jnia od'będzie sie w Łodzi w basende 1~.40 •• 0 NarodzeniL' Chrystusa Kr6la" - mi­
YMCA ciekawe spotkanie płYI\'ackie miedzy sterlUm - wopr. prof. Romana Pollaką i Ks­
wal'6'Zaws.kim AZS·em a ŁKS-em. Mecz ten od- zimierza J;>luciIlskiego. Muzyka Bariana Obsta 
będ"je s·ię PO ralZ piel"wmy o nall'rode im. g. P. (z. Poznama) : 18.11,)0 •. pójdź!I'Y fi!> ~etlejem" -
Janum:a Szwa,nkowskiego. 7Jma.rłell'O przedwczeli- SUlt~ koledowa M!chał~ ~wlerzynsklego w wyk. 
nie l1'talootowanego !>lywaka lódzkiego. który w C?rklestry Sym.f~nIczneJ I ch?ru P. R. oraz so­
ostatnich latach swego życill. sta:rtował w bir- list6w (tran~DllSJa na zagranIcę): 
wach .... ZS-u. Nagroda imienia ś. p. J. S~alll- 19.00 .. 'Vleczna te~knota" - (~peretka. w. 5·C'iu 
kows.kieg'() ufum-dowana przez m,gor Ba'l'ruIlOOW- obraz!,-ch Franza Grothego; 20.3;) audYCje lT1 for­
Ii'kiell'O. jest nalrrodą przeohodnill, prz~ czym m~ macYJrye: Przeg.'ad !>olityczny. Dziennik wieczor­
cze o nia m'iędzy AZS-em j ŁKS-em odbywać lB'ię n

y 
•. WJadomo~cl 6Por.towe. Nasz "program na ju­

bed, w ciĄgu roku dwukrotnie 7Jim41 w Łodzi i ~ro •. 22.00 .. NIech żYJe Szc~epan - wesola. all-
I t \" . N 'd ,.~ .. _: A YCJa - w opracow. WIktora Budzyńsklego 
a e~ w :' a~szaWJe. . a mecz 0:uvuZA1 ZS Kazimierza Wajdy i Henryk V If"" • 
~'lblera SJ~ w bardzo IHI·gym sikła.da.le. (ze Lwowa). a, oge an.,!lCa 
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Leśniczy zginął 
z ręki kłusownika udzi z • n WI 

• • c . Ż y w i e c, 23. 12. (au). W tych 
dniach na leśniczego Romana Żurka z 
dóbr arc~'księcia HabsbUl'ga dokonano 
skr~'tobójczego zamachu. 
. Zurel( przechodząc przez swój re­
Jon leśny został śmiertelnie postrzelo­
ny przez jakiegoś nieznanego kłusow­
nika. Obecnie miejscowy posterunek 
P. P. are:;ztował kilku osobników, po­
dl'jrzanych o zastrzelenie śp. Żurka. 

Wrażenia z domu noclegowego przy ul. Cmentarnej 

Trup starca na mieliźnie 
Wad o w i c e, 23. 12. (au). We 1<'ry­

d.l'ychowicach pod Wadowicami znale­
Z1Ono na mieliźnie rzeki zwłoki męż­
czyzny w podeszłym wieku. Przepro­
wadzone dochodzenie policyjne usta­
liło, iż są to zwłoki 73-letniego Jana 
Spisaka z Frydrychowic. 

Spisak poprzedniego dnia wybrał 
się na zbieranie wikJin~', z której robił 
miotły. Nieszczęśliwy przechodząc nad 
stromym brzegiem rzeki, doznał praw­
dopodobnie w pewnym momencie uda­
ru serca i wpadł do rzeki, gdzie uto­
nął. 

Nożem i doniczką 
.f "poczęstowali H pospodynię 

K al j s z, 23. '12, (z) W marcu rb. w 
']Tlioszkaniu \II/oźniakowej powstaja, a­
wAntura j w czasie której Woźniakową 
dotkliwie poturbowali jej sublokatorzy, 

· Józef Borys i Maria Psywara, karani za 
różne przl'stępstwa. 

_ Borys chciał się wyprowadzić od Woź­
niakowej, · lecz ta zatrzymała mu rzeczy 
za naletności. Borys usi.lowal z~brać rz~- I 
czy przemoca, i w czasIe klótm ugodzIł 
gospodynię swoją no~em, a Psywara bila 
ją doniczką po głowie. 

Dobrana para awanturników zostala 
skazana przez Sąd Grodzki na kary po I 
6 miesięcy więzienia. 

· . 
Brutalna napaść 

K o n i n, 23. 12. (ps) We wsi Obory, 
gm. Szymanowic<" na powracającą do do­
mu w godzinach wieczorn~'ch Salmę Rei­
man napadli znienacka Walter Szulc i 
GURtaw Krawiec, którzy po pobiciu na-

· padniętej i usiłowanym gwałcie skradli 
jej 20 zł. 

Brutalnych napastników niebawem u­
· jęto i osadzono w więzieniu w Koninie, 

I dą święta. - Pamiętaj 
o bezrobotnych narodowcach 

L ó d ź, 23. 12. - I{icdy mrok bierze 
miasto w posiadanie zamazujl\c linię kon­
turów dymiących kominów, kolosów wie­
lopiętrowych kamienic i parterowych 
domków - z zaułków wielkomiejskich 
ścin,gają pod dom przy ul. Cmentarnej 
ludzkie cienie. 

Zbiegają się ze śl'ódm ieścla, z ludnych 
ulic i przedmieść - wydziedziczeni. Sma­
gani ciężkim, niena\vistnym losem. Ze­
pchnięci ze szczytów nieraz powodzenia 
na dno nędzy. NiejE.Clen z nich jeszcze nie­
dawno rozko~zował się pełnią życia, sta­
wał clziel nie w za 've dy z innJ'ml w wyści­
gu tyciowym, zadziwiał innych żywotno­
ścią, energia, i rozmachem. Był na po­
wierzchni życia i :tycie to tworzył. Jednak 
koła ciągle napr'zód toczącej się fortuny 
zgruchotały mu krzyże, zneklasowały i z 
człowieka uczynily łachman. 

I kiedy tam na Piotrkowskiej, skrzącej 
się neonami, w centrum miasta, przewala 
się chodnikami zadewolony, syty tłum -
tu, na Cmentarnej gromadzą się cienie. W 
kawiamiach -iródm'eścia. uśmi~chnięte i 
rozradowane twarze wesoła muzyka. Wi-

downie kin wypelmaja, rzes~e spragniO­
nych wrażel1. 

Na Cmentarnej - cienie. 
Bezdomni. 
Właśnie jeden z nich niepewn~'m. jak­

by stworzonym krokiem przestępuje próg 
domu noclegowego. Oczy zapadnięte, sku­
pione - widać myś: gdzieś błądzi. 

Ale gdzie? 
Może zatl'zrmu,ie się na ruinach dawne­

go, minionego suzęścia. Wraca do prze­
szłoś'ci i (om ,zuka ukojenia. tam pragnie 
się ogrzać i umocnić. Może przed oczyma 
nędzarza bezdomne/w, zjawia się ciepla, 
pl'zytulna izba rodziców, guzie nigdy nie 
bl'akło chleba? 

Ale jut brat Albertyn, o krótko przy­
stl:zyżonych włosach, jasnym obliczu, 
wciąga do księgi ewidencyjnej nazwisko 
przybysza pragnącego skorzystać z noc­
legu. 

Powoli gromada przed wejściem do do­
mu maleje, a wypełnia się jego wnętrze. 
Ostatni - z tej gromady - przestępuje 
próg mętczyzna w podeilzłym wieku. Ko­
smyki siwych, zmierzwionych wlosów spa­
dają w nieładzie na czoło zmarszczkami 

Zesłanie przemysłowców ~ydów do Berezy 
~a 'wll~ysl~ robotników i machlojld podatko'U)e 

Ł ó (l ź, 23. 12. - Jak komulllkuje 
agencja "Iskra", zesłano do obozu od­
osobnienia w Berezie Kartuskiej z te­
renu woj. łódzkiego następują.cych 
Ż~'clów: 

Abrama Przygórskieg,o, jedl\ego z 
wybitnych przedstawicieli przemysłu 
anonimowego w Łodzi, który organi­
zował tkalnię na nazwiska osób nie­
odpowiedzialnych majątkowo i stosu­
jąc wyzysk robotniKÓW, likwidował je 

po powstaniu zaległości podatkowych 
i innych. 

Osadzono także w Berezie Chaima 
Ungera, stosującego analogiczne me­
tody działalności w przemyśle łódz­
kim, a nadto sprawcę ruiny "Tkackiej 
Spółdzielni Pracy", na której szkodę 
działał, będą.c je.i kierownikiem. 

Ponadto zesłany został również An­
toni świeżyński, zawodowy złodziej. 

Zaczadzenie całej rodziny 
pod Krakowem 

K l' a k 6 w, 23. 12. (h). W Mogile pOd 
Krakowem wydarzył si, tragiczny wy­
padek zaczadzenia calej rOdziny, zło­
żonej z ąiedmlu os6b, mianowicie An­
toniego Baranika z źonQ f pięciorgiem 

dzIecI. 
W BOCY obudził sł, Baranik I ostat-' 

kiem sil zdołał zaalarmowa~ sąsiadów. 
Dzieci udało si, odratować, nato­

miast matka ich zmarła. 

Zaspy śnieżne utrudniaj~ komunikacie 
Spóźnienia pOCiągów dochodziły do 8 gOdzin - Przerwane komunikacje autobusowe 

Wstrzymane dowozy ziemiopłodów 
Ł 6 d Ź, 23. 12. - Wczora.i znowu kowicie przerwana. I wszelkie dowozy ziemioplo:i6w wsku-

pogorszyła się sytuacja na kolejach i Również w kierunku Skierniewic tek czego na rynkaCh łódzkich brak 
,drogach wskutek ponownych opadów Słupi, Głuchowa przel'wana został~ było. ziemniaków. Ograniczenie !~Chu 
śnieżnych, Na kOlejaCh opóźnienia po- komunikacja autobusowa. kolejowego SpOWOdowało zll1l1lejsze-
ciągów osobowych dochOdziły do 8 go- . ze . nie się dowozu węgla, zaś wskutek 
dzin wskutek WS}) śnieżnych na li- Na drodze z Łodz~ do Br . zm, na~ równoczesnego wzrostu zaDotrzehowa-
niach w kierunku Warszawy i Pozna- stępnłe z ~odz do StIykowa l z Łod~l nia rozpoczęła się spl'kulacja. 
nia. Uruchomiono pługi śnieżne, jed- do Poddęblc l'U~h k,?łowy został przel- Wczoraj we wloz:p;tkich składach 
nakże dopiero w godzinaCh popołud- wany, a l:<-0mulllkac.Ja au~obusowa ~d- węglowych zostaiv ustanowione poste­
niowych sytuacja poprawiła się, b.v:w:ała SIę ze ~naCznyml trudnoścla- runki, które nadzorowały, aby ceny 

Na drogach w kierunku Zgierza, mI l t~lko CZęŚCIOWO. . " były utrzymane i me r\op11<n;"zały do 
Łęczycy i Sompolna wskUtilk potwo-I . Na. mnych drogach. rowmez komu- wykupywania węgla przez spekulan-
rzenia się zasp śnieżnych komuni.ka- mkacja została ogral1lczona. t6w. I 
cja kołowa i autobusowa została cał- Wstrzymane zostały całkowicie 

pocięte. Ciało mężczyzny kołysze się mia­
rowo ruchem \\'ahaclłowym. \V okół roz­
przestrzenia ... ię odl'użaj '\C'a wOJl skażone­
go alkoholu. 

Ofiara denaturatu. 
Tych jednak, od k iedy pie czę nad do­

mem objęli Bracia Al bertyni, coruz m}liej. 
Dom przy Cmentarnej od mom'entu, kiedy 
w nim zamieszkali ci, którzy wzorem swe­
go zalożyciela lIrata Alberta Chmiolow­
skiego jako cel swego życia wytknęli nie­
sienie pociechy i (pieki wyplutym przez 
kłębowisko świata na śmietnik strzępom 
ludzkim - stał sie ośrodkiem , gdzie nie­
tylko znajd ują wydzicclziczeni odpoczynek 
nocny, ale tak1e oŚloclkicm kt rego atmo­
sfera, stwarzana prz'ez braci zakonnych, 
oddzialywuje na zbolałe, przytłoczone i 
znieczulone cierpieniem dusze - kojąco, 
uzdl'awiająco. 

l atmosfera ta re.bi swoje, dziala cuda, 
Już nic jeden z tycl1, którzy dłutaj przeby­
wają pod wpływem Braci Albertynów, 
wszedł znów na dawną życia drogę, drogę 
obowiązku i pracy. 

Nie tEjslmi dziś jut pensjonariusz domu 
noclegowego do denaturatu, bo czeka na 
niego wieczorny posiłek, który wprowa­
dzili Bracia Albertyni. Prosty to posiłek, 
ale pozwala zaspokoić głód I odzwyczaić 
się od zatruwania denaturatem, dającym 
czasowe znieczulenie. 

Po zbiorowym posiłku wieczornym 
modlitwa. Dobvwa. się z ust nędzarzy 
pieśń "Wszystkie nasze dzienne sprawy ... " 
Jej dźwięki zbiegają się gdzień pod nie­
biosami ze słowami modlitwy, wybiegają­
cej z tolnierskich ust, z koszar, z domów 
zakonnych, z zakł&dów wychowawczych. 
Pieśń wlewająca otuchę i nadzieję. A 
może jutrzejszy dzień przyniesie zmianę 
w życiu, cierpienie i ból przemieni w ra­
dość? 

* 
A kiedy ju~ nędnrze bezdomni ułotyli 

swe ciała na drewnianych, gołych pry­
czach - w małym pokoiku, gdzie krom 
krzyża i tapczanu niewiele sprzętów -
nad wielką księgą ewidencyjną pochyla 
się z troską czoło przełożonego domu brata 
Ludwika. 

Brat przełotony przebiega oczyma kar­
tę po karcie. Przeważnie znane nazwiska. 
Jut wśród nich nie ma nazwiska śpie­
waka, który ongiś zadziwiał swym glosem 
dobrane ą,udytorium mediolańskiej słyn­
nej opery La Scala. Znalazł gdzieś, chwa­
ła Bogu, przytulisko. Nie ma tet zdolnego 
tkackiego majstra. Znalazł zajęcie, 

* 
Kołatanie do domu jakiegoś spóźnio­

nego pensjonariusz~ zbudziło brata Lud­
wika z zadumy. Zamknął księgę i zszedł 
na salę, gdzie w rozmaitych pozach na 
twardych deskach pryczy odpoczywały 
ciała nędzarzy. 

- Ubogi jest ten nasz dom noclegowy 
- myślał brat Ludwik przechodząc po-
między śpiącymi. Niema pościeli. Niema 
kanalizacji i wodociągu. Nie posiada war 
sztatów pracy. Jest przy tym stanowczo za 
mały. Ma miejsce na dwieście osób, kiedy 
takie miasto iak Łódź winno posiadać 
przynajmmeJ na 600 pensjonariuszów 
(praktyka z większych miast wskazuje, 
że na tysiąc mieszkańców przypada jeden 
bezdomny). 

* Dwunast~ godziną wydzwaniał pod­
ręczny zegar, gdy brat Ludwik układał do 
snu skołataną głowę. Ostatnia jego myśl 
przed zaśnięciem spoczęła na przygotowy­
wanej dla pensjonariuszó,," domu nocle­
gowego gwiazdce. Czy wystarczy mi środ­
ków na joj właściwe urządzenie - troskał 
się brat Ludwik. A może znajdzie się ktoś, 
kto bratu Ludwikowi tt'osk odejmie? 

JAN WYGANOWSKI 

Wieczerza. wigilijna bezrobotnych 

. Na lewo: 
Wigilia w kuchni dla najbiedniejszych. prowadzona przez "Caritas" w Ludzt 
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zUlIJsze po siej ulIJorzvn-e 
Piękna pogoda w Tatrach - Na dawnym przejściu granicznym polsko-czecho-słowackim - Urząd celny w Łysej 
Polanie - Na terenie Parku Narodowego w Jaworzynie - życie toczy się już normalnym trybem - Co powiedział 

mieszkaniec Jawo rzyny o Zakopanem 
Z roku na rok wzrasta w Polsce I wiozłem tu moją chorą żonę do szpita­

licz.ba narcia~'~y oraz osób, ',:rk~rzy- la, bo teraz dla nas najbliźej do Zako­
stu]ąc~' ch SWO.1 urlop w ol<resJe Zl1l10- panego. 
wym na wyjazd w g'ó1'Y. Toteż w na- Na dalsze moje zapytania odpow~-

Fragment /cO$ciólka w Jaw01'zynie z oryginalnymi balonikami po bokach 

szych małych przestrzeniach, choć 
wysokich Tatrach robi się coraz więl<­
szy ścisk. Dzięki poważnym inwesty­
r.iom ~łównym ośrodkiem tego ruchu 
turystycznego stało siC Zakopane, 'Vy­
budowanie kole.il<i linowej na Kaspro­
wy 'Vierc11, kolejki górsl{iej na Guba­
łówkO, oraz wreszcie drog-i dojazdowej 
lIa l{alató", .. ki sprawiło, źe w Tatrach 
jest już coraz mniej cichych zakątków 
takich, do których dotrzeć może tylko 
prawdziwy turysta i narciarz. 

DO JAWORZYNY 

Choćby dlatego więc odzyskanie 
szeregu terenów, a szczegól nie tere­
nów jaworzYllskich, rozradowalo tury­
stów, którzy w ten sposób zyskali no­
we szczyty, hale i doliny. 

Dzisiaj do Jawol'zyny, niegdyś od 
nas oddzielonej murem granicznym, 
nie trudno się dostać. Najwrgodniej 
autobusem, kursującym z Zakopane­
go do Morskiego Oka dojechać do Ły­
sej Polany, gdzie ni.egd~'ś znajdował 
się punkt graniczny, urzędy celne pol­
ski i czecho-słowacki. 

dział mi, że szpital bardzo mu się spo­
dobał, jest bowiem bardzo dobrze u­
rządzony i przede wszystkim czysty, 
czego nie mógł powiedzieć o szpita­
lach czeskich. nówllieź podobało mu 

się przyjęcie i potraktowanie jego I 
przez dyrekcję szpitala. Pomimo, że 
nie posiadał odpowiednich dokumen­
tów, nie miał żadnYCh trudności z u­
mieszczeniem żony, a dotychczas był 
przecież członkiem czeskiej Ubezpie­
czaJni Społecznej, Ró",nież Zakopane 
jako takie sprawiło na nim duże wra­
żenie, nie przypuszczał bowiem, że 
jest takie duże i tak nowocześnie u­
I'ząclzone. '" bliższej j dalszej okolic~' 
po stronie czeskiej nie ma podobnie 
wielkich jak Zakopane miejscowości 
trn·ystycznych. 

DaJej poinformował mnie mój roz­
mówca, że dotrchczas na terenie Ja­
worz~' ny, nie wolno im b~' lo pl'z~'jmo­
wać turystów i dlatego nikt obcy do 
nich nie zaglądał. Obecnie jednak od 
urzQllników polskich dowiedzieli się, 
że będą przybrwać turyści polscy. 
Dlatego też radzono im przygotować 
odpowiednie tpomieszczenia. Natural­
nie liczą. siC oni z tym, że zY'skają no­
we źródło zarobkowan ia, a osiedla na 
terellie Jaworzyny z-aczl1ą. się rozra­
stać. 

\V międzyczasie, ani nie spodzia­
łem się, zajechaliśmy po godzinnej je­
ździe do ł.y!'<ej Polany, więc czas było 
wysiadać. Autobus staną przy daw­
nym polskim urzędzie celnym, który 
jak !'<ię okazało jest je!'<zcze czynny, 
wysz{'dł z niego bowiem llI'zl;'dnik by 
odebrać poczlę. Nie zatrzymują.c się, 

Karmik dla zwier-:Yllll w dawnym cze­
skim Parku Narodowym, obecnie pO'l­

skim Parku 

skierowaliśm~r się w kierunku most­
ku, który ' h~'ł dotrchcza.s pUllIdem 
granicznym. Po drugiej strollie minę­
liśmy da\vnv ul'zę.d celnv czechosło­
wacki, naturalnie opuszczony przez 
Czechów. Po napisaCh czesl\ich i u­
mieszczonvm nad drzwiami herbie 
czeskim pozostały już ·tylko ślally w 
postaci dziur w murze. 

Drogą. ,vijącą się poprzez las rusz~r­
liśmy do Jawcrzyny. Towarzysz mój 
opowiedział mi, że teren Jaworzyny 
był częścią. czeskiego parku naroclowe­
go i źe w ciągu ostatnich dwóch lat 
budowano widoczny z drogi parkan 
drewniany, który miał uniemoźliwić 
by dość liczna tu zwicl'zyna, szczegól­
nie sarn~T, przedostawala się poza ob­
ręb pal'ku. 'V lesie pol<azał mi też 
miejsca przeznaczone do li:armienia 
z' .... ierząt a na śniegu liczne ich ślady, 

Po jakichś 20 minutach drogi do­
sialiśmy się do leżą.cej w dol inie Ja­
worzyny Spiskiej, niewielkiej zresztą. 
osady. Pierwsze me kroki skierowa­
łem 'tu do małego drewnianego ko­
ściółka, z oryginalnymi ba1l;:onikami, 

IENITH lEGARY 
ZEGARKI 

~J\ WSZELKĄ 
•• ~"1.8~~~ BIŻUTERJĘ 

i OB.RĄCZKI ŚLUBNE 
POLECA 

:Jan Placek 
l:ÓDt, BRZEZIŃSKA 10. TEL. 150-17 

Miałem dużo szczęścia, gdy przyby­
łem do Zakopanego, by udać się na te­
ren Jaworzyny. Przede wsz,' stkim był 
piękny dzionek: lekki mróz: słOllce na 
jasnym niebie, no a cala okolica za­
słana czyściutkim, bielutkim sme­
giem. Ale to nie koniec nł tym. Traf 
chciał, że kiedy zająłem mIejsce w za­
}Jełnionym autobusie, sąsiadem moim 
okazał się mieszkaniec Jaworzyny, 
który wracał właśnie do siebie do do­
mu. Szczęśliwie się z nim zgadałem i 
jeszcze nie będą. c w Jaworzynie dowie­
działem się o niej dużo ciekawego: o 
jej mieszkal'icach, Czechach którzy 
tam zamieszkiwali, o tragicznych 
chwilach mobilizacji oraz o pob~' cie 
mego towarzysza na froncie niemiec­
kim i węgierskim, zamiarze ucieczki 
oraz o chwil1!.ch szczęśliwych, powro­
tu do macierzy. 

Dawniejs::,y punkt graniczny pol sko-czechosłowacka Łysa Polana anieciekawą - ' dobudowaną widocz­
nie później - wieżą.. Obszedłem pohl i­
ski, typowy wiejski cment.arz, a na­
stępnie przeszedłem z moim towarz~r­
szem i przewodniki em poprzez osallę, 
w której życie powrócilo do normallle­
go trybu. Co chwilę mi.iaj~cy nas za­
równo dzieci, mężczyźni, a nawet ko­
biety pozdrawiały nas, mówil;tC po pol­
sku "dziel1 dobry". Odczułem wów­
czas jak ci ludzie się cieszą·, że mogą 
do obcego prz~"b~-sza ode-zwać się po 
polsku, ba wydawało mi si~, że chcą, 
się pochwalić, wobec mnie, że znają. 
swą rodzinną mowę. 

- A cóż pan tutaj robił w Zakopa­
nem, czy to pierwszy raz pan tu przy­
jechał? 

- A no tak. Dotychczas nie można 
było tu przyjeżdżać. Jestem więc po 
raz pierwszy - odpowiedział dość do­
brą. polszczyzną. mój towarzysz. Od-

Dawniejszy czeski urząd celf/Y, f/a któ­
rym pozostały już tylko ślady po daw­
nych tablicach czeskich. PrzecZ domem 

$toi informator nas':,cgo wyslannika 

Przeklął sędziego i sędzia zmarł 
D~i'łmła hisfo'ria wydO'ł'~yla się w K(łps~facie 

Stolica Południowej Afryki Kap­
sztadt, a jak częściej się pisze, z an­
gielska - Capetown, jest obecnie pod 
wrażeniem niezwykłej śmierci sędzie­
go, którego przeklął czarny czarownik. 

\V mieście Eatscourt w Południo­
wej Afryce, w prowincji Natal, toczy­
ła się rozprawa przeciwko sędziwemu 
czarownikowi i znachorowi, oskarżo­
nemu o popełnienie morderstwa. Cza­
rownik zamordował starego Zulusa, a 
części jego ciała użył do sporządzania 
lekarstwa. Jako świadków zawezwano 
wielką. ilość czarnych i kilku Euro­
pejczyków. 

Przed wydaniem wyroku znachor 
powiedział: 

- Mam jedno życzenie, mianowi­
cie, żebyś, niesprawiedliwy sędzio, jak 
najprl;'dzej umarl! 

Są.d udał się na naradę, biorąc o­
cZY'wiście cyniczne życzenie znachora 
za moment obCiążający. Podczas na­
rady nie zauwaźono u sędziego nic 
niezwykłego. Jednak gdy wszedł do 
sali obrad i rozpoczął czytać wyrok, 
zbladł, a w kilka sekund później u­
pad łzemdlony. Wyrok nie został więc 
odczytany, rozprawę przerwano. 

Sprowadzono szybko lekarza, który 
przyw,'ócił sędziego do przytomności. 
Lekarz uważał, że jest to następstwo 
Zbyt intensywnej pracy. Po kilku go­
llzinach czuł się sędzia już; lepiej i 

mógł wrócić do domu, jednak dla o­
stroźności udał się do szpitala. Tam 
położył siC do łóżka, ażeby się dać do­
kładnie zbadać. I oto w 24 godziny 
później zupełnie niespodzianie zmarł. 
Przycz~Tny jego śmierci nie zdołano 
stwierdzić, dopiero sekcja zwłok bę­
dzie mogła coś o tym powiedzieć. Z. ANTONIEWICZ. 

l~ JalL'orz,ljllip :'!lcic to.C!! się już n01'?nalnie. Wywieszone prml'ie 1l'C 10szyst­
loch do))/(/c!t f'1/o/'n.O/l'/(' o b(/rw(1,c~ 'lUlTodowych., ,~/('iadc::;ą o l){llrio/yc::.nych 

uczuctach ludności 
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Q godzinie sz'ó'stej rano dzwonił wielki dzwon na 
kurytarzu a wówczas każdy zrywał się z pod koca, 
myl się, czesał, ubierał, poczem schodziło się na dół do 
kaplicy, celem wysłuchania rannego nabożeństwa. Po 
nabożeństwie schodzili ' chłopcy na śniadanie do ja­
dalni, pOłożonej w suterenach i tu nie było woln'b 
tknąć bułki ani szklanki mleka tak długo, dopóki się 
wszyscy przy stole nie zgromadzili. Ostatni wchodził 
do sali główny prefekt bursy · Brykiel, wysoki surowy, 

\ 

o ascetycznym wyglądzie szóstoklasista, na ldórego 
. komendę:' oremus, wszyscy wstawali od stołu. .Wów­
czas jeden ze starszych bursaków odmawiał głośno 

pierwszą część modlitwy Pańskiej, którą reszta szep­
tała po cichu, zaś drugą część odmawiali wszyscy na 
głos. Tak samo było i 'ze Zdrowaś. 

Po modlitwie zasiadali chłopcy do stołu i zaJada­
li sniadanie. Ci, którzy płacili po dwanaście, albo po 
piętnaście guldenów, mieli nawet kawę i dostawali po 
dwit bułki, ale przeważna większość dostawała tylko 
mleko i jedną bVłkę. 

Barącz rozkoszował się sma-]{iem bulki, gdyż ta­
kiego przysmaku nie jadał nigdy w życiu, chyba je-

_ szcze wtedy, gdy był niemowlęciem w 'powijakach, 
które karmiła matka namoczoną w mleku bułką. Jak 
długo jego pamięć sięgała, zajadał w domu na śniada­
nie tylko razowiaka z kartoflanką, którą matka poda­
wała na wspólnej, glinianej .misce, ozdobionej w kun­
sztowne kwiatki a u pani Jopkowej zapijał razowiaka 
herbatą, albo mlekiem, jak wypadło, Bułka smako­
wała mu nadzWyczajnie, każdy kawałek trzymał dłu­
go 'na języku, zanim go przełknął i czuł, że takich bu­
łek zjadłby naraz pewno z pięć, albo i z dziesięć, ale 
tak sobie tylko myślał, bo głośno nigdy się do tego nie 
przyznawał, zwłaszcza gdy widział, że niektórzy 
chłopcy i tej jednej bułki nie zjadali, ale zostawiali 
kt.."ulld na stole, albo z mit;:kuszld uralJiali mr,:~ kul-
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po"dpa'trzono, ze zan"im podniósł Krzesło za pogę, cią.­
gnął je najpierw do siebie po podłodze, znaleźli się za­
raz i inni, którzy potrafili tę samą sztukę, czym od ra­
zu osłabili autorytet Sobczal<a, odgrażającego się, że 

w ten sposób podniósłby nawet dwa krzesła, włożone 
jedno na drugie, szkoda tylko. że w całej klasie jest 
t~lko jedno. 

Podczas jecrnego z takicn popisow nIe dosłyszano 
dzwonka i pauza już dawno minęła a sztuba wrze­
szczała, jal< opętana . 

Naraz wszedł do sali profesor zoologii Danielin­
ski, którego zresztą nikt się w klasie nie bał. Nazy­
wano go Bóg raczy wiedzieć dlaczego "Szczerzują" 
i zoologii nikt się nie uczył. 

Tym razem Danieliński był wsciekły" Nie mówiąc 
ani słowa - przeszedł szybko do katedry, zapisał coś 
w katalogu i wyciągnął z kieszeni notes, co znaczyło, 
że będzie grzać, zwylde bowjem pytał, wyrywając 

z ławki nie po nazwisku, ale wskazując palcem, bo 
nigdy nie wiedział, jak się kto nazywa. Wywołany 

wychodził wtedy na środek, ponieważ profesor pytał 
zawsze na 'środku i recytował zadaną lekcję bez zająk­
nienia, bo 'ściągał wprost z książki, którą mu z pier­
wszej ławki podsuwano skrupulatnie prawie pod sam 
nos, podczas gdy Szczerzuja zzuwał pod katedrą. buci­
ki i skarpetki i operował uważnie dokuczliwe nagniot­
ki, zapominając wtedy o bożym świecie. Biada jednak 
sztubakowi, jeżeli skończył dość wcześnie opisywanie 
magota czy szympansa i "Czekał na· dalsze pytania. 
Szczerzuja odrywał wtedy wzrok od nagniotków, pa­
trzył w ucznia wzrokiem bazyliszka, układał usta jak­
by do splunięcia, co oznaczało zły hl.?-mor i odsyłał 
ucznia na miejsce trzema słowami. siadaj ośle, nie do­
statecznie .• i 
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Sl',( ub :' wicllLowała się jednak w mig w sytuacji, 
l0t8Ż opisy wanie małpy trwało potem przez wyrwa­
-nego tak długo, dopóki sam Danieliński nie powie­
dział: dość, co znaczyło dobrze. Jeżeli już w najwyszu­
kańszy sposób opisano magota, albo goryla, od nosa 
do ogona, nie pomijając żadnego szczegółu, dotyczą­
cego tego zwierzęcia - powtarzano potem w kółko to 
samo, albo opisywano następną małpę, 

Danieliński zaczął tym razem pytać klasę od po­
czątku i za alfabetem, wyszukując najtrudniejszych 
_podziałów na typy, rzędy i najwymyślniejsze gatunki. 
_Tu już bujanie nic nie pomagało i trzeba było przed­
miot naprawdę umieć, to też Szczerzuja używał co się 
zowie, Obrył najpierw Argasiński, bo ten był pien\'szy 
w alfabecie, drugi Banach a trzecim z kolei był Barącz. 
Józio znał przedmiot expedite, bo był największym 
kujonem w całej klasie, ale Szczerzuja myszkował 
z uporem w materiale i nie dawał za wygraną, \V kla­
sie było cicho, jak makiem siał i wszyscy śledzili cie­
kawie pojedynek między profesorem a uczniem, który 
wybrnął zwycięsko nawet z trudnych typów i rzędów, 
wiedział dokładnie ile każda małpa ma zębów, gdzie 
mieszka i czym się żywi, ale oblał na magocie a wła­
ściwie na Gibraltarze, bo nie umiał powiedzieć, co to 
za kraj i gdzie ieży. 

Nie upłynęło i pół gqdziny, Jak cała klasa oblała 
od a do zet z jednym i tym samym postępem: źle, co 
było najgorszą notą. Klasa odetchnęła z niejaką ulgą, 
gdy ostatni obrył Zieliński, ale gdy Szczerzuja, wście­
kłszy się najwyraźniej, zaczął pytać po raz drugi, tym 
razem w odwrotnym porządku alfabetu - w klasie 
nastąpiło przerażenie, bo oberwać dwie szóstki na jed­
nej godzinie i to tuż przed pierwszą konferencją, od 
której zależało uwolnienie od dydactum olbrzymiej 
sumy piętnastu guldenów - znaczyło dla niejednego 
pożegnanie się raz na zawsze z gimnazjum. 
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panna Klara, pokoJówka i zaufana proboszcza, nale­
żąca w kośściele do tej samej róży, co i Barączowa. 

Te kobiety tak oplątały księdza sprawą Józia, że 
kapłan zdecydował się jednego dnia wsiąść do pocią­
gu i pojechał wprost do samego księdza kanonika Ka­
rakiewicza, z którym łączyła go przyjaźń i od którego 
przyjęcie do bursy wyłącznie zależało. Wprawdzie 
chłopiec miał na półrocze z geografii dostatecznie, ale , 
za to z innych przedmiotów wyszedł z postępem bar­
dzo dobrym a z religii i z łaciny, w których sobie bar­
dzo upodobał - nawet celującym. Gdyby nie ta dosta­
teczna nota z geografii, byłby Józio wyszedł celerem i 
miał z tego powodu żal do profesora geografii, mimo 
że z geografią nie mógł dojść ani rusz do ładu i ciągle 
jeszcze ,kulał w takich rzeczach, jak wysokość wzglę­
dna i bezwzględna, albo długość i szerokość geogra­
ficzna, z którymi nie wiadomo 6'0 miał wspólnego 
Greenwich i znienawidził busolę, gdyż tych rzeczy, 
które zresztą wykuwał na pamięć, nie mógł jakoś zro­
zumieć a z wykładu profesora był także nie bardzo 
mądry, do czego się nie przyznawał, bo się wstydził. 

Nowy bursak dostał pomieszczenie na drugim 
piętrze, w sypialni, którą na dzień zamykano, nie po­
zwalając nikomu w ciągu dnia spać. W uczelni, wiel­
kiej wspólnej sali, przeznaczonej na naukę, przydzie­
lono mu także ściśle określony placyk, oznaczony już 
przez jego poprzednika karbami, wyrżniętymi kozi­
Idem na stole. 

Na sali panował surowy regulamin, Przede 
wszystkim nie wolno się było ruszać ani rozmawiać, 
żeby nie przeszkadzać w nauce innym a nad ścisłym 
przestrzeganiem porządku czuwał srogi dla chłopców 
i bardzo poważny szóstoklasista, prefekt Matula, 

Porządek był tu ściśle zad' owywany, rygor praw­
dziwie wojskowy. 
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WSPOMNIENIA Z MORSKIEJ WYCIECZKI 

Klaipedos Uostas -litewski G ańsk 
my wszyscy znamy przecIez w mniej­
szym lub większym stoprliu język pol­
ski... Pozwólcie więc. że litewskim 
krupnil\iem wzniosę toast na ten 
wspólny język. 

Klaipedos Uostas - tak nazywa się 
po litewsku port kłajpedzki. Olśnie­
wająco rozsłoneczniło się niebo, gdy 
r,asz motorowiec "Rozewie" przybił po 
raz pierwszy do Kłajpedy. Dumnie po­
wiewała na wietrze bandera polskiej 
marynarki handlowej, z dumą rzucał 
~łowa polskiej komendy kapitan stat­
lm Lehr, młody wiekiem, stary do­
świadczeniem wilk morski. Śmiały mu 
się oczy radością, że oto jemu pierw­
szemu przypadł w udziale honor wiel­
ki i obowiązek tym trudniejszy prze­
łamania pierwszych lodów. Działo się 
to bowiem krótko po znanym ultima­
tum ... Litwini uparcie jeszcze się na 
nas boczyli. 

Na nabrzeżu spory tłum gaplOw 
?gl.ądał nas, jakby gości nie z tego 
sWlata. Polska bandera w Kłajpedzie?! 
Nie do wiary ... Dzisiaj już nasze statki 
są n!emal codziennymi gośćmi w tym 
porcIe Litwy. Funkcjonariusze celni 
w ciemno-zielonych, ładnie skrojonych 
mundurach, szybko i sprawnie zała­
twiają swe czynności urzędowe. Pa­
pierosy i wódka na "własne potrzeby" 
oraz aparaty fotograficzne otrzymują 
na czas postoju statku litewskie 
stemple. To wolno skonsumować ale 
nie wolno tego sprzedawać. Pocz~tko­
wo rozmowy toczą się w dziwacznej 
m~eszaninie trzech języków: angiel­
skIego. niemieckiego i rosyjskiego. Nic 
więc dziwnego, że ciężko nam znaleźć 
wspólny język. Prosto z mostu i tro­
chę obcesowo zapraszawy później 
naszych goś ci na kieliszek polskiej 
'"Luksusowej" z litewskim stempel-

MOTOROWIEC POLSKI "ROZEWIE" 
w porcie kłajpedzkim 

kiem. I o dziwo: coraz łatwiej i coraz 
szybciej porozumiewamy się wspólnym 
jęz)"kiem. Nasi Litwini mówią niemal 
wszyscy zupełnie poprawną polszczy­
znę.. Nastrój staje się ciepły, serdecz­
ny, atmosfera rodzinna, polska. 

M/S "Rozewie" zabiera pierwszy ła­
dunek z Kłajpedy: litewskie konie do 
Sztokholmu dla armii szwedzkiej. Ko­
rzystaję.c z dłuższego wskutek tego po­
i'toju statku dr Sergijus Brazys, lekarz 
weterynarii i dyrektor instytutu eks­
portowego "Lietuvos Eksportas", za­
prasza nas do miasta. Zaopatrzeni w 
przepustki "IV. klaipedos rajone pasu 
kontroleje" ruszamy pięknym wozem 
dra Brazysa na miasto. 

CHARAKTERYSTYCZNE I MALOWNICZE ŁODZIE RYBACKIE 
W KŁAJPEDZIE 

50 tys. mieszkańców, jest schludne i 
czyściutkie, przypominając nasze mia­
steczka pomorskie. Dużo zieleńców 
nadają mu żywszych i cieplejszych 
barw. Tu i owdzie wśród szarych, 
przeważnie jedno- i dwupiętrowych 
domów, wybijają się świeżością i no­
wiutkim polorem nowoczesne domy 

co zbudowaliśmy wyłącznie naszym 
własnym przemysłem. 

Pięć minut za miastem, w pObliżu 
lasu, z podziwem ogll~.damy kolonię dla 
osadników i robotników litewskich. 
W blaskach słońca bielą się nowiutkie 
domki o czerwonych dachach, ujęte 
w zielone obramowania wzorowych po 

PIĘKNY GMACII GIMNAZJUM LITEWSKIEGO WITOŁDA 
W KŁAJFEDZIE 

i gmachy. Mijamy ładny i duży gmach prostu ogródków. 
gimnazjum litewskiego Witołda. I -To wszystko - ożywia się dr 

_ Proszę panów _ objaśnia nas Br~zys - bu~uje Litewsk.i Bank Z.iem­
dr Brazys - dwa lata temu w kraju ski. Pows.tame tu całe ~sledle o kIlku­
kł~jpedzkim nie było jeszcze ani jed- nastu. uh.cacI:, z. koścIołem, szkołą, 
ne] szkoły początkowej z litewskim ję- Spół<;lzIelmam~. NIedaleko stąd z~ba­
zykiem wykładowym. Dziś mamy tu cZy~le panowIe ~asz no~y wspamały 
63 szkoły początkowe, 3 gimnazja, szpItal Ra~dono]e Kry,zIaus (Czerw 0-
dwie wyższe uczelnie. nego Krzyza). Czy moze nam kto za­

_ Widać, iż w tym litewskim rzucić, że ~le na tej ziemi gospoda­
Gdańsku, że użyję tego porównania, :zy~y.? Duzo tu.pr~.cy, trudu, wy~iłku 
nie tylko trwacie, ale nawet rozsze- l pI.emędzy w~ozyhs~y, ~o zdajemy 
rzacie się i umacniacie sobIe sprawę, ze KłaJpeda Jest dla nas 

, . . . . tym, czym dla was Gdańsk. Wy tam, 
. - Tak własllle~ naszym htewsklI~ my tu musimy warować - mimo burz 

Ciche. senne miasteczko, liczące ok. uporem. Ale pokazę panom teraz cos, i sztormów . 
.".,..,.,. - .... ,,"~., •. \ Powoli skręcamy koło koszar pułku 

~.;; ... ~- ....... . ... . ~~ .. ! .... :, .... "; •... /':.:.' 

piechoty. Przed bramą stoi grupka 
żołnierzy. W szczerym, szerokim u­
śmiechu pokazują zdrowe, wilcze zęby. 
Na warcie, odmierzając miarowo kro­
ki. służbę pełni chłop wysoki i rosły 
jak dąb. Na słońcu połyskuje stal 
bagnetu ... 

- Macie tu garnizon? - zapytuję 
dra Brazysa. 

- Tak jest. Cóż, właściwie to za­
bawka wobec naszego wspólnego "są­
siada" zachodniego. Ale przecież zu­
pełnie hezbronni nie jesteśmy i kajać 
się nigdy nie będziemy. 

W krótkim czasie zadzierżgnęliśmy 
z drem Brazy!'\em nici szczerej i ser­
decznej s?mpatii. Przy litewskim pysz­
nym krupniku dr Bra7.Ys z dużym sen­
t~'mentem mówił o Polsce i Polakach. 

- Dziwiliście się, skąd ja tak płyn­
nie mówię po polsku. Studiowałem 
trzy lata VI Warszawie, a poza trm 

Mnsieliśmy pl'zrrzec . że w drodz6 

LAT ARNIA NA MOLO POŁNOCNYM 
u wejścia do portu w Klajpedzie 

powrotnej ze Szwecji wrócimy. Wró­
ciliśmy. 

Tym razem jednak oczekiwali nas 
w porcie - star'zy przyjaciele. 

BOHDAN DANIELEWSKI 

GWIAZDKA NA ŁUŻYCACH 
Na pras~owiańskiej ziemicy, na Łuży­
ca,ch gwzazd~ę ob.chodzi się szczegół­
me ur.oczyścze. Mwsteczka łużyckie wy­
glądaJą zwłaszcza wieczorem jak z bajki 

NOWY MINISTER SPRAW ZAGRA-
NICZNYCH RUMUNII 

Następcą ministra Comnena mianowa­
ny został b. podsekretarz stanu i dotych­
czasowy dyretkor gazety "Timpul" Gre­
gor Gaf~cu. Na zdjęciu nowy ministf~r 
w strojU rycerza orderu św. Michała. 



Strona 14 ORĘDOWNIK, niedziela , dnia 25 grudnia 1938 . Numer 295 
= F 

NIE WSZYSTKO ZŁOTO, CO SIĘ śWIECI 

II ' ,willzdyr,i'przy ogniisku rll1dzinnym 
Brutalna reklama amerykańska - "Maybes"-rubryka plotek 

małżeństwa 
Nieliczne szczęśliwe 

Hollywood to "raj" do którego 
wzdycha każda piękna kobieta. Raz 
\V życiu zabłysnąć na firmamencie 
filmu, raz w życiu być wielką "gwia­
zclą" - oto marzenie milionów serc 
kobiecych. Malo kto jednak wie, ile 
łez, ile cierpień, ile bólu kryje się za 
kulisami, na tle których w świetle ja­
skrawych i oślepiających jupiterów 
połyskują sławy ekranów świata. 

ŚMIECHNIĘCI, BO SZCZĘŚLIWI 
P1'zemila Jeanette MacDonald i sympa­
tyczny Gene Raymond stanowią dobra·· 

ne i zgodne stadło malże1Łskie 

Zdawałoby się, że tzw. "gwiazdy", po 
pracy w studio filmowym, spędzają 
czas beztrosko, rozkoszując się życiem 
i jego uciechami. Tymczasem z mały­
mi wyjątkami personel artystyczny 
wytwórni amerykańskich nie ma po 

JEDN A ZAMIAST SZESCJU 
Charles Laughton, świetny artysta an­
gielski, znany m. i. z pysznej kreacji 
króla Henryka VIlI (który mial sześć 
żon), kocha, tylko jedną kobietę, swoją 

żonę Elzę Lancaster 

prostu prawa_ żyć swoim własnym ży­
ciem. Wytwórnia filmowa raz do­
stawszy "gwiazdę" w swoje szpony, 
nie wypuszcza jej dopóty, dopóki nie 
wyeksploatuje jej całkowicie. 

Bezwzględna i brutalna reklama 
amerykańska, nie cofająca się przed 
żadnymi środkami i chwytami, "ura­
bia" odpowiednio nawet prywatne ży­
cie artystek i artystów filmowych, by­
le tylko dany film "zrobił kasę'\ W 
prasie · amerykańSkiej istnieje specjal-

na rubryka "Maybes" (powst. z may 
be - możE' być), finansowana suto 
przez wytwórnie filmowe, w której za­
mieszcza się najbardziej nieraz skan­
daliczne plotki z życia prywatnego 
"gwiazd'· , opisujące w najdokładniej­
szy sposób, kto z któ.rę. gdzie był, co 
robił itd. Oczywiącie artyści i artystki 
są tutaj zupełnie bezsilni, ponieważ 
przy zawieraniu kontraktu z góry 
zgodzić się muszą na klauzulę, daję.cę. 
zupełną swobodę szefowi reklamy i 
propagandy danej wytwórni. A . prze­
cież rubryka "Maybes" to tylko - re­
klama! Ta właśne reklama, negliżu­
jąca naj skrytsze częstokroć tajemnice 
życia prywatnego gwiazd przyczyniła 
się do niejednej tragedii. Jednę. z naj­
bardziej napastowanych przez rekla­
mę ofiar stala się nawet Greta Garbo, 
która daremnie uciekała przed agen­
tami producentów do swej ojczystej 
Szwecji. Ale i tam nie zaznała ani 
spokoju ani wrtchnienia. 

Ofiarą rubryki ,.Maybes"padło też 
małż811stwo . Franchot Tone i Joan 
Crawford. Ponieważ wytwórnia filmo­
wa niechętnie patrzyła na to zgodne i 
szczęśliwie żyję.ce małżeństwo, pu­
szczono któl'egoŚ dnia w prasie ame­
r~TkallskiE'j artykuł, pod wrzaskliwym 
tytułem: "Kogo właściwie kocha Joan 
Ćrawford''. Artykuł ilustrowany był 
fotografią, na której -widoczna była 
Joan Crawford, przytulona w tańcu 
do jednego z producentów. Wybuchł 
skandal, bo tak się niefortunnie zło­
żyło, że tego akurat dnia Franchot 
Tone przebywał w sprawach . rodzin­
nych w Nowym Jorku. Mimo zaklinań 
Joan Crawford o swej niewinności, 
mąż jej Franchot Tone wszczął krol{j 
rozwodowe. Fotografia była zbyt oczy­
wistym dowodem, że żona zachowała 
się publicznie na dancingu niewłaści-

OLGA 
CZECHOWA 

przykładną 
oną i matką. Na 
djęciu widzimy 

ją wraz z mężem, 
bogatym przemy­
słowcem belgij-

skim 

... .. ' . " - ... ',' " . ::" . .. ~ ".: .. -- :' ~ .. ~ . 

PRASA 1 FILM 
W NAJLEPSZEJ 

HARMONIl 
Czarująca Zarah 
Leander, rodacz­
ka Grety Garbo, 
jest najszczę§liw­
sza, gdy z dala 
od studio, przeby­
wa w Szwecji, u 
boku swego męża 
dziennikarza Fie-

dar a Forsella 

wie. Chytrze przez wytwórnię wyre­
żyserowany "kawał" reklamiarski do­
prowadził w rezultacie do tego, że 
szczęśliwe dotąd małżeństwo rozeszło 
się· 

Nieliczne też wskutek orgij rekla­
miarstwa sę. małżeństwa wśród 
"gwiazd" w Hollywoodzie, które żyją 
s~częśliwie, zdala od rubryki "May­
bes", przy swym ognisku rodzinnym. 
Najwzorowszym stadłem małżeńskim 
są państwo Cooper. Jest publiczną. ta­
jemnicę., że Gary Cooper ubóstwia 
po prostu swoją żonę Sandrę Shaw. 
Również Clark Gable i Carole Lom­
bard stanowią szczęśliwe małżellstwo, 
a Jeanette MacDonald kocha do sza­
leństwa swego męża Gene Raymond, 
z którym ponad to jeszcze łączy ją 
wspólna pasja, mianowicie jazda kon­
na. 

PRZy",rOJNY GARY COOPER 
"bóstwo" tylu kobiet na świecie, czuje 
się szczęśliwy tylko u boku swej mal­

żonki Sandry Shaw 

względem: Znakomity artysta angiel­
ski Charles Laughton i Elza Lancester, 
artystka jednego z teatrów w Londy­
nie dalej Olga Czechowa, u rocza Ro­
sjanka, znana szczególn,ie z filmów 
niemieckich, która wyszła za. mąż z;). 
przemysłowca belgijskiego i wreszcie 
pełna tajemniczego czaru Zarah Le­
ander, Szwedka, żona dziennikarza 
Fiedara Forsella, spędzająca każdą 
wolnI!- chwilę u boku swego męża. 

W Europie trzy małżellst.wa CLARK GABLE 
"gwiazd" uchodzą - według jedne- nie rusza się nigdzie bez ślicznej Caro le 
go z tygodników angielskich- za Lombard, w której jest zakochany po 
wzorowe i szczęśliwe pod każdym uszy 
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Potok tycia - mówisz - bieży 
Szybciej, niźli sam byś chciał -
Jak by z wiatrem chciał się zmierzyć, 
Jak by go kto batem gnaU -
W swe cię porwał - mówisz - fale, 
Ciągnie z sobą, glaz nie glaz, 
A ty - pędząc - myślisz z żalem: 
Jakże szybko płynie czas! ... 
Nie masz kiedy zwolnić kroku, 
Nie masz kiedy nabrać sil, 
Bo przez wszystkie doby w roku 
Lecisz, jakby§ wiatrem byli 
Nie masz czasu, choć godziny, 
Spojrzeć na twej §cieżki §lad, 
Czyliś siostrze krzywd nie czynił 
Czy nie skrzywdzon przez cię brat? -
Nie przystaniesz, by zobaczyć, 
Czy ubogi chleb dziś mial, 
Nad łachmanem się żebraczym 
Nie schylile§, kiedy lkaU -
I nie zajrzysz w okna chat1/, 
K the pomalował mróz -
Nie pomyślisz, że te kwiaty 
To znak, że się skończył chróstl-

Potok życia - mówisz - bieży, 
Ciągnie z sobą - głaz nie. głaz; 
Choć byś z bliźnim chciał dzień przeżyl, 
Gdzież ty na to znajdziesz czas?! -

Jednak przyjdzie taka chwila, 
Przyjdzie taka Dziwna Noc, 
Kiedy dzwony krzykną: Wilia/---
Kiedy czas swą straci mocl -

Wteay, choć by§, jak z kamienia 
Takie twarde serce mial, , 
Spyta cię twój głos sumienia: 
Coś też z siebie ludziom dal? -

Coś uczynil ala swych· braci, 
By im lepiej było żyć? ·-
A ty, widząc, co§ utracił, • 
Rzekniesz wtedy z bólem: Nic! -

Więc, ga1J okręt w życia nurty 
Znów, jak wichr, powiezie cię -
Nie zapomnij, że za burtą 

l 
~rat twój serca twego chce/ ... 

ST ANISLA W SOJECKI. 
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I.ZI 1;1 i;II' "l,-.it'!.rp spraw kohi('('~'('h" 
gwiaz.lol' je..,t - ,i:lk ' \\'i,lziIl1Y \1'1 raj,nie 
r.aJ...Juj 1 .I ,.łl.\'. l IllC \V tylll tlzh\"llego. 
~pl'Łl\l y 1,I)j)il'cl' nic ;'1\ proste, ;\ie tI'ZC­
ha wcnl(' być g\\iazllorPIIl, by o Iym wip­
dziN" n \\'~taJ'czy hyć mężem młodej 

żony lub ojcem czy matka, doralSlających 
có!'rk ... 

Co najdziwniej~ze, to to, że ~prawy ko­
l\iel'c l)OlIOĆ kiedyś byJy bardzo proste, a 
skomplikowali je... mężczyźni. Tak przy­
na,illl/liPj twier<l7.ą llistorycy olJyczajo­
\\'o':;ci i kultury dawnych czasów, klórzy 
do\\'odz;ą, że npl'z. twórcfllIli i wlaściwy­
mi illspiralorami kobiecej mody i j'ej 
Pl'aw nil' były kobiety, lecz llyli nimi 
włap-uie mężczy:!.ni. Egipscy faraonowie 
hrli ponoć pierw,;z)'OIi prawodawcami 
Tllor!,v dla i'm ' ~'ch żon, Porlohnie b,' ło w 
Flal'oi:ylll~'m Hzymic i w Grecji. Zj'eszlą, 
po co odlpgJe - jak mówi poeta - 'wy­
'\\,' oły",ać wieki, - wyslarczy rozejl'zeć 
Sil) '" clzi : iPj:<zych, wspólrzNm~'ch nam 
c7.asach, IIY utwierdzIć się w pl'zekona-
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mu, ;>,e j"totlli!' \\' Lf7.ied7.inie mody me~­
c7.yźni - a wil)c w lliprw:,zym 'l'zę(l;'ic 
~Irty::'ei - kreślarze, pracujący dla wiel­
kich i słynnych .. domów mody" w Pary­
~ll czy w Londynie - mają glos decydu­
Jąc,\'. 

Jt'dno trzeba od(lać mężczyźnie jako 
twórcy praw w dziedzinie mody kobie­
('Pj: takiego bogactwa. wynalazczości w 
gatunkach, kolorach i deseniach materia­
łów, jakie stworz~' 1i artyści - kl'cśJaru 
\,"pspól z fachowcami - inżyni('I'ami i 
Chf'lllikfUni, takiego bogactwa trudllo do­
szukać się w jakiejkolwiek dzietlzini.e 
llldzkiL'j kuJtmy materialnej. JC'śli do­
dal)ly clo lpgo, ze dzi8irjsi al'tyśd i prr.e- ł 
Jllpdo;\' (' ,V 1'1100.1,\' zdołllli poląez,lć ~v wirdll 
~euZlIlaeh IJIf:kJle z lIaduhn) Ul l rzeczy 

MODZIE 
~~~~ 

ladne zl'ohić często tanimi oraz praldycz­
l:~ mi, wówczns otl'zymamy pełny obraz 
wi e lkich ich znslu~, zapisallych \\' złolej 
\\"ieczy,;tC'j księdze i::. pl' a w kobiecych. 

Po tej, wi~ilijnej nif'jal,o. pochwale 
mr:żczyzny, przC',irI7,rny do zobrazowania 
"Z(,l'('gll rz('czy naj nowszy ch \\' dr. iC't1zinie 
JII(ld~' lub rzeczy niby sta.rych, a jednak 
nowy!'J\, Z~lI1otujrny tulaj lHl użytek Czy­
telniczek "Orędownika." intercsuj<1ce je 
nOI\"ości i poniektóre ploteczki... \Vięc do 
rz('t'z~' , gwiazdoJ'ze! SlucłlaTll)', co \I' swt'j 
księrlzt' \\'~'cz~otaFz: 

... ,Po\\'i('m nnjpierw slów kilka o tym, 
co najhliższe: karnawał się zhliża, ° 
sukni Wi('CZ01'OWf'j i balowej trzeha po­
myśleć. Otóż cechą C1HHD 1\lel·yslyC'7.Il3, 
naj':;wipższej mody wieczorowej jt'sL mo­
je PaIJiC', JlallTót rio dlugich rt:kflIYów, 
Je';li nie ma re;ka\\'ów, powinny je za"tl\­
pić dlugie rękawiczki w kolorze sukni 
lub tei: \V kolorze kontrastującym, z cie­
niutkiego zalllszu, ak,;amitu, tiulu luh ko­
ronki. .J(·śli chodzi o fason, najwłaściw­
szy jest fason l\l'~-nolinoll'y, jeśli o lllate­
rial - to tafta, z l\lórej taki faf'on ślicz­
nie się układa, .Jest to materiał mIody, 
efekto"ony, Ilieprelens,iollalny i - co naj­
ważn il',isze - niedrogi. 

Taflowa kr~'nolinka różowa, niebieska, 
seledynowa, cytn'nowa lub biala (bialą 
szczególni o polecam młodym panien­
kom ) ,,'yglącla prześliczn ie. Taftowa kry­
nolinka nie W~'JIlaga prz~'bnnl, Obcisly 
staniczek można zdl':lpować IV poprzecz­
ne zmarszczki. A calą suknię przepasać 
wąską aksamitką' w odrębnym Rolorze, 
przypinając na ramieniu przy szyi kwiat 
tej samej barwy, 

Kto nic może sprawić sohie kill,a su­
kir!'l, winiC'1l - tak radze; - poprzestać 
jC'Cłnak na czarnej, Uo niej latl"vicj 
skompletOl\'ać dodatki, które można rów­
nież nosić i do sukień wjz~' tow~'rh, iak 
tOl'c])kc;. pantofle, l,wiat, J1[1"Z~'jllil" Poza 
cZt"J'llią llż.l'lI oa się do pif;klll'c1l. wieczo­
rOI\')'ch sukirJl. na 1', 19:39 cielnlle~o ~TfI­
na,tu, Jwlol'll 1I'i.~llioll'C'go, C7.er\\'ol1<'go wi­
na, o<lm iany brązu lub szarrgo IV ciem­
nyll1 Ollcif'nilJ, 

\\,,,z~ slko to są bardzo piękne fnnta­
z.ie, kU\l'e jednak dopuszcr.alne są wto­
d~', 1\:ie<1," pani posiada parę suldeń wir­
cr.orowych. Jeżeli poza wizytowymi ma 
to hyć ,.jed~'naczka", to lepirj wwsze 
poprzestać na czal'nym kolorze, ldóry się 
lll/Hly 11ie opall'zy. A kupiony w dobr~'m 
gatunku, może przetrwać bardzo długo. 
Oplaci się zaś i dlatego, że się nie gnie­
cio i niC' pęka, Zresztą z dlugirj sukni. 
kiedy się !t'OeJlę przyniszczy, zawsze 
lIIożua Zl'obić krótką, 

Poza przykładami pięknYCh, ale 
koszlownych sukien wieczorowych mo:/.­
na sohie sprawić suknię o wiele skrom­
niejszą, a jednak zawszo elegancką. i 
modną, ]\;ie należv lylko wó\\'crns 1\'\' ­
hiC'rat~ zbył. ryzyko,,'n~'ch fasonów ani 
~olorów. Czarny lub harclzo ciemny 
Jedwab może zarlowolić wszelkie wyma­
gania. 

Suknia wieczorowa ze staniczkiem lek-
1<0 w::;zytym, długa i kloszująca dołC'm, 
Z:l wsze jest wytworna, Ozdabia się ją ja­
kim~ kolol'owym kwiatrm i "nźwiga" w 
ręku dużą szyfonową. chusteczkę w tym 
sam~'m kolorze, Kwiat i chusteczkę można 
cora.z to zmic>niĆ', zmieniając tym samym 
i wygląd catc>,i toalety. Zamiast kwiatu 
mo:/.e to być ozdobna kolia arbo tak modne 
perły lub złote ła!'lcuchy. Jedna suknia 
coraz to pl'z~'bierann. innymi dodatkami 
zmienia się w ten sposób za kazriym ra~ 
zem w nową toaletę, 

Skoro już mowa o taniej b i t u t e r i i 
to stwierdźmy, że w tt'j c\zied7.inie pomy~ 
słowość artystów - twórców dosięga cby-

ba zeJ) itu. Ta ldch cacek jrszcze bodaj 
nie bylo! Sznul'Y p<'l'et, z ho~zlly11li spie;­
dam i, tn (l ('.ucl! Y zlot\' w Id Ika l'z(:dów 
lub hanlzo gl'ulJP. Mit'dziane, cyzelowa­
ne braJ1so1C'ty i odpowiednie do nich bro­
~zc, OZllobne klipy, brnnsoletki i lJrosz 

ki. ImitUJące antyki, sadzone kamienia­
mi i cyzelowane i nOWOCZf':<ne IV formio 
duż~- ch Sl'ebl°n)'C11 InNlnlionów IlIb po­
dlużne z Boczoną glów!,ą 1I:obiecą ... 

!\ie sposób wszystl,o wyliczyć, Roz­
pięlo::'ć cen ogromna! Im droższe, t~'m 
crczywi:=;c:ie \\"~' kwinllliC'jszr, choć i te l1ie­
dl'ogie nie są wcale 1'7\'c] 

i\ie mniejszą róż-
110l'odno~ć ,,,idzimy 
w cb:ietlzinie k wi a­
t ó \\" slllżących do 
ozdoll\' suldell ['Zy 
ka,pelun~', Kwinty 
hYlI'flją skó1'Zane, z 
filcu, jedwnhne i 
nk~amitne, (lo su­
ki"]'l welninllych i 
jer!\\'almych, clohie­
J~ne do paska, do 
('husteczki lub, .. 
piórka na l,ap,elu­
I'iZU, Do sul(ień ba­
lowych zaś mamy 
istn'e cuda, poły­
skuja,ce szychem, 
z!'"tem i kolorami. 

" r oalki, t:lk 
modne obecnie, ja­
ko clekoracj':l kflpe­
luszy, nosi się przy 
toaletach ",iC'('zoro­
wych w postll ci 
welonów, opadają­
cych wdzięcznie na 
twarz i ram iona. 

. Oprócz tiulu, moź­
na używać na le 
zasłon:" również 
gazy, koronki i tiu­
lu llaftowaneg-o 
I:;niącc>go pajelka­
mi lub perełkami. 

'VrpadałofJby po­
wiedzieć jC'szrze 
słów kilka o mod­
ll1ym uczesaniu, ale 
to zostawimy ",obie 
do jednego 'z nastę-pnych nUlllerów "Orę­
downika", 

* . T~raz, zaś, przejrHmy z kolei do zupeł­
me mnc] d7.1edzmy zaintl'l'('sowail kobie­
C):c!i i zanolu,imy -:- za ,.Praktyczną. Pa­
nIą. ,-, szereg clekawo;-.lpk i plotek, 
Jlrzrwlezlon~'ch przez naszC'go gll'iazclora 
\\ prost z... Ameryki, gdzie - jak dono­
szą depesze - ludzip toną \\' śniegu i 
dla braku innych zajęć \\'ym~'śI3ją różne 
"najno\\'ocz('8niejs'Ze" r1rolliazgi. 010 sze­
reg nowości z dziedziny gospodarstwa 
dornowc>go: a więc garnek durszlak do 
golowania, klusek, mal,arollu czy illl1\'ch 
potraw. które wymagają odcecJzpnia '''0-
d~' , \\' części ulllocowaneJ llIocno po­
kl'y,,'ki posiadu on rOI!zaj J'7.fldki('go sita' 
i w celu wylama wody, w~'starczy t\'łko 
gal'npk przechylić, ahy cały plyn 'wv­
ej('kl. a zawarto~6 stała pozm<1ala w śrocl­
Jw, nie o-zięl,iona pl'zez cfJdzenie dur­
szlakiem. 
, Do pieczenia wafli, nalC'śników czy 
mnych ,pJacuszków, wymagających prze­
wróceJ.lla na drugą stronę, co, ,iak wiado­
mo, BJc\\'pl'awnym gospodyniom nie 7.aw­
S7.e się udaje, wymyślono eoś w guście 
podwójnej pa telni, stojącej na dwóch ko­
złach. Zamiast przewracać ciasto po 
prostu przekl'ęca się patelnię "cia' góry 
nogami" i nie tJ'zrha już robić karko­
łownYl'h szuk z nall'śnikiplll. 

l'allią, ]dól'a luhi "la";lIOl'p,cznie ma­
lować ('Z? lakipl'ować kuc!JrJ1ne meble 
ściany, okna. d ,'zwi i f p" r.ain tpresuje mo~ 
ze nowy pc;dzel, pOIJohny' w konstrukcji 
rio wiecznego piól'll. l'r,duJ fell jest zli­
ol:)a.trzony w s.l1cciałny zbiornik na [ar-

be, ldól')' w~od7.icla. aulomatyCznie odpo­
wiednią jej iluść, \V trll sposób unika 
;:;j(: przy llJalowaniu zacieków i nierów­
ności powstaj:,\cych z powodu zbytniego 
umaczania pęr!l':la. 

Do cz~'szczenia zamszowych butów do­
skonała jC'st podobno podwójna szczotka 
z jerlnej strony zaopa lrzona w papier 
szklnny, a z drugiej w rodzaj gumowej 
gąbki. Pierll'szy, usuwa wszelkie wyświe­
cen ia, druga podnOSi przygniecione wło­
ski. 

\V r1omowri apteczce bardzo praktycz­
ne są Jlodouno specjalne korki do le­
karstw, zaopa.trzone w rodzaj automatycz­
llC'gO zep-ara, wskazujf\cego, kiedy lekar­
slll'o zostało wzięte i ldecly nale;i;y przy­
jąć następną, dozę· 

'Vlaścicielki psów ucieszy zapewne 
wiadomość. że za pomocą. specjalnej lam­
py można będzie usunąć wszelkie il1sek-
1y ze skóry ich pupilów. Promienie, wy­
dzielane 11l'ZeZ lampę, są dla psów cr.y ko­
t.ów zu prl n ie n iesr.l,oclliwe, dzialają jed­
nak zabójczo nic lylko na pclIly, alo na­
wet na ich jajka. 

Tragedia oczka, które nagle "puściło" 
na ulicy i gl'Ozi poleceniem pl'ZCZ dlugnść 
calej pOllCZOClty, przestajo hyć tr:l~rl ią 
wohec wynalezienia skuteczl1rgo środkR. 
do zatrzymnl1ia go. Nie trzeba jl1ż hr;rlr.ie 
ślinić ani mydlić POllczochy, co zrrsztą 
nie za\\'sze pomaga, wystarczy howiem po­
trzrć ul"zkorlzonc miejSCe specja Inym pre­
pa!'H lrll1, aby oczl\O st.anęlo ja I;: "nl\lr". 
Pl'rpcra t len znajd uje się na rZlIhIw ma.­
lego patyczka, przypominajqcego żywo 
7npalkę. Pani nosi z sobą sta le pud elko 
takich palyczków i l.;: a;i; <! ej chwili może 
zapobiec rozszerzeniu się kataslrofy zwa­
J1C'j poleceniem oczka. 

Takio to i tym podobne wieści przy~ 
niósł nasz gwiazdor wprost z Ameryki... 

Nowy taniec 
wpro6t z Londynu 
Z Lonrl~'nu przy;;ze r1ł i do nas, no Pol­

~ki now~' trmicr. ~flzy\\'a sip, Lfll11hpth 
" ' alk. Wlaści\de to nie ,i'est tanipc w śri­
sJYoll1 tego, slowa zlla czeniu, To - 6rpacer 
z flgurarn,l, wcale zreszlą nietrudnymi do 
opanowania. Poszczególne figury ,,'idzimy 
IlU Jla;;zych ry o'unkach. 

Pan idzie z panią. krok,jf'm nie tanecz­
nym; irz~-1lJają sir. za rp,ce (1) - Biorą się 
pod rr.kę i idą dalrj (2). 

. Trz)"maj'ąc się pod rr:kp, prawą, rcrb.i1\, 
P?Jkole, po czym znów idą, z\\'ykJYIll kro­
kiem (3) - OdJączaJą się i plecami do si .. -
lile odll róconyrni kaicly idzie w s"ooją 
Sil"OUr: (4). 

3 

Lekki przysiad i dwukrotne klaśnięcie 
w, k,ol;oUH: w (aU muzyki (5) - stają w 
mol(' JSCU 1 podnosząc rr:ht;, krzycza,: Oj! (6). 

---.. ~ 

11)' 'P,ozostalliemy prz:\.: 8woich tańcach" 
R 1: to ,me . przesz~aclza, by wicdzirć, co i ..;, 
(el dZledz1l1'le dZieJe się za granic1\. ' 
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Na ziemi podań • 
I legend 

Nad Dunajcem i Popradem - Rożnów Pustelnia św. Świrada Legendy 
i podania - Wspomnienia z przeszłości 

Pf/stelnik z pustyni św. Kingi 

W wieczór wigilijny, ten wieczór 
cudów, czarów i baśni, przenieśmy się 
wyobraźnią w dalekie, mgłą legendy 
przesłonięte czasy początków chrześci­
jal'lst\Ya na slowiailszczyźnie, na jed­
ną z naj piękniejszych, najbardziej ma­
lowniczych, najbardziej uroczych ziem 
Polski - w okolicę Dunajca i Popra­
du. Świat to zamknięty, odrębny dzięki 
wieczystemu pięknu swych skał, gór, 
dolin i lasów - jakby wyłączony spod 
ogólnego prawa przemiany i unowo­
cześnienia, świat, który sprawia wra­
żenie, jakob..,; zwycięsko zdOłał się do­
tąd obronić przed naporem dwu 
wszechwładnych, zaciętych wrogów 
przeszłości: tempa i rytmu, rytmu ze­
standaryzowanej pracy. 

Ale w pewnych swych miejscach 
ten cudowny rezerwuar ulega jednak 
pnepotężnym prawom życia, które 
jest wiecznie młode, wiecznie świeże 
i wiecznie głodne now~'ch ofiar. 

Oto nad Dunajcem leży znany dziś 
w całej Polsce Rożnów. Da,,'niej pano­
wała w jego lasach dostojna cisza, dzi­
sial mącą ją dźwięki nowe, nieznane: 
huk rozsadzanych dynamitem skał, 
skoordynowany r~rttn zbiorowej pracy 
ludzkiej. Siła potężna pragnie tutaj 
jedną ze swoich siedzib założ~'ć: elek­
trvczność. Jakoweś dziwne żÓl'awie 
s,voje żelazne rusztowania ponad zie­
mię wznoszą, jakoweś budowle, urzą­
dzenia: ujarzmiony ma zostać w beto­
nowych tamach niezw~rciężony dotąd 
Dunajec, który w chwilach swego 
władczego kaprysu lub gniewu moc 
niszczycielską ukazywał. I znowu czło­
wiek pokona przyrodę. 

Inne ongiś głosy napełniały ten 
las, który jest potomkiem pradawnej 
puszczy, inne ongiś budowle z jego gę­
stwiny się wyłaniały. Zostało dzisiaj 
jeszcze coś z tej chwały: żałosne to 

Na dawniejs=a; granicy po{slco­
cz(!ch(J,s~wackiej 

...... 

resztki dawnej grozy i wspaniałości. 
Sterczał tu na jednym z urwisk zamek 
władający okolicą. Mur kamienny, po­
rosły mchem, jakieś gruzy niepozorne, 
jedyna po nim pamiątka. Słynny go 
Zawisza Czarny posiadał, który tutaj 
w tym ostępie orle sohie gniazdo uwił. 
Chrzęst zbroi rycerskiej i tętent kopyt 
końskich, uderzających o grunt ska­
listy - to byla jedyna muzyka ludzka, 
którą pieścił w swym wnętrzu i w dal­
szych melodiach samodzielnie rozpro­
wadzał nrawiecznv duch tych okolic. 

Nieopodal RożJ;owa w Tropiu nad 
Dunajcem istniała pustelnia św. Świ­
rada. Niewielka skała położona w 
pięknej dolinie wysokq nad skalist~rm 
i pi<-kn~'m Dunajca brzegiem pochylo­
ści ą. swą tworz~' ł a prz~'dasze samo­
I'odne niby jaskinie. O kilkadziesiąt 
kroków dalej tn'skało czyste zimne 
irÓdełko. Jakiż kacik w świecie zda­
wal się brć bardziej stworzonym na 
pustelnię dla pobożnego zakonnika, 
jak nie ta cicha dolink& u skrętu Du­
najca? Dziś lasu tam nie rna, jakaś 
posępna nagość panuje. Lecz w owe 
czasv, kiedv cisowe hary okr\'walv te 
wzgÓrza skaliste i rów'ienki' śliczne, 
czyż nie musiało b~'ć cudownie? Jesz­
cze w ubiegh'm wieku w dzień św. 
8\Yirada jaskinia pustelnicza na ka­
pliczkę przerohiona ściągala tysiące 
ludu pohożnego, a ponoć Świrad nale­
żał do naiczęstsz~rch imion chrzest­
nych i nazwisk rodQwych. 

. Lud tamtejszy podaje sohie z ust 
do ust, iż Świrac1 był jego krajanern 

dziś dnia stoi nad źródłem jego ka­
piczka. Byli jakby pierwszymi misjo­
narzami, którzy w lud okoliczny za­
szczepiali zasady wiary świętej. Żywe 
sę. jeszcze legendy o pustelnikach w 
całej dolinie Popradu i Dunajca. 

Najstarszę. legendę. jest podanie wy­
stępujące od Trenczyna aż do Tropia 
o mnichu wędrującym wzdłuż Popradu 
i Dunajca w latach 957-1012. Akta 
kościelne tropskie i podania ludowe 
zachowały jeszcze jeden ciekawy szcze­
gół. Po śmierci już Świrada co rok 
przyjeżdżał woźnica z nowym wozem 
i uprzężę. dobrych koni, które poganiał 
srebrnym biczyskiem. Przywoził osiem 
beczek wina, które wraz z wozem, koń­
rni i uprzężę. oddawszy plehanowi trop­
skiemu z srebrnvm t"lko bicz\-skiem 
na jednym koniu wracał. Za'pytany 
opowiadał, że to wino przysyłają vVę­
grzy Polsce jako dług i dohrowolny 
obq,wiązek wdzięczności za tak poboż­
nego świętego biskupa stamtąd .rodem. 
Któryś z plebanów tropskich nie po­
przestając na winie, wozie i koniach 
zażądał i srebrnego biczyska. Węgrz~rn 
1 11:, z' najmniejszej trudności dal biczysko 
i ostatniego nawet konia i piechotę. 
odszedł na \Vęgry. Lecz odtąd już nie 
przysyłają \Vęgrzy wina tropskim ple­
banom. B~'łaby to bodaj najwcześniej­
sza ludowa. legenda, która by dowo­
dziła sympatii węgiersko-polskiej, jak 
wiadomo zawsze bardzo żywej. 

Tutaj wiódł przed wiekami słynny 
gTecki trakt z Konstal1t~'nopoJa przez 
\Y(,1gry opodal Nowego Targu do Kra-

Romola 

z nad Dunajca, z Opat owca, później kowa, a stamtąd aż nad sam Bałtyk. 
z Zaklicz)'na rodem, że przeszedłszy na Owóż Grek jakiś zamożny jadąc tam­
\Vęgry wyuczył się na księdza i wraz tędy od Grecji zabłądził w tych pusz­
ze swymi towarzyszami Justern, Be- czach, jakie zalegały ziemię tę, i w ża­
I'edyktem i Urbanem co wiosną dolinę. den s~osób nie mógł się z niej wydo­
Popradu i Dunajca przychodzili z Wę- być. Slubował przeto, że gdy wydo­
gJer i tu latowali: Świrad w Tropiu, stanie się, wystawi kościół. \Vydobył 
Just nad T~goborzą, ~a górze, kt?ra się I się, kości?ł wystawił w Lu~~imierzu? 
do dziś dma pustelmą Justa ZWIe, Ur- sprowadZIł obraz Panny 1\1ar11 cudamI 
ban zaś w lesie nad Iwkową, gdzie do słynący. Ponoć jeszcze do niedawna 

FMJryka, która wędruje 
(r) Jak donosi paryski .. Journal", w 

Szwajcarii prz~stą.piono do budowy fabry­
ki aeroplanów. Osobliwościll jednak tej fa· 
bryki będzie to. it gmach jej nie spocznie 
r.a fundamentach w ziemi. lecz na wal· 
cach; plac. na którym stanie gmach fabry· 
ki, ma być urządzony na wzÓr kortu teni­
;!Qwego. orzy czym w cement wpuszczone 
zostaną szyny stalowe. po których śliz~ać 
się mogą walce. W razie potrzeby hale fa­
bryczne mogą być przesunięte z miejsca 
i holowane przez traktory. Ma to na celu 
zabezpieczenie fabryki przed nalotami z 
powietrza. Byłby to pierwszy te'go rodzaju 
eksperyment budowlany. 

Kamienie 

Muzeum Marii Antoniny 
w Nowym Jorku 

W Nowym Jorku otworzono "Mu­
zeum Marii Antoniny". Można w nim 
podziwiać lustro Ludwika XVI. rzeźbę 
Ludwika XV, pochodzącą z salonu pa­
ni Dubarry, kilka autografów tragicznej 
królowej, ściętej na szafocie, klęcznik, 
na którym modliła się w noc przed 
śmiercią, a nawet kilka halabard, ' nale­
żących do Szwajcarów, którzy pełnili 
straż w pałacu Wersalskim. 

żółciowe 
powstają stopniowo wskutek złego funk- z n8;turą kurac)ą jest normowB;nie czY1?-­
cjonowanla wątroby . Wątroba jest filtrem! noścI. wątro~y I nel ek. ~wudzlest()letme 
dla krwi. Zanieczyszczona krew może po- I tlośwladcz.eTIle w:'(k&zało, ze.:w chor?bach 
wodować szereg rozmaitych dolegliwości, na tle złej. przemI~lll~ materil,. chromczne­
(bóle artretyczne łamanie w kościach , go zaparCIa, k.amIemac~ ~ÓłClOWYC~, tół­
bóle głowy, l'odenerwowanie, bezsenno~ć, taczce, o!yłO~CI, ar1ret{'zmle - mają za­
wzdęcia, odbijania, bóle \V wątrobie, me- ;; tosowame zLOla leczmcze 
smak w ustach" brak apetytu:: swędzeni~ .,CHOLEKINAZA." H.NIEMOJEWSKIEGO 
~kóry, sklonl1ośc de obstrukCJI, plamy. I Broszury bezpłatne wysyła lab. fiz.-chem. 
wyrzutr n~ sl<órze . . skłonność do tYCIa! CHOLEKINAZA" H NIEMO łEWSKIEGO 
mdłOŚCI, Język obl( zony). Choroby zIeJ •• ..•. 
przemiany materii niszczą organizm i :Warszawa, Nowy ŚWlat 5 oraz apte~I 
przyśpieszają starość. Racjonalną zgodną l składy apteczne n 239_4 

Stary kościółek w GrYloa[d=ie 

istniała tam rodzina Greków, wywo­
dząca się od owego Greka fundatora. 

Rojno i gW'-lrno była na ziemi sę.­
deckiej w wieku XVII. Tataj znajdo­
wal o się jedno znajgłówniejszych 
ognisk sekty' ariańskiej, która nie u-
7.nawała hoskości Chrystusa, a która 
szerzyła się poważnie wśród wysokiej 
szlachty i tak np. wyznawcą jej był 
pIsarz polski z XVII wieku, Wacław 
Potocki, autor "Moraliów" i ,,\ĄTo,iny 
rhocimskiej", dopóty po dekrecie prze­
ciwko arianom na katolicyzm nie 
przeszedł. Tutaj znajdowało się mnó­
stwo zhorów ariańskich, są jeszcze 
dzisia.i po .nich pamiątki w postaci 
liczn~' ch kapliczek, tutaj wrzało jak 
w ulu od zhiegów i banitów, ludzi wy­
jętych spod prawa, za. innowiercze 
przekonania. \V roku 1658, w którym 
zapadła ucllwala nakazują~a wydale­
nie arian z Polski, w Rożnowie odbrła 
się sławna c1~'sputa z dlJchow.ie11stwem 
katoli<;kim. \V ogóle w Sądeckim aria­
nizrn zacho\yał się najdłużej, z wielu 
wzgl<-dów h~' ł to teren wygodny i bez­
pieczny, aż i tutaj uległ on zagładzie. 

Oto wi\,c kilka rysów charakterr­
zująr~'('h do"tatecznie ohlicze tej cie­
kawej i pi<-knej ziemi. I dzi siaj, gdy 
nowe ż~'r ie zacz~'na w~Tastać na gru­
za ch dawnego, gdy nowi ludzie i nowe 
urządzenia zajmują miejsca poprzed­
nich, w~-c1aje się, jakoh? w t~r ch jeszcze 
zakątkach, wśród trc11 urwisk i trudno 
dostępnej gęstwiny schroniło się całe 
królestwo legend, podall i baśni, oraz 
ich bohaterów. I ten, kto się tarn za­
hłąka, a serce posiada wrażliwsze, od­
najdzie może jesz<:,Ze ślady św. Świ­
rada i doslyszy. dalekie ponad prze­
łęczą setek lat echa jego kazań i nauk! 

ALEKSANDER ROGAL SKI 

Wodospad SewerYllówh 

• 
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"Gwiazdka u Ich Królewskich· Mości" 
zdrości miłośników sztuki. 

Nie tak uroczyście i nie tak kosz­
townie, jak w pałacu królewskim,. a!e 
zawsze pogodnie i wesoło obchodzI SIę 
święta w domach angielskich. Wszę­

(r) Jeżeli chcecie, Państwo, spędzimy 
razem jeden z tych. dni świątecznych 
w gościnie nie byle jakiej, bo u Icb 
l{rólewskich Mości. Spieszę od razu 
wyjaśnić (żeby nie było nieporozu­
miel1), iż nie chodzi tu o żaden dwór 
kJ'ólewsl{i z dawnej, a świetnej prze­
szłości, ani o królów z bajki, lecz po 
prostu o dzisiejszy dwór króla Wiel­
kiej Brytanii. 

Anglicy, mieszkańcy ,,Nieznanej 
\Vyspy", łączą przedziwnie w swym 
życiu, zarówno publicznym, jak i do­
mowym, głęboki kult dla tradycji i 
konserwatyzm ze szczerym demokra­
tyzmem, którego podstawą jest posza­
nowanie praw ludzkich każdej jed­
nostki. Pozornie najbardziej arysto­
kratyczny kraj w Europie, przywiąza­
ny fanatycznie do swej przeszłości feu­
dalnej i dawnych rodów, jest w rze­
czywistości Anglia krajem prawdzi­
wie d~mokratycznym. Dowody spoty­
kamy na każdym kroku. 

Jednym z nich jest doroczna ~ 
czystość "gwiazdki u Ich Królewskich 
Mości", w. której prócz rodziny królew­
skiej i zaproszonych gości, bierze tak­
że udział cały personel służbowy dwo­
ru angielskiego. W dniu tym cała 
służba królewska, za wy.iątkiem kilku­
nastu osób, niezbędnycb do obsłuże­
nia tak licznego zebrania, zwolniona 
jest całkowicie ze swych obowiązków 
i traktowana narówni z innymi goś~­
mi. 

Uroczystość zaczyna się o godzinie 
ósmej wieczorem. Ogromny hall pała­
cu Sandringham jest wspaniak! ude­
korowany girlandami ostrokrzewu i 
jemioły. Pośrodku sali olbrzymia choi­
na dźwiga na sobie ciężar licznych 
paczek, OWiniętych w barwne papiery 
i wstążki. Każda paczka ma numer, 
odpowiadający numerowi karty zapro~ 
szenia. 

Wraz z uderzeniem godziny ósmej 
otwierają się wielkie drzwi hallu i 
wchodzą wszyscy goście z rodzinę. kró­
lewską na czele. Główną część zapro­
szonych stanowi personel służbowy. 
\Vszyscy są ubrani w zwykłe stroje 
wieczorowe. Sz~ściu służących, stojąc 
przy choince, pomaga królowi w roz­
dziale prezentów gwiazdkowych. Od­
bywa się to w sposób następujący: 
król pierze jeąną. z paczel{, wiszących 
na drzewku i odczytuje jej numer. 
OSQba, której zaproszenie nosi ten nu­
mer - może to być jeden z członków 
rodziny królewskiej, lub jakiś utytuło~ 
wany gość spędzający święta w Sand- f 
ringham Palace, albo też i ktoś z per­
sonelu służbowego - podchodzi do 
drzewka i otrzymuje paczkę z rąk 
króla. Paczka ta zawiera zawsze jakiś 
cenny upominek. Przy rozdawaniu dJ.­
rów nie przestrzega się żadnej etykie­
ty, wszyscy zachowują. się zupełnie 
swobodnie. 

Gdy rozdanie paczek jest już skoń­
czone, król z rodziną udaje się do sali 
jadalnej i rozpoczyna się obiad 
gwiazdkowy. 

Tak zac\ynają się święta w pałacu 
Sandringham. Kończą. się zaś w dzień 
Trzech l{róli uroczystym balem, w 
którym również bierze udział cała 
służba w charakterze gości. 

Bal otwiera król, proszę.c do tańca 
ochmistrzynię dworu, za nim w dru­
giej parz~ królowa tańczy z najstar-
8zym kamerdynerem. Ksią.żę Walii, 
młodsi królewicze i księżniczki zapra­
szają do tańca po kolei różne osoby 
z personelu służbowego, starajQc się 
nie pominą~ nikogo. Nastrój panuje 
zupelnie swobodny Iniewymuszony, 
wszyscy bawią się świetnie, a króJ 
Edward VIII miał podobno kiedyś 
oświadczyć, że bal na Trzy Króle, to 
jedyna zabawa dworska, na której ni­
gdy się nie nudzi! 

Dla ścisłośCi dodać należy, że ów 
wesoły nastrój na zabawach tzw. "ro-, 
dzinnych" wniosła dopiero babka dzi­
siejszego króla, królowa Aleksandra. 
Za panowania królowej Wiktorii ob­
chód Gwiazdki odhywał się z zacho­
waniem całego ceremoniału dworskie­
go. Dopiero gdy po długim panowaniu 
królowej Wiktorii wstąpił na tron 
E~ward VII, jasnowłosa królewna 

duńska zniosła nudny ceremoniał każdy bez wyjątku członek personelu dzie paczki pod choinką świa~c~ą ~ 
dworski, i w pałacu królewskim zapa- służby królewskiej otrzymuje na t y- pamięci palbtwa domu o .rodzl.me .1 
nowala swoboda i niewvmuszona we- dzień. przed świętami kwit, który go domownika<;h; w dniu gWIazdkI kaz­
sołoŚć. l{ról Jerzy i królowa Maria nie uprawnia do zakupu w magazynach dy musi być obdarowany przez siwo­
tylko nie nawrócili do dawnego cere- dostawców królewskich rzeczy, która brodego "Father Christmas··. ~ gdy 
moniału. lecz uczynili go jeszcze bar- mu moż~ zrobić największą przy jem- już sko6.czy się rozpakowywal1le da­
dziej swobodnym, toteż święta w ność. I\obiety wybierają przeważni o rów, w~zyscy sadowią się przy ko­
Sandringham PaJace ohchodzone są coś z ubrania, mężczyźni zaś pamiąt- minku i na zakol1czenie wieczoru 
tak, ja~ yr całe~ Anglii: w nastr?Ju ki bardziej trwałe, np. wyroby srebr- świąteczn~go muszą być . stanowczo 
prawdzlwle rodzmnym, a do rodzmy ne, porcelanę itp. Po kilkunastu la- opowiadania o duchach, WIdmach, 0-
zalicza się W te dnie wszystkich do- tach pracy na dworze królewskim kropnościach. Jednak "Niesamowite 
mowników, bez względu na ich stano- można wiQc uzbierać sobie ładną. ko- opowieści" bezwarunkowo muszą. 
wisko społeczne. lekcję rzeczy pięknych i wartościo-I mieć piękny, prz~'jemny koniec, aby w 

I jeszcze jeden zwyczaj wprowa-, \vych, i wieś.ć .niesi~, ż~ są wśród służ- nlczy~ nie mącić pogody świąteczne-
dziła królowa Aleksandra: prócz upo· by. królewskIej tacy z~leracze, k.tórych go dma. _ 
minków, rozdawanych przy drzewku, zbIOry mogą stanOWIĆ przedmIot za- LUDWIKA RODZIEWICZOWNA 

s 

RozryW'ki umysłoW'e 
ZADANIE KONIKOWD 

ar. I rys. lohD 

a e r 
POIIuwajrtc 8i~ ruchem konika SZlIChowllsro, cUltek w kratce oznacJlOnej. 

odczytać początek dobru znanej kolędy. Po· 

NASZE tYCZENIA 

Ruchl'11l kOl1ika szachowe&"o odcąh.ć rozwią· 
zanie. 

SZABADA 
uL AL S. 

Wróci! J6zef do domu, smutny, pn)'lmtbiony. 
Och! eiężko - westchnął, i tllk rzekI do żony: 
- I znowu od rana do nocy biegałem, 
a pracy jednak zdobyć nie zdołaJem. 
lt. ~ona mu na to: - Mó? J6ufku drocl. 
109 nasz jest istotnie bezlItośnie I/rolri, 
już dawno nallz posiłek, nie był plennay·tl'Mcl. 
wszyscy ełodujemy. ach. biedne me dzieci! 
Dzia zdohyłam ffialy bocheneczek chleba. 
lecz pierwsze· drugie zjeść IfO. b~.dzie tr:teba, 
gdyż na masło, lub smalec, PleflledzY me mam7, 
Boże miłosierny, cóż to beMie li nami! 
Ile:l: to rodzin w Polsce w nedsy J;lled!lie. 
dla braku pracy, smutny tywot wledpe, 
więc trzeci, !fdy masz praCe, wesprZYj «Iodnych 

braci. 
a Bóg za czyn ten hojnie Ci aaplaci. 
Pamiętaj. że cał~~ &"ruuie «dzie nerlu. 
przedwcześnie ni:szczy zdrowie i do grobu 

wpędza, . 
niech w wieczór wigilijny, prl!}' polskieJ kol~dZle 
w naszej Polsce całej. ałodnello nie będzie! 

PIRAMIDY 

oł. L. lIalaAlkl, L6dź 

W kratki piramid naJeży \yQlsac poziomo sło­
wa o podanym znaczeniu. KaMy wyraz na­
stępny !>Osiada ws?ystkie litery wyrazu pa­
przedniego w dowolnym jednak porzl\dku I z 
(Jodaniem nowej litery. 

Piramida l. 1) samoa-Ioeka. i) miara po­
wierzchni, 3) catultek papullij, 4) cze§ć należno· 
~ci, 5) marka samochodowa) o) mil';sce przerób­
ki drzewa na deski. 7) rolillOll worJna. 

Piramida II. 1} samoarioska. 2) egipski bo· 
śek alollca. 3) kawal Jodu. 4) nastepstwo winI. 
5) walfa drogich kamieni, 8) powóz okasały,l) 
statek powietrzny. kt6ry ma w przyszlości dole· 
ciec do księ~yca. 

Za trafne rozw!llzanie najmniej dwóch z po· 
Wyższych zadart wyznaczl'!iiiml' cztery nlri'rody 
pienil)żne: jedna w kwocie 10 zl i trzy po l) zlo­
tych. Opr6cz powy7..\1zych nalfrlld WYlosujemy 
11 nagród pocieszenia w postaci książek. 

'l'ermin nall~ylania rozwiązm't upływa li dniem 
5 stycznia 1939 r. Rozwi!}zanie należy Ilrzysyłać 
pod adresem reo. ,.Orędownika" w Poznaniu. 
św. Marcin nr 70 z dOPl!lkiem dział rozrywek. 

Do PT. ~zaradzłat6wl R02WUlzaDie za­
dań z ostatnich Dumerów z poWOdu braku 
miejsca umieścimy dopiero w ciągu tygo­
dDia. RówDocześDle prosimy o nienadsy­
łaal. lut iadaych zadań wlasnego ukła­
du, gdyż matertalu do druku mam, bar­
dzo wiele. 

Z powodu licznych zapytań komunikujemy. 
że rozwiązania nawet z dwóch numerów motnIl 
nadsylać na pocztówkach. Ułatwi n8m to pr&· 
cę, 8. szaradzigci oszczędzają na znaczkach. 

R6wnie:l: podajem, do wiadom~cl. U naarro­
dl' tak osobom zamIejscowym jak i mieszkają· 
cym w Poznaniu rozsyłamy pod poilanymi adre· 
sami w ciągu <lw6ch tygodOJ od dnia ogloszenla 
losowania. Gilyby kto w POwyźszym terminie 

ZAGADKA śWIĄTECZNA 

Wpisać poziomo. począwszy oil g6r.... slowa 
o znaczeniu: 1) Stwórca wszechl'Zeczy, 2( skrzy­
neczka. przedstawiająca stajenkI). a w niej 
świetą Rodzinę. pa"ten,y in., 3) inna nazwa na 
to umo. co w poprzpdnim punkcie, 4) rodzaj 
przedstawienia gwiazdkowego. 5) istota niebial'­
ska. 6) dzielimy się nim w dniu wigilijnym. 8) 
rodzaj drzewka. 9) llrzewko przybrane w okre­
sie gwillzrlkowym. 10) przynosi poilarki świą­
teczne. 11) dar dla Dziecilltka od jednejl"o z 
trzech Kr61i. 12) miejscowość narod7-enia Ohry-

,stusa. 13) nieśrt gwiaz<lkowa. 14) dzień przed 
I 6wietem. 15) msza !iw. o pólł1ocy. 

Oznaczony rząd pionowy da rozwiaznnie. 

nie otrzymał na~rody, niech zawiadomi o tym 
listownie redakCJe. podając numer .. Orędowni· 
ka". w którym zostało wydrukowane jego na· 
zwisko. 

Chochlik drukarski w szaradzie Warmiaka 
umieszczonej w ostatnim dzinle rozrywek usu­
nąl wiersz rlziewirtty, który brzmi: Na ealo§~ 
tpru lud śpie~zy o świcie .. 

Nagrody za traf De rozwlązaDie zadań 
% Dr 267 Orędownika otrzymali: 

111 złotych gotówką: 1) Maria Waleria Ros­
seter. Wloclawek; 

Po 5 zlotrclt gotówką: 2) Lech Lenariowski. 
Poznań: 3) Stanisław Oudak, Wieluń; 4) Wła­
dyslaw Biesiada. łJÓdz: 

Nagrody ksi4Żkowe: 5) Jadwiga Luka_iak, 
Piotrków·T~bllnalski; 6) Tlldpu.z Sztolf. Kra­
ków: 7) Halma Stepianka, Kakolcwo: 8) Alfred 
Rkargo. BydgosZ<'~: O) Ludwik Hoffmann. 
'Vrze"nla: 10) Julian KORicki. Kielce; 11) An­
toni Czajka. Pozna1\: 12) Janina Chydzyń~ka., 
Rierp('; 13) Fr. BrodnIa. MieRci~ko: 14) Ozesław 
XowRk. Drawsko: 15) Runolf Piotrowski. Gru­
dzin tlz. 

Nagrod, za traf De rozwiązanie zadań 
z Dr 273 Orędownika otrzymali: 

1. złotych «ołówka: 1) Tadeusz Komaszew­
ski. Poznart; 

Po 5 złotych gotówką: 21 Mal!'ilal!!n!l Rej­
lnennówną".. By(!goszcz: 3) Tadeusz tlłazeJewskl, 
ł,liOź: 4) .n.orman Zygmunt. Brzesko: 

Nagrody książkowe: 5) Wanda Kwiatkow­
.ka. Lódti.,.61 Stefan Jakubowski, Inowroclaw: 
7) Jerzy .n.arakiewicz. Jasio: 8) Eihyllrd ~u­
'Iinsr, Przemyśl; 9) A. W. Dllbrowqkl. Lublm: 
10) Maria Nowakowa. RlIwalki; 111 Edward 
Nowicki. Pabianice: 12) .Tolanta Ruilnicka. Po-
7Ilati: 13) Antoni Nailolny. Kalisz: 14) AIl'kRan· 
,Ira Walewiczówna, Pozna1\; 15) Bemy Wla(ly· 
~ław. Kety. 

Nagrody za traf De rozwIązaaJe zadań 
z nr 279 Orędownika otrzymali: 

10 złotych gotówką: l) Szewczyk Jan, .Ta­
rzabkowo: 

Po II :dotyeb_ltot6wkll: %) Roman :tak. G(l,· 
niai,...3) Sabina Karlewicwwna, Poznań; 4) Teo­
fil AozloJ. Kalwaria Zebrzydowska; 

Nagrody książkowe: 5) Roman Andrzeipw· 
8ki. Krllków; 6) Myszka Jasielska. Inowrocłnw: 
7) Guriewewa Zofia., Warszawa: 8) Hilary Ka­
Rzewski, GMI<lziadz; 9) Bulewski Stanisław. 
Krak6w; 10) T. Michalska. Poznań: 11) JN'W 
Perlik, By!1goszcz: 12) Marian JedrZ('jew··ki. 
ł,6d~l' 13) Wladyslaw Muskała. Piotrków-'.!'n· 
buna ski: 14) Jan Wawrzynkiewicz, Poznań: 1:») 
Pelai'ia Szalz. Mysiowice. 

JASNE WYBOROWE poleca na BROWAR I FABRYKA KWASUWĘGLOWEC ' l 

BAWARSKIE 

CIEł1NE • SŁODKIE 
~. 

SWIĘTA 

największy 

pod wzglę­
dem zbytu 

w woj • 
Łódzkim 

• • 
SPOŁKA AKCYJNA 
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NAJMILSZYM PODARKIEM 

jest zapewnienie spokojnego i beztroskiego 
bytu swym najbliższym przez 

UBEZPIECZENIE 
L 

w 

od 
od 
od 
od 

. 
ognIa 
gradobicia 
kradzieży z włamaniem 
odpowiedzialności prawnej . . 

na zycIe 

l ZłE UBEZPIECIEft WZAJEł1 YCH 
• 
l 

Z KłADZIE UBEZPIECIEIł n tYCIE 
w Poznaniu 

ng 24209-10 Instytucje polskie, publiczno-prawne 

O D D Z l A Ł Y: Poznań - Ostrów - Leszno - Kalisz - Toruń - Bydgoszcz - Gdynia - Włocławek - Katowice ,. 

Ol 

~ 

Jak zdobyć piękny biust? 
Zupe/nie bezp/atnie wysy/amy I>bjaśnienie jak wzmocnić I>padający biust. 
nadajĄc mu jędrność i pełne ksztalty. a nikle rozwinąć do poządanej bujności. 

Próbny słoik bezpłatnie 
wysylamy zamtere~wanym Paniom aby przekonać ie o ~kutecznoSe! nuzego 
preparatu. Na koszta wysyłki próbnego aloika prosimy nadesiać 50 gf. 

W znaczkach pocztol\'ycb. r6wnież podać wiek i określić niedomaganie. 
Za.pewniamy ś::!islą dyskrecj41. / 

MASZYNY DO WYROBU SWETROW 
POŃCZOCH i RĘKAWICZEK 

we wszystkich podziałacb i szerokościach, nowe, używane_ Długoterminowe spłaty. 
Facbowe przeprowadzenie gruntownycb przeróbek ci reperacyj_ Maszyny do nawi· 
jania przędzy (Szpulmaszyny). Z napędem nożnym i motorowym_ Igły i części za­
m.enne, Nowonaoywców wyuczamy robót, wchodzących w zakres trykotarstwa. 
Q 22311 Na żądanie szczegółowe oferty, 

~Lab. Boi. Szymański, Poznań l. Skr. pocztowa 235 B. Fabryka Maszyn Trykołażowycb 

" A. Linke, Łódź, Urzędnicza 9, tel. 227-31 

Drze~o ~ budo~le~EPE~~EaE~~~E~EdE-~aEaEwE~E~~~~p~aEhEkE'eEF~~~"EW~E~L~HEIA~H~K~A~"~,~h~.~n~aE~EP;~~g;~~.;1;3~ 

Belki, kaDtówk~, szalówkę, RESZTKI 
łały itp. oraz deski podłogowe welnlaDe a. carollll'7. P.lta. la 

znaneJ- J' akości poleca p 9081-8! t!UID7. Illknle I ~ua.darkl ukol 
ł ~e poleca w "'Ielklm "'Jborze • 

TARTAK -Leon Zurowski Dr. A. WASILEWSKA 
Poznań Raczyńskich 5(8 U.dł, aL NaWł'ot lS. tel 17~4. 

t "ejAcIe , brllmy. D 20 0.)2 
przy placu Bernardyńsk ' m. Tel. 10-87 

PALTAI 
I FUTRA - JESIONKI 

damskie j męskie 
I 24 172 MUNDURKI, llŁASZClE UClNIOWSKIE 

oraz wszelką garderooę męską 
poleca po cenach b. przystępnych 

Magazyn Ubiorów Damslotich J. M,dl:lcJa 

Gustaw Roman SZULC 
ul. PIOIRKOWSKA 97, tel. 101.47 

n 2ł176 

tlED\VAB 
\namia:5tl<ę), nici do szycia na szpulkach drewnianych 
i l'olkach papierowych oraz bawełniczkę do cerowania 

poleca . D 19111 
Fabrvka Nici "MARYNARZ" Władysław Suwalski 

Lódź. aL Targowa 57, teL 200_-8] • 22&-33_ 

Polski Przemysł 
Krawatowy 

t 6dź, Piotrkowska 130 
Sprzedaż detaliczna 

poleca w wielkim wyborze 

•• ole nstowDe krawaty 
ItfI1mlnuniillU.llll1lll1n."nłUllllllłlflł.nlł 

CENY NISKIE! 

HURTOWNIA SLEDZI 
L. KOTHOWSKI, Lódi, Zgierska 24, tel. 225.55 
poleca z wJasnych składów: Jarmót do marynowania 
szkockie Unste oraz lDatłasy - małe i doże beczki 

FUTRA 
or.. • .. elkie rOboty kośaienkie 

R. SZYNDLER 
ł,ódi, Piotrkowska 165 
łel. 122-90 d.WIł. Piotrkowlk. 163 
II ~l1l! 

·t . WARSZAWA' CIECHOMlce-

BROWARY i FABR. OCTU 

NA SWIĘTA 
poieca znane ze swej dobroci 

PIW A "Jasny Kryształ", KaraIDei, Słodowe­
Ciemne 

LEMONIADY 
Oraniada. kwas owocowy, Kefłrela 
ze zaaczną zawartościll kW.lu mlekowego 

Ocet spirytusowy stołowy do maryDat 
Złoty Medal n. WYlt.wi. RzemieilDieuj w Łodzi. 

~en~a[Jina nOWO~[ HI 
NowoczeenJ brownia:li- /lutomat 2-
bezPlecmikiem t)'pu 6-cio mm. 
WJrzuca /lutom rcznie wystrze­
lone łuski j repetuje sle p~ze(j 
katdJm etrza/em. Wykonany 

B tlk strzału PIorunujary : 
J)rzed na padem j 

rekojeęcl 
a automatu 
nabOI meta · 
wYlDagana 

- [<'HmR 
~'i!Inie .. ,,,ki. War 

n21464 
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Przez oglOl!lllenla .,.. .. 11Mł1'aeJI 
Polskiej" kopiec i przemnłowłee 
poz)'s!J.a odbiorców.,.. eałeJ Polsee. 

• • 

/ 
W koJ\cn kaidego roku .. Jlnsłra('ja Polska" 
przynosi szczególowy .. SJ,is rzeczy". Oprawione 
roczniki stanowią ozdobę licznych bibliotek 
publicznych i domowych i są poiytecznym 
zródłem informacyjnym oraz przyjemną lektu­
rą. I dlatego zaprenumeruj .. Jlustrację Pol­
liką" natychmiast, ażeby w następnym rocz­
niku nie zabrakło Oi ani jednego numeru _ 

/ 
/ 

/ 
/ 

, I 

• 

WzrastaJ liC,. nakład pozwolił lIam 
Jlowjększy~ objllto~~ pisma. 

Zamiast 
848 stronic.,.. I roczniku 1927 

dallśm,. 

1 %80 stronie w IX roczniku 1936 
1 340lItronic w X roczniku 1937 
1 436 dronlc w XI roc:lnlku 1938 

Abpnamentem "Jlustracji Polskiej" uradujesz swoich najbliższych 
Prenumerata " Jlustracji Polskiej" wynosi kwartalnie:- 1" ekspedycji w Poznaniu oraz w agenturach własnych 
w kraju zł •• -, z odnoszeniem do domu zł i.65, na pocz cie zł 4:.39, pod opaską zł 4.55, za granic" od zł 5.50 do 7,-

••••• • •••• • ••• • Ił • • • , •••• , • • t , t •••••• • ••• ' .' , •• , • , •• , • ,. , , • , •• , • , , • , •• • •• , •••• ", •• ,., •• " ••• ł , •• , , , • , •••• , , , • ł ••••• , ł ••••• , , , , , , , •• , •••••••••••••• 

· • 

· • 
· • 

· • · • · • 

· • 
· · 
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lV ~;;iel, Koks, DrzeftTo 
Cement, żelazo konstrukcyjne i hand lowe, b-:lki l kor~tka i~l~zDe, 
blachy żelazne, cynkowe i ocynkowane, ~arbld do o.śwletlaDla ł spa· 
wania gwoździe wapno, gips oraz lOne materIały budowlane 
polec~ po cenach konkurencyjnych ze składnicy i wagonowo 

ELIBOR sp.Ake.Handl.PrzemY8ł~ Ł. J. Borkowski 
Oddział ł..ódź, Kilińskłego 70. Tel. 204-95 l 101-73 

Skład Bławat 'ów i Galanterii 

o1adowargbławatnepoleca W. CZIDEL, 
w wielkim wlJbon;e skład fa- ł..ódź, uliea Piotrkowska 286 - te:ćfon 260·53 
bryczng M. W ASIK . d . rJ poleca w dutym wybor~e: jed.wnbie ,głndki,e ,1 esen~owe: 
Łódi, Zgierska 56 wełny na plaszcze, kostJUmy l sulm.JC, tO\\;][~ blOle .. po 

,-:(B~Q~'~Q.~k~iR:q~n.~k~J====~n2~t~OC=2~1 ścielowe, stołowe, bieliźniane, koronkJ na "uknle, slatkl ~a 
_ firanki i kapy gobeliny dckorarYJne, blcllLna dHm~ka 
NA GWIAZDKĘ! i męska, pOlir~oclly, rękawiczki itp. n 211.11& 

W k d b atunku Ceny niskie. Poleca: WEŁNY. JEDWABIE, szyst o w o rym g. __ _ 
FIRAKI róioe kapy, atołowizllę Kto zwycięży? Ty - czy przdladujący Cię peeh? 
i wyr' Żyrard.owskie. Tylko Ty Zwyciężyaz l I 

RESZTKI 

S laluza, li dt Ighrska 1 Fenomenalny Jntlnowi .. lz uznany przez naJlVyższ.e 
• • sfery naukowe za jedynego [i'enolllena'J aSJlOW I-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~;;~~!!!!!!!!7!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~------------ 1/. :;! dza doby obecnej. prZYl zy n ić Sle może do e wolu-
.: l cyinych możliwości I zwyclegtwa Tweg( ?,e 
l PVBPVB~ WST POWE .. _ .. _ .. _ ........... ,,........ ~ wszystkich kierunkach. Pror. VICHARA 1'0SI~' 

Ó I ł 2 t 'f; .7'-1 na ogromnie rozwmiętil silę sll.ges~YIVl'!ą, da l,az-
'W naUeplIZl'lD ~atunku wprost z wyt~ rn z ,- me r ~ tlemu możno~ć zt!obyc;1 trwalt'J m!loścl. oogan\lJe 
(szerokość 80 i 90) Gwarancja na ~olor I puch. Wys:rłal!l Pf"y~zlo~<'. zestawia n:Jr.oskopy analizy grafolo· 
U zaliozeniem _ na próbki dolączac znaczek na o, dpowledz a-iczne. odk"ywa kradz;eze. zakt pane skarby, za-

23 ginione osoby, określ.. ehorc.by Itp. Popraw41 

Jan Niemiec, Łódź· Choiny, ul. Piaskowa materIalna możesz uzyska/! również pr1l'Z I.ot,erię. Bedzi,e Ol ,?,y-
• brany 8zcze~liwy numer losu pot! gwaranCJą. Plłd"J Wlec dZień. 

D 241!'9 :niesilIC. rok urodzema i zalącz 1.- ",1 znaczkami na porto, przy 
czym zauw!lża'm, że bezplatnych .horosKIJPO?:, nie WYSył!lID l'a .za­
t'ytania zamteresowanych nadmlema .Ię, ze Prof, Vlchara Jest 
wyznania katolickiego. Adresować: prof, VICHARA, Kraków, 
Zyblikiewicza, Skrytka 66715. n 22744 

Pol.kle Katolickie Towaul'stwo Opieki lIad Dzl~w-' 
czętami w Łodzi podaJe do wl.adomości, że z dnIem 

1 gruunia r. b. urucOonuone zostało 

~~ołe[lne ~iuro ~o~re~ni[łwa ma[~ 
dla służby domowej, któle mIeścI SIę w lokalu To~a­
rzystwa przy ul. Przejazd nr. 23. B'uro czynne Jest 

codziennie od 9-13 i od 15- 18. n 24 t62 KrU(d ł 19 ~~:~a :Z;~6?d!~~;d:~~0r. 
Wy twór D 1a bleliz D y t ry kot owej Clmritijańska WJtióraia KrnaHIw 

HENRYK KLIMCZAK "LECf. Łódź. ol. Piwna 10 
Łódź, Ceglana 6 (or%y Bałuckim rqnku) teł. 260.03 

E. Marłz - Łódź 
Plotrkowaka 142 Telefon 162·83 

Wełny - Jedwabie 
.......... nmltHmn .... " .. 'n'nm .... nlll.mlllllll .. nluIIlIlIIIlHIIII. 

TlłgkonRje. bieliznę damską, męską i d:ciecięcą, jedwabną 
i ciepłą oraz kostiumy sportowe i narciarskie 

n 20069 

A~mini~tra[i~ wi~~ue~o maiąt~u 
ziem~kiego poszukuje ~zielny rolnik z dłuższą praktyką 
i wyzszem wykształcenIem al!:ademtcklem, okolIca obo. 
jętna. Na życzenie może złożyć kaucję d~ li5OO0 zł. 
Oferty kierować proszę z dokładnym podaolem warun· 
ków wielkośCI maj. i t. d. dó Orędownika w Poznaniu 

pod z 40269 

POŃCZOCH~ DAMSKIE 
l MĘSKIE 

.,. różnych gatunkach oraz skarpetki, tenł.ówkl I t. n 
poleca P. T. Kupcom 

EDW ARD GŁOWACKI, Łódź! 
uJ. Plotrkowaka nr. 102. 

Polecamy Da gwiazdkf 

ftTorebki damskie, portfele, -portmonetki 
, teki, tornistry, walizy, kutry szafkowe 

, paski bagażowe i to lo li 286ł2 

J. Jabłoński i S. Moszczyński 
ŁODt - GŁÓWNA Nr 11 

ranciszek Stefański - Łódź 
111. II-p LI.topada 159 I 501 ( .... J'el." .ucy Z.r ..... k'.,o 1 

Poleea własnego wyrobu: 
Obuwie damskie, męskie i dziecięce oraz domowe i glrnna­
I.yczne, galanterię wszelkiego rodzaju: bieliznę damską, 
męsk, i dziecięcll, bluzki, trykoty gimnastyczne, pończochy 
fkarpetkl, kol m erze, krawaty, guziki, dodatkI krawieckie. 
iniegowce i kalosze. D !S69O C e n y p r z y s t ę P n e 

ZAKŁAD KUŚniERSKI 

Kazimierz FI DAŁA 
r.6Dt - UL KIL·ftSKIEGO 94, SKLEP r: 

'Futra ,ua skZadzie ;.ol 

N G • dk! UBRANIA. MUNDURKI a Właz ę SZKOLNE l PLASZCZE 

poleca· 

Skł.d Fabryczny Zakładów Żyrardowskich 

Materiały lniane i bawełniane 

Zakład Krawiecki Józefa Różyckiego FUTRA orazw.zelkier~boty kiiiiit:' 
ł..ódź, Główna 32 i Ogrodowa 28, tel. 264.63 .kle wykonUJe Pracownia 

GOLFY W WIELKIM WYBORZE Ił I' A. FERFECKI 
Udź, Nawrot 19, teL 210-50 

, n~~ 

"Ważue zagaduieniel 
Jakie korzyści otrzymuje dobra 
gospodyni uzywając wyłącznie 

nowe . Mydło 

LUSTRA TREMA 
i to/llet, n. <lo~odnych warun· 
kach p91eca Fabrlk.a .Luster Jó· 
zera Llgoekle.o: Lód.. Dworaka 
20, przy Bałuckim RTaka. Tele· 
fon 246-31 n 18255 

MEBLE 
komplety t pojecl,ne.. Ila 
dogodnych warunkach poleca 

własna wytwórnia 

F. S711S-Łddż 
Brzezló.ka .tO 

JI, 19118 

Lep.ę ł wydaJnleJ.q- I 

Pijcle rodziJp.ą kaw~ 

"SIEW" 
Za trafne rozwiązanie powytize~o zagadnienia Chem. ł.ódi, GeD. Źeligowskiego 22. 
Fabryka Jan Kajewsk,i dawno BLASK, Poznań· Staro-

łęka wyznaczyła następujące nagrody: Ogloszenle. 

d Zarzlłd Gwnny w Kwilczu .powiat Międzychód sprzeda 
I nagro a 300.- zł w drodze publICEnego pnetargu w poniedziałek, dnia I-go 

II 150 atycznla 19311 r. o goclz. II w aalce posiedzeń Zarządu 
" .- ,; Gminnego 

lU " 50. - " budynek sJkolny w K.włlcZ1l pod Rozbitkiem 
IV 25 ' pokojowy z kuchnią, obszerną salką, obszernymi piWDl. 

" .- " cami, chlewem I CR 3 morgi :dew, połotone przy 8zosie 
oraz 50 wartościowych D a gr ó d w towarze Poznań - :l1i ędzych6d. 

Taksę ustalono na kwotę 6.000 złotych. Staje,cy do 
RO'związanie zagadnienia naIety nedsyłać do dnia przetargu zobowie,zani S!,\ złożyć wadium w kasie Zarządu 

15 stycznia 1939 f. pod adreg~m Chem. Fabryka Jan Gminnego w Kwilczu w wysokości l.000 złotych. 
Kajewski dawno BLASK, Pozl!ań, Kantaka 10 lub Tego samego dnia o godzinie 11.30 Zarząd Gminny 
skrZynka poczt. nr 85. sprzeda w drodze publicznego przetargu budynek szkolny, 

Do odpowiedzi -winilI b,~ dołąezolle ZX ~ bony ,.. Orzeszkl)wte gromada Kwilcz, 1 pokój z kuchnią. i ca. 
znajdujące się Ila opakowanłu paczki mydle BI.sk, 4 morgi ziemi, połotone przy szosie Poznań-Między chód. 
względnie • cały bOIl zllajduilłcJ się wewnątn lIacEld. Taksę ustalono na kwotę 3.000 złotych. Stający do prze­

D przyznaniu nagród rozstrz:.gnie sąd konkursowy przetargu zobowiązani są złożyć wac.ium w kasie Zarządu 
PrzeKoroy kOD.ument kupuje bi eliznę try kotowq w dniu 15 lutego 1939 r. WymJ. nagrcdzonych odpo- Gminnego w Kwilc~m w wysokości 500 złotych. 

. Zwrot wadium nastąpi bezpośrednio po przetargu. 
Z Fabryki Wyrobów Trykotowych wiedZIogłoszony będzie w prasie, Stosownie do § 1 rozp. Ministra Spraw Wewnętrznycn 

K U R T Z I
• S' -KA _ . Ł' or,dz', ' Chemiczna Fabryka Jan Kajewsk ' w sprawie wykonania rozp. Prezyaenta Rzeczypospolitej 

, dawniej w granicach Państwa, reflektanci winni wykazać siC; ze-

alłea 28 p. Strz. Kan. 71 telefon J55-27 cie nieruchomości. B L A S K 
zwoleniem Urzędu Wojewódzkiego Poznańskiego na naby-

Błelb:na trwała - dlatego tania I Blitszych informacyj udziela Zarząd Gminny, 
Do nabyola." wszystkich składach ohrześoijańskich POZNAI'l· S'1'AROL~KA Kwilcz, dnia 21 grudnia 1938 roku. ,,2(1(9 ;... ______________________ ...;: dg 4249 Wójt: Daniel.ewicz. 

Nagłówkowe słowo (Uusto) 15 groBzy, kaide 
dalsze słowo 10 groszy, l) liczb = jedno słowo, 
1, w, Z, a - każde stanowi 1 słowo. Jedno oglo­
ullnie nie może przekraczać 100 słów. w tym 

S nagluwkowyeh. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłolzenla włr6d drobn,chl t.lamowy milimetr 31 gro .. ,. 

Znak oferty naprzykład: I 18923, n 2745, d 1790 I 
l to d. - 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje I 
się do godz. 10,30, w soboty I dni przedświ,,­

teczne przyjmuje się do godz. 9,25. 

. Parcel~ budo~l~~e '1 .. Os~dy. - - Pomorzanhl I Sprzedam. r ' Skład cukrów 
plekme polozone po rulSkl~J cenie Z PR.r.ce].!lclI maj. Mam1icz. I>O'\\'. Int 33. śrNlnipgo wzrostu. P06iada ~kl~p sk6r uoorz!'. prosperuJ"CY centrum, I'o~naniu rloora eS!z-ł:'-
na dogodnych warunkach sr>lwty SZUlllllSkd Iloa d{)g{)d-nych wal'u,!- 10 Łys złotych wżeni sie w go- tamo z powodu \\'YJazdu. ~to- stencja eW('ol;tualn' 'k 
w. Staro!ece. Plewi.skaeh. JurLiko- kach splaty .Zi~moia ~eThl1o·ou- s['odarslwo. Rzecz traktuje po- chowa, Narutowil'za 14{l. niem 'przenam i~f; mm~ęsz ~-

Osiedle Strzeszyn y.-le. l'<;ooylepolu pOII l'o.znanlem I l'a,Cza~J:l z. Cześ('Ulwyml .budynka- watnie. Orl'l'ty Oredown:ok, pO'1 n 2'.! 7JO Wron':Cka r '4 r ,,a·>tl'-'3u,4 
'.. I '" ~\.Lekr,zu llU RPrzedaz. Jnfo~· Uli., 'l':l'Imny )>I!rc~luqJne ouby- znalI W 21) 470 _ ~_ /, m.. n~ - -

plekme polooone. 8 km od een- m,acYJ 1Idzlela (ll~t<;o('hc-Pp.clow k~.1 WfiJII slę"kaźuy pOI~ledz.alek \\'to- ----
trum Pozna'lli,a. Parcele od 1200 1 P07.l1ań, Plac Wolno,;<'\ 11. 1('1('- "ck w 7.flI'ZJldz!e maiotn.. Bedzoi- ' Kawaler Zakład fotograficzny Resztówl{a 
do 2200 m' cena 1.10-1,80 za 1: fon 58-15. P 7710-41,103 towo. pow. im\'roclawski. SZC7A!- '.. rlc.bl7..e zaprowadzony spne'dam. . 
m' -_ dogodne warunki kupna, -, I g~lowł'ch L.nfol'macyj u.d,ziela r6w- I.ut 20. ~~nrl.lo\Vle,c .. p~slnda mc· ,Miasto POwialo'~'e, woj. Ł6d!Jkic. z parcelaeJi maj. Szewno, 01)sza' 
lO-lo lat sp,la,ly am()ort~zacYlne. p l. meż b!~(<;che-PedowRkl'. POUlali.': ucholl1ość \\ artoscl ~.) 000.- ~?-I Oferty Orcdowmk. Pazn:ul 2~ hil masywne zabudo\\ ama -
SzcZE'g610wyCh 1I1formncYJ udZl!ela " arce aCJa Plac \\ olnri~('1 11. tpl,'fon 58-15. ~Iubl. panne wzglcd)1lc wd6wkę zd 20 GOi) jZlemla pszenno-huraczana, uobra 
Gwtsche-Pc<low'ki, I''!.znail. Plae eR 400 mórg z Plai. P.lew1/lka. Ii P 7295-33.23 l.ntel,lgentnl\. przkstotn. ~ ~lobr<'J ląka. 9 I\a, ożminy, ko!ci i auoto-
'VolnośCi ]1 t<'lcIon :;S-1S. Ikm ou Poznama. DZIa:kl: I'ZC- IOrlzIllY. MnJł)te ci n w~pohl('gOI K d bus w m'LeJScu. sprze<laJe oraz m· 

P 7il1-41 lOG l1li!':llniC'zp ],00 hR, robotniczo- c1ob;;a-zd gl2r~y Orcdowmk, 1'0-
1 

re ens fo,'~acii lul'Zipla Arlmin,i'5tracia 
________ ' _____ rz~mieś:'I'!kze 2.00 ha: ogl'Odlll('l'e zna . ol'7!echowy (.,tyl) <10 BP1'7.edania u' M.aJ. HZ!,W)lO P. ~wiekato,\Vo po-

5,00 ,!ta ! oSlldl'Y ro!Jl'Io("~e od O,UO, ~tr,I(ll'za Lódź. P:olr!ww:slql Hi7./ ~-I t SWleCIf', ~tn".lA kol. l:lzewno. 
Osady do la,OO ha. r ,;nn.lIIY $pl'zedaźy Kawaler lub Buntlu.skielCO U, II 24314 P 91-16M8S 

kfl7.<ly pili (,pk orl Kodz. 15·tei /to 1-----________ --------____ _ 
ziE'm,ia PS7.enno - blll'R<,zana. dre- 18-tl'j w Zarzndzie muj~tn. 1']('- ,la,t 34. z gotówkn 3000.- z! po. 12 I R ź I 
nOWAtla lIioerla~eko Oostynia. \\'a- wi"ka. Tnfnrl1lficyj llcl",ieln r6w- <luIII pallllC lu" wdówke POsiada- ze n ctwo Dom 
nI,nki pr?y,1CIllll'. %)(''''7.('II!:I "10- lI,i('7, o\l,c",'h.r-.PI'cir"nki._ l'(~znali.1 i:\(',,l ~k:ad. Rz('('z trllklujp.sie pO-II')lIp~. }!UrllC'~Rn,.j kom12,ptnf' pr.Z)' wydzier~awie w mi('jsc<lwoA~i h- mifficiE' Wr .';ach E<przNlam ta. 
dklbow~k1. Cl'iachanowo, pn\\', )!"- Plac \\ oln<l~I'1 11 . tlI. ;)8-10. j" n>.lI'P, Or,.r!y Oredownik. PO-

j
l,m<,zl1Ic f<pnedaDl. Kłos. Gn:y;; II r)'l'w l'J , RkarŻ)'sko KamlPnnA nio 2800 Drab. 'Wronki Po-

.t71tski. (' 923:?-:j1l,;)'i I l' '~!lJ,33.10 znUll zd 29 G03 zno. Lecha. II 23.Ji;j3 11 Maja 86. zd 29 186 znaliska 31. zd 2044S 

/ 
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Sfrona 22 ORĘDO~IK, niedzlela, dnia Z5 grudnia 1938 Numer 295~ 

c::::: 
Sprzedam 

zakład fryzjer~ki. powód wyjazd 
bezkonkurellcyjny damsko - mę­
ski. miasto przf'n1Y~ło\\"e Śla~k, 
Całkowite llt'z~uzcnie jlokoicm 
1000,- zł. Orcdowllik. Cborzów. 

n 24 28;> 

Bezbolesne l Szofer 
zahipgi dentysŁYC?lle p..1lpcam kaw!ll~r. cze;wonym dypłom~: 
ut'7R.1ownie dozwolollY bialy me- trzezVlY szuka p~ady Zll a 
tal ,l Iym . wynai(ro(lzenrpm. Uferty 
. Pl t" "d" Agel1!tura 'l'i.etz. Oborniki. a Ul la n 2J 0;)8 

est ptyczny i trwalszy od zlOł a. 
. Korn!kn Kra- Szukam 

179-3~. 
Zdolni agenci • 

kolonialkIl dużri wsi. kwictnin 
w)'(lzi!'rżawi~. i':Il'IORzCnin Agen­
cja OrCllo"·l1ika. Kórnik. 

"Buchał teryjne 
Wspólczesne 'Vyklnoy". 'Val'sza­
wa Nowogródzka 48. gwaran,tuJe 
wielodziedzinową samodzielność­
na.tychminstowy war~ztnt pracł'! 
i':amicjscowym kOt'~spondencYJnle 

od picrws'l..ego jakiejkolwiek po­
saoy za maga1.yniera 2; dobrymi 
poleceniami. Ofet·ty Oredownik, 
Poznań zd 29 2Q4 

Szofer 
lat 19. 1>Osiada trzym~eeie=ą 
prak-tyke warsztatową. przyjm-ie 
posadę. Hen ryk ~3 horowicz. Wa­
sielewko. poczta \\'ylatowo. pow. 
Mo!!'ilno. zdg 29112 

portretowi po""ukiw3ni do pn:yj­
mowania zamówień na portrety 
"I':mail" Za prowizją fitala ppn­
sja. Zi(I01'zl'nia piSemllE' ., "e­
nl1s", 'rarnów. zd 2!1 607 

Humor 
,I, 

zagranIczny 

n 21 2;:;S 

l[ 18, DZIERŻAWY _~ 

Dzierżawy 
m~.iatkl1 od 600-1 ~OO mórg mag­
(If'h\lt'~ki('h hcz il1wPJ\tarzy po­
~zukujf' dzirlllY rolnik. który po­
.. iHrla wla:;l1e. bal'llzo dobre in­
w~ntar;;p, ol:olit'a oboktnn. " 'a­
)'uJ\pk ziemia pszr·nna. rJohre hu­
dynki. Oferty OrQc1o\\'nik. Po­
znań zd 29733 

I[ 23, ROZMAITE li 

T ](;]3 

"26 SZUKA POSADY]I 

Ogloszenia do 3e 31ów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
oblicz'lmy po iednej trzeciej cenie 

drobnych 

Młoda 

100-200 zł 
dam za wyrobienie posady m1y­
narza. świadectwa prima. Oferty 
PP. kierowników mlyna do Ore­
downika. Poznatl zd 288,17 

Pomocnik 
szwaicarski z zaświadczeniem 
szuka 1>Osady. Stanislnw świllal­
ski. Zbyrzyn. poczta Kleczew. 

zdg 28 70S 

K 27,WOLNE MIEJSCA ~ 

Chrześcijańska 
firma poszukuie agentó.... 00 
przedaży narzedzi rolniczych. 

kos. brzytew. zcgarów. Zliloeze· 
nia Lwów. skrytka 292. 

n 21 193 

Remigrantki 
mlodej od 15 lat ?; d08kona!ym 
francuskim poszukuje od Nowe­
gO Roku do 12-lctniei dziewczyn­
ki. Oferty OJ'f'downik Poznań 

d42Q2 

Potrzebna 
skromnIL. uczciwa nil W'ie8 wy­
ręczycielka z golowaniem l Uy­
ciem możliwie ze ws·i. Uferty 
Oredownik. l'o:mań zd 29 238 

.... . .. . . . . . .. , .• ,. .. 
Ostrzeżenie! 

fryzjerka poszukuie posad,. na 
okres świąteczny lub na stałe z 
utrzymaniem .Specjalność ondu­
lacja żelazkowa. Pracowała w 
Poznaniu. Z!!'loszenia Stefania 
N a wrocik. Kaczanowo. pOwia t 
Września. poczta Września. 

Agentów " 
chrześciian 00 IIpr7,cdaży na,rz-:-\ FryZjerski 

Bardzo slaba rekompensata. 
- Niecn pan popatrzy proszę, Jak słodko Fifi prze· 

Zimą ni .. " .. ol no zaniedbywać dla 
ś,,·itl. krów. kur premiownnpj 

d"i rolniczy,!h 1>0 Vl'siach poszu- pOmocnik nA 50 pct. 1>OtT'zebn od 
kuje .. żniwo". Lwów. Kn"zewi- zaraz. Poznań Rynek śródecki 9. 
cza. ng 21124-5 zd 29 251 

prasza pana! (M) 

(Ric et Rac, Pary t). Cpntraliny. zd 29509 za 27 931 

OGÓLNOPOLSKIE a 
Niedziela. 25 grudnia, 

7,15 •. Kolęoy z calej Polski" 
- aurJrda zbiorowa ze wszyst­
kich Rozglośni P. R.; 8,15 oko­
lir.znościowa ga węrla dla " 'si -
"·H·1. red. J ózcf Rączkowski (r, 
T'o;rnania); 8.30 Śląski Kwartet 
I.urlowy (z Katowir.); 8,55 pro­
l"ram na miś: 9.00 kolQdy na 01'­
",anach w wykonaniu Feliksa 
Nowowiejskicgo (z Poznnnia); 
11,20 muzyka pol6·ka w wykona-
11 iu orkirstry (z J..odzi); 10.00 
transmi5ja uroczystCgo nabożell­
sIwa z Katedry na \Vawelu w 
Krakowie. Msz(l św. celebrować 
h~d7.ie ks. metropolita Sapieha. 
K~zanie na uroczystość Bożego 
Xuodzf'nia wygi. ks. pralat Zyg­
munt ]"aczyti.ki; 11,57 Fygnal 
czasu; 12.03 koncert symfonicz­
ny - plyty; 13,00 wy jatki z pism 
,J ,ir.efn Piłsudskie!to; 13,05 .. Od 
okieltka do okien.ka" - obrazek 
kolr.r1owy dla dzieci; 13,30 muzy­
ka ohiado,,'a (ze Lwowa): 15.00 
:l1t<lycja dla wsi: 16.30 .. Z kolę­
cin przrz Podhale" - aurlycia w 
oprac. Kazimierza Bnrnn.ia i Ju­
liana Szynalika - z Krakowa: 
16.55 muzyk:! taneczna; - 17.55 

wa. W przer ... "ie o godz. 22.00 
.. Niech żyje Sz,czepa.n" weso­
la audycja - w oprnc. Wiktom 
BudzYII5<kiego, KazimJerza ",raj­
dy i Henryka Yogelfiingcra 

na; 18,00 ,,'" niedziela przy że- lite.ratura pnez mikrofon db Redta! fort. Vul:chm llnnll. zno­
leźnioku" - audycja regiOJlalłla. ws.zystkich fragm. z pow. bywcy I na.gr()dy konserwatorium. 

!ta. Sonata na s'krzyp-ce i orgRIlY. 
18..25 R)'ga .•. Rozwódka" QfPt. F:\I­
la. - 18.30 " ' roclnw. SO'I1ata 1'1:\ 
wiolool~. i fort. Br a h'lllo!' 8. Booa­
I.eszt H. ,.Lohengrin" op. '''ag­
Hera (z teat'!'111. 18.50 Lahti. Arie 
operowe. 19.10 Tallinn. ~\luzyka 
IlIperet.kowa. - 19.15 R. RomaniII. 
'\' aIee dawne i nowe z plyt. -
19.20 Wl'Ot'law. ~'e;,olll m€'lodie 
w ""S plnE'. Mediolan. Konrcrt or­
kie6tt·owy. 19.30 Droitwich. &ll<> 
na orl!'an~{}h \\'url itzpra. 20.00 
Bnda)leszt .• JJOhe'll"l'in·· op. 'Vag­
nera. Droitwich. Muzyka tanN'Z­
na zMJloln P~yne'n. R. Romania. 
Koncert symf. 20.0.'1 Bl'romiinstl'r. 
.. Pajace" OP. Leoltcavalla. 20.10 
Monachium. .,Hollywocil" kom. 
Homana Niewi3t·o-wi''Z3. Kolonia. 
Wif'('z6r tańca. 211.30 Sztokholm. 
K01H'€'rt orko z u,lz. M>1. \Vlari il!'P­
l'{)wa (fort.l. 21.00 Rl,ym ••. "'pr­
tlter" op. ~r",;;pnl't3 1, I.a i'c~li. 
::';ztlltgart. ,,'it'ezór Haydna. 21.10 
MonRchium. Koof'f'rt orko Pragll. 
Kon~Ht orko i f'hóru. 21.15 HIJ'3lI­
hun:. '1'1'." Op ",r Y. 21.:10 Lyon. 
Ko<ncert Byrnf. (J,i,.zt. l!ym"'kij­
Eorqakow. ~a;nt-~:lptt~ i in.l. -
1'8ri~ PTT. F .. ~th·31 ~rp"'Agpr~. 
R~noi!'l. '1'1'. z Opery. 22.00 Bru­
ksela fi. Koncert orko )I~ ro,lo<wf·j 
i R()1. Hambnrg. Muz)-kn lekka. -
2:!.l5 Mediolan. KoncH! ROl. na 
wiO'loncz. i fort. (utwory Chopinn. 
CzajkowP'kip2{). I':H!nnini",ll'o i 
'r:ll'tLIl;~go). 22.35 Wicdl'ń. ~clfJlata 
fort. h-dur S<:hube-rtn. Szfnlgart. 
l\fnzyka POpUIf\rIl3. 23.110 KOl'nit!~­
wtlslerhansen. ~1\lzr n rozr)'Wkll­
wa. Hamburg, Frankfnrt. Li))sk. 

Kraków 8,0.5 odczytanie "Dzieci" Jana Brzozy; 18,00 "O 1~.30 Kolonia. Muzyka kameralna. 
programu; 12,03 ml1zyka 6ymfo- muzyce i Il\llzykach" - "Boże l{ygR. "Carmen" op. Bizets. 19,00 
niclIna plyty z Warl5z:nq'; Xnrodr.eonie w muzyce kościf'lnej" Lipsk. "Doo Carl~" o.p. Verdie-
17,;;5 10ka,lne jnIO'l'\Illacj~; 18,00 18,26 wiadonH>'i"i ~IPortowe Io.knl- go. Rz)'m. Koncert świąteczny z 
"Dohra k"i~ilka" - .. Gość wigi- l.le. Ok. lir. 22,:i0 wiadomoś-ci bie- Watykanu; 19.3G.Praga ]). Sere-

ze Lwowa. 

'''torek, 27 grudnia. 
11,30 audycja poranna; 11.57 

sygnał czasu; 12,03 audycjn po­
ludniowa: 10,00 "Mam 13 lat·, po­
wieść J aniJlY Mora ' ... ··skiPj dla 
mlod'zicżl'; 15,25 skt'zYl1ka og(,I­
na; 15.35 mu,zrka obiadowa (z 
" 'il na). Wykonawcy: ol'kie~trR 
rozglo~lli wilpilskiej; 16.00 dzielI­
nik popollHlniowy: 16,08 wiad,,­
mo:<ci goopod~ rcz~; 16,20 prz~­
!l'llld akt\\ah\o~('i fi,na.r,I"owo - g-o­
~podarczych; 16.30 "PieMI o zie­
mi naszl'.i" - fragmenty 'I: kan­
taty Boll'slawa DPlllhitlsk ie!!'o 
(XI X wiek) ('I: PoznaniA). Wy­
konn w~y: ch6r ,.Arion" Ilon d)'r. 
.\lek-sanl1ra Klicbo\Ys·kipgo. ,Iu­
Iiu'z Hie)lkow,,'ki (lenor), AlI,;n 
l<'ec11lI er (bo/\); 17.00 "zynnik 
8[l(}Jcczny w 1'o';nl aniu Wielko­
polskim" - pogadankn (7. 1'0-
2lllania); 17,10 "Ojców ~woif'lt 
s~l~ki"rn" - aud. Iit!'r. muz. Sla 
niRłnwa 'Vasylrwf'kie-go - o·prac. 
muz. Feliksa No\\'owie.is.kiego (z 
Poznania); 18.00 aud~'cja dla ,,·.<i 
1. b. \\'awrZ)'nink i jego dziclo 

lijny" Selmy Lagel"lof - czyta I z'lce. I n~dn C7,8JkowlSkleJ:!'0 (nl\ amycz-
.rulia . Romowicz; 18,15 rt>cilal ŚrOłła, 28 gruw\ia. kI). - %0.011 Koemgsw •. E;o-ncert 
fort~P!anO'Vo'Y Melanii Sacewi- KatowiC'e _ 5,311 •• Dzietl do- 6) mf. -:- "Haml)UR~' •. NleKbloal(~{t.lae. 
<:ZO\\ eJ. bry" _ wesoly IDN\taż plytOlwy; n' 3 rzema opt.. c{,.1'1.3. vu 

I ód~ 8·" l 6.110 progl'am na d'"I·"·. 1',00 mu- WeBoly koncert ~wiqtecl!'.ny (ork. , '" - ..... O( CZy tanie progra- u _.. i Elol.). Saarbriieken. - Koncert 
mu; 17,5ó Ha horyz()ncie lónzkim 7.yka obiarlown w wykonaniu or- Wagnerowski (ork. i soł.). Sdnt-
- feolit>lon; 18,01; kolędy pol~kie kie-"try r07.!!'lo~ni katowi<:kil'j; gar I ... 'I'urandot" op. Pucoilniego. 
i włoskie w wykonaniu Haliny 14,40 "Choo"ka" poga(IRlIlka '" I \" I F " 

(11a mlollzl'4ń;r', H,"" ~'I'a(lo1110""1' ',loe aw. ",y ese e tgara op. Sawickipj-Wyszkow .. kiej (sopran) ,,,,"" ~ ~"Mozarta. %1.1'0 Brubela h. Kon­
i Alfred~ ."·,Iowczaka (ban·ton); bit>żace i j!'i~ltla; 17,lIi rozmaito- cert uroczysty. M~diolan, Mu-
19.30 ,,~a horyzo>nrie lódzkim" :<t'i tllllZY~'7.np z plyt; 1R,OO k ł k '" }<"ffl K 
_ felieton: 19,40 "Pe>I"ka mm:y- :tll<lrcia okolicu.nościowa; 18,25 zyl:at,-w 0ł1(ka'1 l' .1 a. <mI k,,·pr)! 

wiadomośc-i "l'Ot"tOWP', 18.30 ,.Nas?, 1'0 tl; I"V -o e' y prOW3flSM o,· IC . 
ka fortepianowa" - w wykona- J'~-z'.'k"'. 21,4" 1l1\I"yka • plyt (z 21.30 Lilie. 'J'r. z OpNY. R. Poris. niu i':e>fii Ho>manowskiej. <' o., _.. •• u L' r. Ił'l'l' . t \V-wy); 22,60 lludycja wokaln.a; egenu3 o ~W. ,z 'Ie('u' - ma . 

muzyk~ taneczna z płyt; 

pogau3l1ka, z }'vzn3Jtill. ~. 
skrz)'Jlka rolnicza: 11'1.30 audycja 
rlla ro-bo-tników. koncpl't rozrnv­
kowy; 20,00 ,,8tra'57.I1Y dwór" -
opera Stani"la"'a Moniu.zki (w 
no\ycj inscenizacji ~- fg autentyCz­
nej partytury, wydaq\e.i drukiNTl 
przez 'l'owa.t'zystwo \Vydawnieze 
Muzyki Pobkiej \V Warszawie. 
\\,ykolla~lie muzyc~ne be·z ~kre­
!ilet\. Trans.mi jn z 'l'patru Wiel­
kiego w Poz.naniu. \V przerwie 
ok. godz. 20,52 dziennik wieczor­
ny. 'V przerwie II ok. godz. 21.52 
.. Cykhm" - powieW' mów.ion:! 
FCt'dynanda GoC'tla. '" przerwie 
ITr. ok. ~Iz. 2'~,60 przeglad pra-

Ponied7.lalek, Z6 IIrudnlll. 
TO'tuń - 7.lii kolędy - płyty 

z \Val'Szawy: 9.00 mU2yka daw­
lIa; - H.OO przeglad wydaw­
nictw - omówi ZYg1J1UJlt Moca.r­
,ki; 18,aO r,1t><Sorlie Fr. Liszta -
plyty; 23,55 zakotkze~lie progra­
mu. 

KatOwice - 7,15 kolędy - ply­
ty z W-wy: 9,00 audycja lokal­
na; 9,05 u\\'f'rtut·y i falltazjc -
płyty: :13.00 "Po (}hu stronaeh 
Kr)'Jlicy" - szkic literat'ki Wi­
t,,1i68 Krajf'w~kiego; 18.30 "Za 
miedza" audycjn slowno - mu­
zyczna: 18,55 wiadomości ~porto­
wc: 23.5ó zakolIeze-n.ie programu 
lokalnego. 

Kraków - 7,16 kolędy - pły­
ty !l; "'arB/l;aVl'Y; - 9.00 audycje 
lokalne: - 9.05 fraguncnty z ()pe­
ry .. Halka" - [>Iyt}·. Po nabo­
żethtwie ok. godz. 10,30 muz)'ka 
- plyty: 13.00 "Kultura i ~ztu­
ko"; 18,30 kilka inf()rmaC'yj; 18,35 
piooenki i pastOt'alki. "'ykonawcy 
Janina Cybif",ka - Ś!piew, Ol.ga 
Lapioka (Cort.) . 

18,35 ,,'Vosk tra~ony" - nowe­
I~ !\farii Dcchczyc-Rudni~kiej: 
1!l.OO fr~lZ'ment z oratorium "Ho­
żo Narodzenie" Lozenzo Perooi'cgo 
Tran",misja z "'atykanu. Wyko­
na "'Cy: Ka.pela SykstYtlska. or­
ki~~t ra i soli;;ci - pod dyr. kom­
POZy tora: 19.45 koncert VI'ieczor­
ny - z ~'ilna. 'Vyko!l!\wcy: 01'­
kie~tra Hozglośni Wilellskiej 
pod dyr. Wladysla wa Szcze.pflJl­
~kie!to. wokalny kwartet meski i 
2 forte-piany: 20.50 recital śpiewa­
C7.y Ewy BaJHJrowskiej-'1'urskiej 
21,15 "Cyklon" - powieść mó­
wiona Ferdynanda Goetla: 21,30 
.. Kolejkn pod choinka" - we­
sola audycja świąt('('zna - z Po­
znania: 22,00 1 ... Pastoralki ka­
tlzubskie" - audycja w oprnc . 
Ant. Piekarskiego. wed!ug kRo 
Pawia Nagórskiego (z Torunia). 
:3 ... Obrnki pastoralne" - au­
rlycja muzyczna; 23,00-1,00 mu- ~l'. Środa, l!8 grudnia. ł.ódź - 7.11> kn>lędy (p.lyty:r; 
zrka taneczna. 6,30 au.rlycja pora.nna: 11.57 ~y_ " , -w)': 9,00 program na. ,h:iś; !I,Oo 

Poniedziałek, ~ grudnia. !!,n~1 czasu; 12.03 audycja polu- muzyka pol.·ka - p!yty: 13.00 
dniowa: 15.30 .. Nasz koncert": "Kolęda <!zlpci .. miaslu" - au-

Zy~!6 p~~li~~a --;, piik;n~'~?u mo~: "Co hylo pod ch?;.n,ka" - and.!'- ~~"~!l\.g;:"y~\~S')!kon~81~~~y:k~;'~1~~ 
kiestry - 7. Yrakown; !I.OO pro- eja slo-w>llo - mllzyc~tJ~ dla dz!:'- tet wO'kalllY plik. Karola Lubow­
gram na dzi§: 9.05 pol,ka muz)'- ci -- z Katowic; o. O muzy a

O 
I"kipgo, Zofia Lubowsklt - pio­

ka lekka - plyty; 10,00 "W 20- obiarlowa - z Ka towic; l'~',Oo'-'lsell.ki, An toni Ma'kow;;'ki - klar-
I . P t . W' lk I k' dziE'nnik p()pohHlniowy; ", 
p<;!e ow~ anln. I~ 'oPg R"I~- wiadomości go,podarcze; 16,20 net. . 

!?wo:- D~SZl) o~~~~~~i a k6~a p~.~1~t "Dom i S7.kola" ga werla dr Wtorek, Z7 grudDla. 
~teinme~z, kazalIi" WygI. ks. prof. Antoniell'o K:UI'PO'wicza; 16.35 k(}n- ToruA - 6.57 koledn; 10,/ió pro-
(11' KO~'alewicz; 11,25 .. W go~ei- c'"rt karncr~IIlY mur.yki pol~.kj('j. gornm lIa jul['o~ 11.00 tallce i pi 0-
nip u Karlika - makówki. śpie-IV (Z"""ól nagrodzony I llagl'od~ lIa senki - płyt)·; 13,00 dla każ;I,,­
i muzyka" - lekka audyeja nltl' Konkursi!' Ze.pol(~w J~:tJ1lpral- go coś ladne!!'o - plyty: 111,50 
r,yczna - w oprac. St:tnislawa !tych Dp.tych w KatOWicach IV wiadomości z Pomorza; 15,15 .,Jak 
Ligo-nia - z Katowic; 11,57 ~y- (1)11. listopada \!l 38 r.; 17,00 .. K"ię- Bóg naro(l~il "ie w sercac-h!Xl­
gnal czasu; 12.03 poranek symfo- !ta jazdy pol<;kipj" felietO<tl gall" audycja dla ozieci IV ()JH3C. 
nie7.ny - z ,,'i lna: 13,00 przpgl:jd wygi. Rtall. Poraj: 17,15 repor- Stanisława ~owac7.yka; 18.00 roz­
klllturalnr: 13.10 Jlluzyka ohiado- taż€' z 1>nl"t6\\': 'reatr Lazie'n- mowę z 1'0-1 n iok a.mi pl'ze.prow;l,l7.i 
"'a _ z Poznania. "'ykonawcy: kOIl'Rki w Pomuaficza,'ni w "pra- inż. Am:lt·7.ej Mik~iewk7,: 18,10 
z"'if'k~zona orkic .. tra. ~alonown cowaniu Rt. Glo\l'at'ldego: 18.00 m;Rtrzowske (lialol"i - "Chory z 
rozglo~ni pozna(lskiej. EugP1liu~z aud)' ja dla w~i: 18,311 .. :'\al"z j~- urojpJlia" - wg .. Moli"ra w opr. 
Raabc (dyrekcja i ~olo skrzyp- zyk": 18,40 "Dy"kulu.ll11Y": .. Gr~- M. Malkow .. kiPj: 18,~ wiańomo­
('owe). Micc"y",law Fronk - te- nice koll'v,1'118twa" - dysku·]!) ~ei 6POt·to-we 7. PO!llorza. Ok. g. 
nnr, Lpon Cwojdzińxki - klar- Mgni .Joan1la Ku.nicka; 19,00 2'l.50 aktllal.n(}ś<,i; 23,30 zakor1cze· 
npt i saksofon. M,niHn SnucI' - koncert rozrywkowy. "'ykon:twr'y 1Iil' programu. 
akomp.: 14.40 .. Drlu. dylu na ('ho- main orkiestra P. R. Ta,leu'z 
inkow~!ll badrlu" _ świ~teczllY Zygadlo - ~krzJP~e. Michal Za- Katowice - 5,30 au<!ycja pn.-

, I . l S . k' < . 2035 ranna; 14,00 wi3rłOmo.ici goopo-
h~.l dzieci: 15,10 audyrja dla wsi: )eJ( a umCtl' -I -. SP1P2"1': Ok" rlareze lokalnp', H,OIi koocet-t h.-
16.10 kokdy slnropolskie w opr;!- ~ucircjp iII ormarnne: ,O -on· 
cowaniu Boleo;lawJł \\'nllek-\\'n- ~rrt chopinow"ki w wykonanliu ('zeń; 14.3,~ "G,,"i~zrlka u Dorot­
Jew;;kiego, w wykonaniu chót·\) Zhia-niewa Grzrbo,,".kiego; 21.30 ki" - :l.\l<lyrja dl:.t dz'"C'i; 14.55 
.. Fl~r(I'· pod dl.·r. 1\(hl11a ~Jl1olpji- .. Cy·kllln" powi(,'"f Jl1ÓWiO'la winc!omośC'i' hip~Il('r i gielfla; lS.n 

F d l G II ?145 gflwN1a o lit"'l':lln~; 18.00 Za-~kipgo: 16.40 .. O Narodzeniu Cht·y 'er ynalH a '001" fa:kl~' mU"ll'- "lol)_;n Da,l· I·"\\·.Qlkl·~ ltla "lo, •. ' 18.1~ 
~tu~a Kr6la" _ mi6tel'iwm - w ka .z plyt; 22,0 01 0 ,!r ró~\tr" \ "" r u, -, .. ' v 

oprac. prof. Romana Pollaka i krajóW - plyty: ~.50. Pt'zp)!'I;]'1 nowoM'i plrl; 18.25 " 'iarlomo!<ci 
K3zimierza PluciJi~kiego. Muzy- prasy; z.'l,OO o"tnLTlIc wladomo~('1 sportowe; 2.3.30 zakO!lc-zenie Pl'O' 
ka Ma l'iann Ohsta - 7. Pozna- 23.115 wiadomn-i'ci z Polsk i VI' ję- grnmu lok ahll'go. Ok. go·dz. 22,50 

22,10 koncert rozrywko-wy. V,,'y- Li&zta. 2'.!.10 Londyn Re!t ... Dzip­
kOtlH WP)': orkiestra rozg1lośni ka- cifistwo Ch ryglu'!a" Ot·. l. Berlio­
towickipj pod dyr. JarOł1lawa ZfI. 22.20 Bruksela fr. Koncert Mo­
Le..z('Zl'ii<ki~go. Irena Lewińl'lka 7.:\rtow8ki. 22.30 Frankfurt. Muz. 
t;'piew); Z.1.05 zllkończC<llie pro- lekka. Kolouia. Koorert chóru i 

I k 1 
liol. oraz orko R. Romania. Mu>:. 

gramu O'a nego. lekka. 2.~.00 Koenigs\'f. Uuzyka 
Kraków - 6.57 audycja porallt- rozrywkowa. Sztokholm. Koncert 

na; 8,00 plyta za płytą ... ; 14,00 rio plyt, 23.10 Bruksela fI. Koncert 
muzyka olJ'iadQwa w wyk. orki e- 7.yczeń. 24.00 KoenigMw. Muzyka 
stt'Y ro:-;glo,.ni katowi<..J<.iej - 2; ro.zrywkowa. Frankfurt, Sdnt­
Katow.ic); - 14.40 pOJradanka d,la gart i Wiedeń. Utwory Hapnrlla 
kob;el: .. ZaBto.owanie \\o<!y w ~ z koncertu na dworzp Cl'S3.J"60Wl'j 
kosmetycc"; 14.50 odczytaJlie PT'!- M~di 'l'e.resy, symfonia C-our 
:;:ramu; 14.55 \;>prawy gtl8'j)<hlarc·t:e; Sf'huhert~ i muzyka popularna). 
17.15 munka polf'-ka w wyk. Sta- Berlin i Kolonia. Ze Sztutl:artu. 
ni.lawa )Iik\lsze~·".kiego (stk,I'2YP­
ce); li.35 z I w,;rczości G. Bize!a 
(p lyty): 18.00 Rkrzyn:ka techlll'icz­
na; 18.10 pol.kie pie.~ni w wyk. 
Stanislawy Wi.~ttiC'\",,·ki·ej (alt) i 
Jana Hoffmallla (a.komp.): 18.30 
.. Nasz język"; 21.45 muzyka p'ly­
t (z \\' arsza wy); 22.00 lokalne 
wiadomości sportowe; 22.05 seen­
ka radinw:!: - .. Roz.mowa Ptozy 
choin<:e" : - 22.30 ,.KraJwwska 
Czwórka" śpiewa .... 

Monarhinm i "Wielfl'ń. KoncE'Tt 
rozrywkowy. Z.~.07 P. Parisien. 
Muzyka I'ymfl>ni(';mla z plyt. -
24.00 Fraukfurt i Sztntgart. Kon­
cert nocny (Beet.ho'Ml. Brahnl1< i 
in.) - 0,1 gonz. 2 z Wi",c1nia). -
R. Pllri~. ~{I\zyka kamf'rulna. -
"'iede'ń i Berlin. Koncert nocny 
(do &'od~. 3) • 

Lódź - D.30 a udy-cje 1>OranJlle; 
14.00 melod,ie z filmów (plylY); -
14.50 ló,lzkie w'iadomości &'ie!do­
we; 17.15 J>o,lwi<'C.7..or",k przy gloś­
niku tplytr); 18.00 .. Wypadki na 
ri'ngu i lIa boi.kach" - pogadnn­
ka; 18.10 muz)"ka (.plyty); 18.25 
wi"domo~ci ~pot·towe loka.ł>ne; 
18.30 ,.)/'lSIZ kZJ"k" - p-ogalla,nka; 
21.45 muzrka z plyl: 22.00 po,ga­
(lanka aklua:'18; 22.15 konce-rt so­
li6tó\\'. "'ykOtlilIH'Y: ~Op'rnn i 
.skrzypce: 22.40 .. ,,'ier8'Ze o I.Al<l"..j" 
- 'l'arl('u za J:<'angrata - re<:yta­
cie. 

Toru(\ - 6.57 au,ly('j~ 1>OraJl6lR: 
10.5a I)ro.gt·"m; 11.00 koncert roz­
rywkowy (pl)'ly); 13.00 (1)Ia. "nIŻcle­
go c')~ 1~,lnf'go (.pJyt~·): 13.50 VI--ia­
domo~ei z Potl\o.t·za: 17.15 ,,~asze 
najpi~knicj~7.,' kolE'uy"; - 18.00 
Rp61<!z;"lc,zoiić w Przysposobipnin 
Rohucz)'1ll - png. ro-In.; - 18.10 
rycerz i ka.ztf'lanka - feliet"tI 
(fra .Jan:t i'tr~"zewEkif'go (zp stu­
dia w }-lydgo,<·zezy): 18.25 wiado­
moi\ei sporlowe v. Pomorza: 18.30 
m,hl'rny popra Wilie po pol-sku; -
21.45 mnzy.kn z plyt (z \\'ar81,3-
Wy): 22.00 kOfflcert 'oli -tów (zp 
~I u.lia \\' Ry(/gO"'7)Czy). Trella Kli­
kow:cz·Brlljpwicm'Wa (f~rteopianl). 
Pie>tr Kru"zew,ki (;;piew); 22.30 
wiazanka melo<Jri taneczJlych -
plyty . 

PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM .. 

Niedzieła, 26 grudnia. 

Poniedzlalek. 26 !trudnia. 
10.S0 Wiedeń. KOJlcert symfo­

niczny z u-Iz. ~ol. 12.00 Koenhtsw. 
i Sztlltgart. Koncl'rt 1.e Sztutgar­
tu, 14.30 "'roelaw. Melodie ope­
retkowę w wyk. orko i 601. 15.20 
Ryga, .. Boże NaTOdzf'nie (sceny 
liryc2lne )Ielin~nl. 16.00 Koenigsw. 
Muzyka J>Oopoluilniowa. Saarhrii- Środa. 28 grudnIa. 
ckell. Mel()(]ie operetkowe. 18.00 111.00 KGenigsw. Mllzyka Jl<>pn-
Budapeszt. Muzyka ll'kka. 18.15 ludlIiowa. Wiedeń. Wpl'Ole POil>O­
Sztokholm. Oktet F-nur Schubc,r- lu,ltlp środowe. ~'roeław. Konce-rt 
b . 19.00 1'aIli1l1l. KOl\{'ert symfo- popolnrlniowy. - 16.05 Kr6lpwiec. 
nicZJlY. 19.15 I,ahti. ,,1<'let (',zaro- Ko,lIcert orkie~browy. 17.16 RZYl1l. 
rJziej;;ki" OP. ){O&3t·ta. - Li]ISk. R<'-cilal !Skrzypcowy Jole Baccra. 
Rymfonilt e...JllolI Czajkowskiego. 18.00 Bl'rlin. ).[uzy'ka rozr)'wdwwa 
19.20 Praga i Bn\o. Koncert orko w wy'k. ork .. 7.,,"~p. mnnilolinist(iw 
tria i sol. 20.00 Sztokhohn ... Gin- i ~<>1. 18.20 Praga. Muzylu\ Ie.kk" 

(ork. mandolini ".t6w i ~(}1.). 18.30 
ditta" opt. Lehara. 20.10 Króle- Kolonia. Lt,,"O]'y n:\ wiolonc'!l. i 
wiec. ,."·e.ola wdówka" ",,,to. Le- fo-rt.19.2il Brno. Koncert ork. woj­
hun. Frankrurt. "Baroo cygRii- "kowf."j. Prnl!a. 7, ·Bma. - 19.40 
ok: opt .. J. Straussa. Koenig'lw. Droilwich. Lekka IDUZ. Organ'lwlL 
".Ja.1< i Małgosia" baśń mu"yczna. 19.50 RYl!8. K(}l!ce-l't ra,lioork. i 
Berlin. Koncert nro('..zy~ty w wyk. sol. (haIIndv., lf."lre'rHlv i mity). _ 
ork .. ch6l'u i ~ol. 20.15 KolOnia. ~ , 
,,~chne;dPl' ,,'ihhel" op. Loth:tra. 20.10 Berlin. Ue-lodie ollf>retk.,.,.,. ... 
\Yierleń. \\'a2nnka m",lod"j L!'ha- f'lmowe i tnrl(>('zne (z plyt\. 
rn. 21.00 Dr()itwich. ~fu'zyka ta- KOeni/!I<w. ,.Gi,mni S<'hiclri" Op. 
Il~czna 7.p"poll\ Pa:>ne·A. Medio- Puerini"go. Hambllrl!. "'Pf.;~y 
lano .. Macheth" OP. \,prdiego z La \Y!N'Z;;r t:lliC!l. - Lil'~k. Utwory 
~('ali. I'aris PTT. Tr. z Opery. "":1J\'llPT!l i "eraiego w ".' k. l.ip­
Rzym. Rrf';tal "krzvpcowy Or1110- "5 1f'J Ol"k. Rymf. - Monarhtum. 
.. 1~8. 21.0~ BrAl)'~!'awlI ... S,.mfo- K?ncPrt orrk. woj"kowf'.i. SlIa.­
n'!! rai'toralna" Stamit'~ a '21 ~O l bruck.en. J:--on~er:t ~I'tllf. (w p~:o-'. .,. . !!'rAI1I1P ~fozart l JI3y.in). ~ IC-

rtia: 17.25 recital fortepiano"'l' I z)'ku angielskim. inf"rmac:jP. 
Zhi~nie\\'a j)l'zpwicckil'go; 18.00 Krllków _ 1i,57 ~\Iilycjp pOI'an- 111.30 Koenil!Sw. Koncert 8krz . 
.. pój rlr.my rl~ Bptleem': - .~ni.la IIlP: 8,00 plyt3 za plrta; 14,Oll mu- Rl'elho"ena. 12.00 Kolonia. Muz. 

LIlie. Konrl'rt Hm!. (uLwory (11'11- deń. WieC'~tir tańca. 20.1ii Oslo. 
~aty('~ne Ravel,,). ~roga ... Józef )-1uzyb talllf'C7.na. - 20.30 Budn­
t ~ar!a '" Rf'tle.ern - ka'!1t.a!!l pes:d. KO<tlcert or>k. oPl'rowd. -
Z()~!llkl. 1!-. Parls. "Noc wllnllJ- Florf'ndll. Oppretka w""lIu.g ZSif'(}­
na - hasń liryczna Blocb!\. - wierlzi. :!1.011 Berlin. Koncert "1'-
22.00 R. Romania. Ro>rnan~p i muz. kie.-tro\\·y. Bruk_ela rr. - .. Kn'il 
rttmu(18ka (1udowa). 22.10 Droit- cyrku" ont. Alp:q~" . KOPl'nhlll".ft 
wich ... Aleksani1Pf \Yoo!icot" - - ,.1<'8U:<t·· op. Gonnoda (akt II) 
aud. mur;. z Amen·ki. l1!l~teP<llie ~Iedio'an - .. Dafni" poe-mat 
koncPrt z udz. aol. 22.15 BrUkselal pastoralny ~[ulp!!,o. Rzym -
rr. AntologiB jazzu, 22.30 Koe- Kon"",rt symf. "'ie(lcń - X"",,· ... 
niegswllRterhausel1. 'rrio e..-'lttrl muz. !lll. trillij$ka w Wj k. V.'if'­
Bpelbovena. - 23.00 Knenil!sw. ,Ipll<kiej Ol'k. Rymf. 21.~0 Pnri~ 
Koncert ro~rywkowy. Koloni". PTT - .. O.tattli~ J'l'zphoj!''' -
MUlZyka Ipkka. Pr8 j(1I. MUZYkal and. nmZl'cznn. Rennes - K1l11-
roz!'YVI'kown. 23.10 Hilversllm i cprt Rymf. Strashollrg - Kou­
"'iedeń. Koni'ert RO!i"t(iW. 23.10 Cf'rt snnf. 22.00 H,' /!a. '''Mula 
_ Bruhellł f!. Konrel't Hm!. z n:\Jzyc7,k~ z p1yt. 22.h R. Rom~. 
plyt. 24.00 Bcrlin. "'<",ole lIlelo- ll!R - h()t]('prt 110'·lIy .. 22.~0 1{0-
.. lip w wyk. ol'k. i sol. Prankfnrt mgs\'f. - Pt'elll,Lutll I fl1l:"- :;:­
i Szlntgart. Kon('I'l't II000ny (od .rllll' oraz Tocr-at.a d-moll B3t'ha. 
godz. 2 z Be-l'!i.n.n) . "'icdeli. Z Ber- Li"Sk - Z \,\';e<'1I1in. "'i€'lleń -

kolerlnwa Mlcha.la ŚWlet'z)'n"~le- T' • • zj·ka ohia.dowa _ plrty; H,50 od- rozrywkowa. LiiIsk. KoncHt orko 
go w w)·k. Ol'ku'stry symfon try,- NIedZIelO. 25 grudnIa. ('z)'tanie pt'ogramn na dzielI na- iso!. 7. Drezna. 16.00 Kol' n ilf sw. 
nej i chóru P. R. O"az soli~tó\\': Toruń _ 8,55 program na dZielll ~telPn)': 14,55 krakowskJ rlziennik Muzyka pop~r13rna. 16.10 ~v.tok-
18.30 mu,zyka salonowa ::- plyty; Ila<ót"pny; 12.03 koncert rozrr\\'- "pot'lowy; 15.15 .. Czy wiecie, żr ... " ~olDli !~~~lC'.et.~ ~"trl~~zl~ ~t~Ptl-
19,00 ,," IN'zna tf'~knotn - ope-, ko\\'y w wrkl>nanill zespoltl ~a- wopr. dr .1Hna Heglll\': 18.00 ;:. 'I Z I 111.; • •. e o ano 
r~tka ~v 5-c-in ohraz3~'h ~r3n~a Io>nowego 'r. lir.' B. (.p '~t\lrlia w /lRwf:-Ia 1ll1l.z)'ezlla pt.: .. o !)J'zun2P: ]:--~Jl~"j't mU~l·kl. 'p(l!~kll~J li udz. 
(;t'oth~ go.. R:ltll;,fotllzn.cJa. ~!. R"lgo.zczy); li.55 03m·ing popo- ttiu fort\'PIRtlO" )·~ .. w t",,,rez''''!'1 ~lar'SI3~lf ~ f':lzrl"klf'gO_,(t"rt~ 
Rf!Y3 I rp~,sena l.ad; ~ygletyt~- ludniowy - \\'i~z"nka melo,lyj f'J)oki rOIllRtttY<'ZttPJ; ok. 22.aolltÓonl,~~l k.'rrl~Z) l" ('y~a,~ a. f 
~klegn: 20.a5 au<!ycJf' II1COr1ll3i'YJ- t'lneczuych _ plvty lokal'ne informacje. ( • • .1. a. P 'Olltpr. S]l,tll. 
ne: 21.00 .. C,klon" - powip§(o • . . _ . w"programle .. otę[J1eme <:.lU-
m(i"'iona l<'crdyttanda Go ... t1n· Katowiec - 8.50 audycja 10- L6dz - 5.aO RUrlYCJ3 IH'ra.nnla; sIn - Ipgf'nd!\ drumatycZ'lla Ber-
21.15 .. Do sluchu i do tallcl\" ....: billa: 12.03 muzyka z plrt - z 1~.00 ~onc",rt 7.rCZ~tl: 14,50 lórJ<>:;lliOZU). Lipsk. Mnz)'ka ~wil\tpczna 
koncert rozrywkowy - ze Lwo-, " 'arsza wy; 17,55 audycja IOtkal- kle WIadomoścI gleldowe; 16.11> w wyk. sol. 18.10 Bruksela fr. 

.lina. ..l\Iu,",ykn z "'ipin;a" (konccrt (}\·k. 
~"orek, 27 grudnia, i R<ll.) 23.00 KOlligQ w: - Muz. 

l'Ozrywkow2. FJorellt'tll - ~fuz 
.15.00 RYj(8 ... '1'r3\'iat3" OP. Yer-, tnnpr-Z11n. JJlłmhurl! i ''''i('(l~ii ....: 

'l!ego (fr~!!,m(>nty). - 16.00 Koe- .. )fnzykn z ""p<ln;u'·. 23.10 BruK­
ntgswu",t~rhallseD. Kon('ert POPU-j sela [r. - )fllz. aW3n"'Jr,I(1\\ ~ 
l~.rny. "rocła..... I{o-lIcPrt roz- z plyt. 2t.00 Berlin -- Koncf'rt 
I·ywkowy. 17.05 Sztokholm. I .. ekka noclIY (,lo ,u,., I 7,. 3). Frankrurt _ 
muzy~a ~t·gall(}w"-. 17.10 "')('dcó. Ko·tlf'f'rt. Hil"l'r~\lm TY - ~jtl7. 
7, ~oe'nllZ'~wtlst"J'ha\lspn. 17.151 t·ozt·)'wko\Yn. Sztnlj!art i "'iedeń 
~feillollln. Hecital fort. 17.30 Pra- - KOllcert nocny. 

Ocrłoszenia l-lamowy milimetr lub jeeo miejsc. Il:OutuJe: w zwyczajnych na Itroni. II-la· 
~ mowej 15 groszy, na .tronie redakcyjnej ((-lamowej): Il) !lny końcu c&tAci 

redakcyjnej 3() groszy. h) na ~trolJi. czwartej 50 groszy, C) na 8troni~ drngiej 60 &,r08%Y, d) na 

Prenumerata w Polsce • odn~ł~ ... ue.tJ' do domu miMiIl~:ni. ('T ruy ." tygodniu) 
_________ 2,50 II. za I'ra.mel\ ml .. ltCSJlI. od 1,00 III do 6,00 zł (zale!nie od kraju). 

• tronie wiadomoś"i m:ejscowycb 1.- zł. Drobneoglosz .. nia (najwyż@j 100 slń\\', w tym li na­
glówkowyc!J) slowo J.a;;lówkowe drukiem t!USIYIII, Hi grW!zy. każde dalszt' słowo 10 gro~zy, 
Oglos7.enia większe I"'~ród drobnych J.oczynftjac od o~tlltlliej Slt'OIIY l-I:IU\oWY milimelr 30 gro­
szy. Ogloszenia skomplikowa.lle. z zastrzeż!'ni~rn mi"jsca - oLI podf,c .. ególnf!go wypa,lkn 2Cl'/. 
nadwyżki. O!(Joszenld do bieżacpgo wydania przyjmujemy do gl'ltziny 10,30. :I. do wydRń 
niedzielnych i świateczlJych do godziny 9':10 rano. Za bIedy druka.rsk'~. które nie znieksztakają 
treści ol!'loszenia. adm'ni,tracja me odpowiacia. Ogłoszenill prZyjmujeD.y tylko za OPlll.t4 z góry. 

Adres r!,~.8kcil ,'. admln:otrsojl POlmań. '.w. ,Mucrn 70. Telefony: 4()·72, 14-76. 33·01, 44-61 • 
a.'l-A. 3~·.?n; 1'0 Ko<l1:. 18 orn w IIledzlel., I jWlllta tylko: 4() 72. Hękopl~ów Jl;~zll!ll6-

wionych I',;,h .. kcja .ni'! z\yraca, - W. rlllie w.YJ.lłdkolw, apowodowanych silą w )·~,zą, przes"k6d 
w zaklallz l@ , straJk6w Itp., wydawJttctwo me odpowiada za dosiarczenie pifiUlII. a prenume­
ratorzy nie mRj" prJwlI domagani!! sit: nie-d<tstarczOtlych nllmeró v lub od~zk~rlowaniR. _ 
Konto P, K. O, Poznali 200 H\l, Poe.tow. konto rozrachunkowe: Pcz.nll.1I " nr kartot .. ki 00. 



14) 
Streszczenie 

Dolores z c6reczką opuszcza męża 
barona Alfreda, kt6ry' okazał się fał­
szerzem weksli J udaje się do matki 
po radę, jak JJo'ltąp!ć WOb6C proiektu 
męża. który każe jej wyjść za mąż za 
bogatego przemysłowca Franka. posla· 
dacza owych sfałszowanych weksli, by 
tą· drogą je odzyskać i nie trafić do 
więzienia. Matka odrad7a. 

Po śmierci matki Dolores, kier1lwa­
na miłością· i obawą utraty Alfreda, 
udaje się do Londynu, wychodzi za 
Franka; ale chcąc być wierną Alffre­
dowi, ucieka. podczas gdy Frank w 
tym czasie przyłapuje Alfreda kradną­
cego pieniądze w jego domu. 

Alfred ratując się wyznał Frankowi, 
że Dolores jest jego żoną a że on jest 
sprawcą bigamii. toteż musi dać mu 
tyle pieniędzy ile zapragnie. by go 
nie · wydać przed władzami. , , 

Frank ogłuszony tą wieścią i ·otrzy· 
mawszy potwierdzenie od Dolores wpa· 

.' da 1f ro~acz. Chce za wszelką cenę 
odda6 władzom barona. lecz pada ofia· 
rą zamachu rewolwerowego, kt6ry 'sta­
Je się zagadką dla policji londyńskiej. 
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pieszczota dziecka zbudziła ją. z tego Ze zgrozą. spojrzała w otchłań le- bako przekonany, że ten obcy, gdyby 
odrętwienia. ż~cą. u jej stóp. - Czarne fale szemra- nawet przyjmował w zbrodni jakiś u-

Pełne skargi spojrzenie zwróciła Iy złowrogo. .. Zniechęcona zupełnie, dział, nie bYł samym mordercą. Dla 
ku górze... Bezdenną. rozpacz, wszy- widzą.c, że nie ma nadziei, odwróciła inspektora było aż ' nadto wyraźnym, 
stkie męki udręczonego serca, powie- się, ażeby zanieść dziecko napowrót do że zbrodniarz nie był zdolny posunąć 
rzyla niebu, przyciskając dziecko po łóżka. Naraz we wzroku jej błysnęła się do tego stopnia bezczelności, żeby 
raz ostatni do swojej piersi. radość nie do opisania. Oczy jej spo- zaraz na drugi dzień rano zjawić się 

Ale co to? częły przypadkiem na jakiejś desce. po pieniądze osobiście. Musiał mieć 
Nagle łon<i Jej poczęło falować Zmierzyła. na oko jej długość. niewątpliwie pomocników... W tym 

gwałtownie. a w· rysach twarzy odma- Pomost gotowy! ostatnim względzie udało się policji 
lowało się jakieś stanowcze rozpaczli- Drżąc ze wzruszenia, wzięła się do zrobić pewne oClkrycie, które utwier. 
we, postanowienie. Tak, opuści okręt, dziela. dzało inspektora w jego mniemaniu. 
ale' nie sama, tylko z dzieckiem! Postawiwszy małą na ziemię, sta- Fabrykant broni, którego firmę znale­

Jeszcze nie jest zapóźno" pomostu rała się wysunąć deskę aż na brzeg. ziono na rewolwerze, zeznał przy bada­
jeszcze nie wciągnięto na pokład okrę- Deska była wąska i cieńka, przyszło niu, że rewolwer ten nabył w jego skle~ 
tu, może jej uda się przejść niepo- jej więc to bez wielkiej trudności. pie na krótko przed zbrodnią jakiś wy­
strzeżenłe kolo marynarza. Przedsię- Przedsięwzięcie nie było jednak tworny mężczyzna, w eleganckim cie­
wzięcie było trudn.e, bardzo trudne, łatwe. 0, nie, Dolores widziała to mnym futrze, wysoki, szczupły, o bla­
pojtnowała to aż nadto dobrze, ale dla- jasno... Jeden krok il.iepewny, a na- dej arystokratycznej twarzy, okolonej 
czegoż nie ma ' spróbować ... ! Jeśli razi siebie i dziecko na śmierć nie- c~arnym zaros~em, podczas ?"dy: ka­
się nie uda, wtedy będzie dosyć cza- chybną.. Ale serce matki ni~ oblicza! sJer bank~, ktory wypłacał plemąd~e 
sq na rozpacz. ' . I za okazamem czeku Franka, dowodZIł, 
. . G<>rączkowym ruchem sięgnęła . po .Zanosząc gorą.ce m<;dly. do Boga, że podnoszący gotówkę bYł już wieko-
ubranie LeI. w.zlęła małą na rękę, l śmIałym kro- wym jegomościem, o rudej brodzie .. w 

--.: . Cicho, dziecino moja, nie mów klem s~nęła na de~ce. ~rze~a było wyszarzałym cylindrze i jasnym dlu­
nic do mamusi. Nie powinien nas nikt strasznej rozpaczy, zeby SIę me cof- gim surducie. Na jednym punkcie 
USłyszeć - szeptała, całując córkę na- nąć. Prz'y ple~'wszym krok,u zaraz, tylko zeznania Obydwóch zgadzały się 

_ Ciężar stopudowy przytłoczył w miętnie . .. Wkrótce będziemy urato- deska ugIęła SIę ~ sa.mym srod~u... z sobą, a mianowicie, że obaj ci ludzie 
te.i chwili serce Dolores. Teraz dopie- wane i w6wczas mama już zawsze bę- Czarne fale unosIły. SIę .z pl'7skle~ i wyrażali się po angielsku z akcentem 
ro przyszło jej na myśl, że jej t.u po- dzie z tobą! szumem ~u górz:, Jak J.ęZYkI. chCIwe niemieckim. 
zostać nie wolno. Mała cierpliwie pozwoliła s~ę Zdobyczy 1 czyhając na mą.. NIe ogIą-

_ Tak, tak... moje dziecko, . m6- ubrać i cichutko przytuliła , się dó dają.c się na bok ,z oczyma utkwiony- Dalej nie sięgały otrzymane przez 
wiła z trudem, pozostanę z tobą!... matki, kt6ra wzięła · ją na ręce, po- mi z rozpaczliwym natężeniem ' na \i~n~ wS~ZÓWki bi biedn~~.nsP~fJor 

I ażeby zagłuszyć ból serca, s~epta- czym skradając się ostrożnie, wyszła brzeg przeciwległt, szła biedna matka s a ezra ny woec ~aga l, ra 
la słodko do małej, pieszcząc ją i ca- na korytarz, schody i wreszcie wydo- naprzód, żdając na Boga życie swoje go tra1?ila od ~w6ch dm: Jeden Frank 

- łując. Lea leżała spokojnie, nie mo- stała się na pokład. i dziecka. Deska chwiała się i skrzy- mógł Ją rOZWIązać moze, ale ten do-
. 'ć' t t Przys~"'nęła na ChWI'lę, cala zamI'e- piała. Jeszcze krok, jeden... ostat- tychczas nie odzyskał jeszcze przy to-

gąc SIę naSyCI . pleszczo ą ma cz:yną.. \,G\, ś . 
N l D l t ł · nl'ona w słuch. ni i ... stanęła na lądzie. mno CI. ag e o ores ws rząsnę a ' SI~ ca-

la, Przypomniało jej się ostrzeże~ie Dokoła martwa cisza. Wzruszenie jej było tak silne, że A tymczasem złoczyńca, drwiąc so-
marynarza. Ociężale stała z klęczek. Ostrożnie poszła dalej, chwilami niezdolna była wydobyć nawet okrzy- . bis z władz, znalazł już zap-ewne bez-

Jeszcze przycisnęła dziecko do pier- tylko zatrzymując się z zatamowanym ku rad?ści ~ piersi. . ., pieczną kryjówkę dla siebie i swojego 
si, po czym zwróciła się wolno ku oddechem, kiedy do uszu jej doszedł Sp?Jrzeme . pełne dZlękczymema obfitego łujm. 
drzwiom. Ale w tej chwili m'ała Lea jakiś podejrza.ny szmer. zwroclła ku. m.ebu. Lamał sobie napróżno głowę nas7. 
wycią.gnęła ku niej obie rączki i pa- W ten sposób doniosła swój drogi l Ale tutaj me mogła pozostać. inspektor, a głębokie westchnienia z 
trzą.c z przerażeniem na odchodzą.~ą., ciężar aż do miejsca. gdzie bYł pomost. . Owinąwszy szczelniej chustkę, na jego piersi ŚWiadczyły, jak bardzo 

• ~wolała: . ~.., .' ' , . . - " Ąle. ja.{deż )?y~o jej .przerażenie, kie- 'okolo drobnego ci'ałka .Lei, puściła, się wzią1 tę sprawę ;do serca. Tę trudn.ą 
- Mamusiu, doką.d idziesz? Więc dy sp.ojrzała przed siebie' . pędem prawie "'ll:aprzód, jak ścigane pracę myśli przerw,alo wejście pod-

' znowu mnie opuszczasz? Spóźniła się! . Pomost wciągnięto I zwierzę, 'biegną.c wśród zimna i ciem-' władnego urzędnika, który 'położył w 
Dolores staczała w duszy głuchą ńa pokład! ności ponurej. milczeniu na biurku jaką·ś grubą tekę, 

walkę. Bolesna skarga dziecka była Co robić? Wracać?! Teraz, kiedy Dokąd? po czym oddalił się nieco. 
d " 'ł była już tak bliską. ocalenia! Nie wiedziała sama nawet. na Jej SI y. W tece tej, znajdowała się cała ko-

. Raz jeszcze padła z łkaniem przed INSPEKTOR POLICJI respondencja adresowana do Franka 
łóżkiem Lei. wołając: od chwili wypadku podczas jego nie-

- Lea, dziecko moje, nie mogę cię przyt.omności, którą po-czta, na żąda-
opuścić-, chOĆbym miała umrzeć na- ROZDZIAŁ 10 Kto był mordercą? - gdyż w samo- nie policji, przysłała wprosi' Lionowi 
wet przez to! Z wyrazem niezadowolenia w ry- bójstwo nikt już teraz nie wierZYł - i którą. ten strannie przeglądał, szuka-

Oparłszy głowę na poduszce, jęcza- sach, w głębokim zamyśleniu, z. zało- to było pytanie, wprowadzające cały ją.c jakiejś wskazówki, odczytując 
ła tylko od czasu do czasu. żonymi w tył rQkami, przechadzał się Londyn w stan gorączkowy. Lionowi wszystkie listy i depesze. 

Tak przeszła długa chwila. Zato- J'Uż z godzinę po gabinecie swoJ'ego nie dawało ono chwili spol\oju. D l . . . 
piona w swoich bolesnych myślach, . . . otyc lcza~ Je~nl!-k l na tej .d~odze 

· Dolores zapomniała. zupełnie o chwili biura, inspektor Lion. Czy by.1 to OleZna] omy, kt~ry. ode- me poszczęŚCIło SIę mspektorowI l dla-
obecnej. Na pokładzie okrętu, dały Upłynęło już prawie dwa dni od ta- brał nazajutrz po ~ypadku plemą.dze tego też i teraz zniechęconym krokiem 
się słyszeć kroki i stłumione głosy po- jemniczej .zbrodni w Hydeparku, a po- z banku, za okazaOlem czeku Franka? podszedł do stołu. 
wracająCYCh marynarzy, potym wszy- licji londyńskiej, nie udało się dotąd Tak sądzono powszechnie, Lion jed-I 
stko ucichło. Dolores jednak nfe Sly-I odkryć ' nic, coby mogło rzucić jakieś I nak . trzymał się innego zdania. . (Ciąg dalszy nastąpi) 

., .$zała nic, leżąc, jak martwa i dopiero światło na ten zagadkowy wypadek. Rutynowany kryminalista był głę-

Skradzione dziecko · -- Chodzi () obstalunek. I dzie się bez kandelabr6w. Ile pani 
- Przypuszczam, ona' duzo kupu- na to przeznacza? 

je... - Ależ nie wiem... nie powinny 
- Chce kandelabrów odpowiednfch być drogie, sądząc po cenie zegara. 

42) 
Streszczenie 

Bohaterką Jest LW córka . :&fargerł. 
ty. skradziona przez własnego ojca, 
kierującego się zemstą. że nJe m6gł 
przywłaszczyć pieniędzy wychowa-nni· 
cJ'. TerenI. i rzucona na pastwę losu, 
wychowując sJę u kośzykarza RebouL 

Po śmierci Margerłty Terenia prze­
bywa w Paryżu łzawiązuje przyjazń 
z państwem DeIteil, ich synem Lucja. 
nem i jego kolegą Pawiem Lebrun. 
Paweł odsunięty od wykolejonej matki 
wychowywał się pod opieką ojca. Nie 
wystarczało to mu ł tęskni za' matką, 
pragnie lą poznać bez względu na to, 
jaką jest. Podczas wycieczek do Month­
lery Paweł poznaje Lm ł wyznają so­
bie miłość. 

- Wielkim nieszczę~iem? - pow­
· tórzyła jak echo. 

- Rozumiesz kochanko, że Paweł 
Lebrun nie może się z tobą żenić i je­
żeli mówił ci o miłości to dlatego, aby 
cię uwieść... . 

Piękne oczy Żorżety zalały się łza-
mi. ", . 

- Dziecko kochane - m6wił da­
le.i pan Delmas -- czułem się w obo­
wiązku ostrzec cię. . • Słodkie s10-
wa miłości padaję. jak krople trucizny 
na serce młode i niewinne. 

- DziE;'K11 jr, pan"u . 'w'vriekło 
dzie,,,,cQ z wysiłkiem.' . . . 

Pan Delmas mówił w najlepszej in­
tencji, le.cz pełne mądrości ' słowa je­
go przyszły za późno. 

Paweł wyznał Żorżecie miłość. 
. Żorżeta odpowiedziała Pawłowi: 

kocham. ' 
Zamienili pierwszy pocałunek mi­

łości. 
Żorżeta cały dzień była smutnś, a 

calą noc płakała . . 

stylem do zegara który świeżo naby- - Ile panią kosztował? 
ła. Naturalnie musi pani zobaczyć ten - Dwieście franków. 
zegar. -- Dwieście frank6w? Czy pani te- . 

- Z pewnością.. Pójde,. jutro do pa- go pewna? 
ni Lancray. - Płacono w mej obecności. 

Nazajutrz rano pani Prudencja - Czy mogę panią zapytać gdzie 
dzwoniła do drzwi eleganckiego miesz- kupiony? 
kania przy ulicy Vintimile. - Pojechałam do Meaux z moim 

Strojna subretka wprowadziła ją przyjacielem. Przejeżdżając koło skIe· 
do pokoju swej pani, która wstała pu zauważyłam ten zegar a mój to­
właśnie i ubral1a była w kosztowny warzysz, widząc że pra~nę go posia-

PRUDENCJA NIEUGI~TA negliż z różowego kaszmiru. dać kupił go ... 
Pani Prudencja straciła nadzieję - Wdzięczna jestem że pani przy- - I nie przyszło pani do głowy ka-. 

odnależienia kantorka w którym Fo- szła. - odezwała się piękna grzeszni- zać mu prezent dokompletować ku­
restier ukrył tajemnicze papiery, skra- ca. 'Wiem, że dla pani nie istńieje sło- pieniem świeczników? 
dzione doktorowi Villarceau lecz nie wo "niepodobieństwo" i że nigdy nie - Gdyby były razem z zegarem 
przestała o nich myśleć. jest zakło.potana gdy idzie o zad owo- zrobiłabym tak. Lecz prawdopodob-

Pewnego wieczoru po powrocie z lenie klient6w. nie w tym sklepie nie znalazłabym 
- Elżbieta m6wiła mi o zegarze... kandelabrów. 

długich kursów po . mieście, Elżbieta _ Musi pani konie'cznie wynaleźć ,..... I ja tak my§lę. 
pOWiedziała jej: kandelabry odpowiednie, bo bez tego -- A jednak co za masa przedmio-

. - Tylko co wyszła pani Lancray. zegar nie ł'obi odpowiedniego efektu. t6w nagromadzonych w tym sklepie, . 
Przykro jej było, że pani nie zastała - PrOSZ(l mi pokazać ten zegar. nie dużym z frontu ale za to obszer-
i prosiła żeby pani do niej przyszła. Pani Lancray przywolała pokoj6w- nym od podwórza. Ciekawe rzeczy 

Pani Lancray była jedną. z n.ajlep- kę i kazała zaprowadzić p.anię. Pru- można tam widzieć ..• 
.szycI) klientek i "gwiazdą" dzielnicy dencję do drugiego pokoju. - Zdaje mi się, droga pani że 
Bieda. Bardzo piękna i młoda kobie- Zegar był z czaSów ·LudWika. XVI, trudno będzie załatwić twój int~res. 
~a, która, jak wiele jej podobnych, artystycznie. cyzelo~any. ." Lecz zajmę się szczerze i rachuj na 

'w#ęła. ~óbie; 'nazwiSko, arystókratycz- Od- pierwszeg~ ' spojrzenia pani Pru;,' mnie . 
.nejakie z . pewnością. nie figurowało w l dencja poznała .się na.' jego .Wielkiej Pani Prudencja pożegnała się 
jej metryce. - . ' wartości. ' wyszła. 

.;...... Cż.egQ oną, .chce ode mnie"": rze- Powróciła ao pokoju młodej ·,kobie-
kła . paliJ." Pdldencja , - nie może ty 'i" powi edziała: · .', . ' . -.' '. c (Cil}g (]ąIszy: , nas.tąpi) 
przyjść ' drugi ' raz? '..' ' .~ Ma pani l'acię, zegar jej nie ob~-
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Świat patrzał zimno, tak spokojnie, 
Jak się Hiszpania krwawiła. w wojnie. 

Liga w trumience c'l'locia:t le:tała, 
W Genewie palcem ciągle ruszała. 

Choć oś Rzym-Berlin z solidnej stali, 
przez zbytnie tempo wnet się zapali. 

U nas się przez rok nic nie zmieniło, 
Byczo jest, bowiem wcią:t byczo było. 

"Sanacja" jak zwykle z kaMą nieboszczką 
Ginęła na anemię kroczek po kroczku, 
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J wojna wschodnia toczyła się nudnie, 
Żreć to i mo:tna. lecz trawić trudniej. 

1;ydziakom tako:t, jak w zeszłym roku 
Pech dotrzymywał szczęśliwie kroku. 

Niemiec z racyj k'olonij kwesti1 
Ulegał zbytnio złudnej sugestii. 

Troszkę coprawda było kłopotu 
Z lepszym wyglądem rodzinnych płotów. 

Sławek poczciwy przez cały rok prawie 
Stękał na buty po kiepskiej "Naprawie". 

Niemiec nam utył przez rok tak pięknie, 
Kto się zbyt wzdyma, ten w końcu pęknie. 

Na skutek draństwa i arogancji 
Wyleciał "fołksfront" na razie z Francji. 

Na świecie dbano o przyrost raczej -
.fntl,sfront" myślał jednak inaczej. 

"Ozon" choć karmion tak doskonale, 
Wyrós! cośkolwiek - właściwie wcale. 

Jedno, od czego pojaśniała dusza -
Umkn.ęły kruki ~ niejedp.ego ratusza. 
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